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Oleodruk parlamentaryzmu. 


Poseł generał Żeligowski (oswobodzi- 
ciel Wilna; odbył z swoją dywizją zwy- 
cięski marsz z Odesy do Polski) powie- 
dział przy obradach nad projektem u- 
stawy o uboju rytualnym: „dbając o in- 
nych, za mało dbamy o własny naród“, 

Tak jasno i prosto powiedzieć może 
tylko prawy żołnierz-patrjota. Te sło- 
wa należy wyryć w marmurze, a tablicę 
ztym napisem czemprędzej wmurować 
na najwidoczniejszem miejscu w Sej- 
mie, iżby posłowie mieli ją stale na o- 
czach. Wtedy też zrozumieliby, że po- 
seł „nie jest potulnym  funkcjonarju- 
szem rządowym* (Prystorowa). Słusz- 
nie powiedział poseł Dudziński, że Sejm 
musi w galopie kawaleryjskim atako- 
wać obskurantyzm. 

(Autor w dalszym ciągu SARTRE 
zuje obrady nad ubojem rytualnym, 
klęskę przeciwników uboju rytualnego 
i wyciąga z nasuwających się przesła- 
nek pewne wnioski. Bardzo trafnych u- 
wag jego nie zamieszczamy, choć skre- 
ślamy je z prawdziwą przykrością, ale 
przykremi doświadczeniami nauczeni, 
musimy się mieć na baczności przed 
cenzurą. Niech Szan. Czytelnicy do niej,. 
a nie do nas mają o to pretensję. — Re- 
dakcja.) 

Jeżeli posłanka Prystorowa ma rację, 
że Sejm nie może być potulnym pod- 
władnym rządu, to trzeba zacząć od na- 
prawy tej pomyłki, jaką popełniła ordy- 
nacja wyborcza. Niema co czekać, szko- 
da czasu. Co się tu zwłecze — to ucie- 
cze, Przyjdzie to, co przyjść musi; bo 
przyjść musi parlament zdrowy, jako 
przeciwwaga i kontrola nad niedociąg- 
nięciem rządu. Przedstawiciełstwo zbio- 
rowości nie może być „potulnym funk- 
cjonarjuszem* rządowym, bo wtedy za- 
nika poczucie odpowiedzialności w tym 
organie o tak wysokiej randze społecz- 
nej. Nadto coś jeszcze gorszego jest na- 
stępstwem takiego nastawienia sprawy: 
brak odwagi inicjatywy ze strony „po- 
tulnego funkcjonarjusza*, a może na- 
wet lenistwo myślenia politycznego. O- 
statnie gorętsze dni w parlamencie wy- 
kazały zbytnią i mało pożądaną prze- 
wagę rządu nad organem, powołanym 
do tworzenia ustaw, a co nadewszystko 
wykazały, to to, że poważna część po- 
słów „lęka“ się, by nie ściągnąć na sie- 
bie podejrzenia „antyrządowca*. Jest to 
stan nie do pomyślenia. Ale i co inne- 
go jeszcze woła o naprawę. Według dzi- 
siejszej struktury parlamentu posłowie 
stanowią sumę luźnych jednostek, a 
więc indywidualizm czystej wody. Każ- 
dy poseł reprezentuje swój pogląd; nie 
ma sposobu  „przefiltrowania* swych 
zapatrywań politycznych w przeddysku- 
sji w gronie o „pokrewnym poglądzie; 
to też plenum Sejmu otrzymuje mno- 
gość „surowca myślowego“ i uzgodnie- 
nie tego materjału odbywa się albo w 
długim ogonku przemówień, albo ryczał- 
tem — przez schowanie do kieszeni mo- 
zolnie opracowanych manuskryptów. 
Jak ten stan zmienić, nie przesądzamy, 
by nie popaść w posądzenie, że propagu- 
jemy przedmajowe sejmowładztwo, ani 
też nie chcielibyśmy dorobić się miana 
„opozycyjnego endeka“, bo to też dzi- 
siaj nie popłaca. 

Konieczną rzeczą jednak jest, aby 
czemprędzej w pałacu ustawodawstwa 
polskiego wisiał nie oleodruk parlamen- 
taryzmu, ale oryginał pierwszorzędnego 
pędzla. 


Co powiedział p. general Żeligowski? 


W sprawozdaniu naszem z obrad nad 
ubojem rytualnym-w Sejmie streścili- 
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Szczegółów prývalulè nie aino podawać. 
Urzędowe donoszą © 6 rannych. 


Polska Agencja Telegraficzna (urzę- 
dowa) rozgłaszą: 

Istniejąca przy związkach klasowych 
w Częstochowie sekcja bezrokotnych u- 
legła w ostatnich miesiącach wpływom 
wywrotowym i w związku z tem celo- 
wo dążyła do stałego podburzania bez- 
robotnych i wywoływania ulicznych wy- 
bryków. 

W dniu 26 marca, o godz. 13 grupa o- 
sób, składająca się z bezrobotnych, do 
której dołączyły się męty uliczne, ze- 
brała się przed lokalami biura Fundu- 


szu Pracy i biura miejscowego Komitetu 


Pomocy Bezrobotnych przy ul. Jasno- 
górskiej, przystępując z miejsca do ni- 
szczenia i rabunku lokalu, przyczem 


z pośród tłumu padło kilka strzałów. 
Znajdujący się w pobliżu lokalu 4 sze- 
regowi policji państwowej oddali szereg 
strzałów na postrach, wzywając do za- 
przestania rabunku i rozejścia się. Na- 
pastnicy jednak nie usłuchali wezwań. 
lecz obrzucili policjantów kamieniami 


i cegłami, raniąc ich. Policjanci, dzia- 
łając w obronie koniecznej zmuszeni 


byli użyć broni palnej w wyniku czego 
6 z pośród napastników zostało rannych. 

Po przybyciu na miejsce większego 
oddziału policji, tłum bez użycia broni 
został rozproszony, 

Wśród rannych znajduje się znany na 
terenie miejscowym komunista Lucjan 
Pietras, który przewodził napastnikom, 
karany £-letniem więzieniem za dzia- 
łalność wywrotową. 

Na miejsce przybyły władze, przystę- 
pując do energicznego śledztwa, 


w izbie Gmin. 
Nie jest dobrze, ale „Wielka Brytanja dąży do pokoju” 


Londyn, 27. 3, (PAT). Punktualnie o 
godz, 4:tej po południu min. Eden sta- 
nął przed izbą gmin dla wygłoszenia 
swej deklaracji. Powitano go raczej o- 
bojętnie. 

Minister zaczął od stwierdzenia, że 
należy rozróżniać pomiędzy naródowym 
sentymentem i narodowemi  zobowią- 
zaniami. Omawiając istotę zobowiązań 
lokarneńskich, minister dokonał prze- 
glądu wypadków historycznych, które 
doprowadziły do utworzenia i utrzyma- 
nia strefy zdemilitaryzowanej w Nad- 


renji, przypomniał przytem, że inicja- 
wa włączenią do układów lokarneńskich 
zagadnienia strefy zdemilitaryzowanej. 
które pierwotnie istniało tylko w trak- 
tacie wersalskim, wyszła od Niemiec. 
Następnie minister w specjalnie gorą- 
cych słowach dał wyraz Sympatji naro- 
du brytyjskiego do Belgji, przypomina- 
jąc ofiary i cierpienia tego kraju w o- 
kresie wielkiej wojny. „Równe cierpie- 
nia, jakie poniosła Belgja na polach 
walki Europy, póniosła może tylko Pol- 
ska“ — oświadczył dalej Eden, dając w 


Jak si się rodzi plotka? 


— Konfiskata! 
— Konfiskata? 
"— Znowu konfiskata!? 

— O, coś sie musiało stać! 


ten sposób dobitny wyraz swej życzli- 
wości dla Polski, W słowach 'najwyż- 
szego uznania wyraził się mówca o'pres 
mjerze belgijskim van Zeelandzie, jako 
o prawym i rozumnym mężu stanu, 

Postępowanie Niemiec 
było wyłącznie argumentami przemocy, 
a nie rozumu. 

Określając stanowisko Wielkiej Bry- 
tanji, Eden podkreślił z naciskiem, że 
Anglja nie jest w tym sporze arbitrem, 
lecz gwarantem i dlatego posiada okre- 
ślone zobowiązania, ściśle sprecyzowane 
w art. 4-tym paktu reńskiego. Z wielką 
mocą i emfazą minister stanął na sta- 
nowisku, że zobowiązania te są dla 
Wielkiej Brytanji wiążące i że rząd bry- 
tyjski w żadnym wypadku nie wyrzek- 
nie się ich, „Nie mam zamiaru być tym 
pierwszym ministrem spraw zagranicz- 
nych, który wycofa się ze złożonego 
przez W. Brytanję podpisu" — oświad- 
czył Eden z naciskiem. Słowa te przy- 
jęte zostały przez izbę burzliwemi okla- 
skami. -Stało się odrazu widocznem, że 
popularny minister spraw zagranicz 
nych ma znowu całą izbę za Sobą, 

W dalszym ciągu swej mowy Eden 
wystąpił ostro przeciwko tym wszyst- 
kim, którzy występują za odosobnie- 
niem Wielkiej Brytanji i domagają się 
od rządu brytyjskiego, aby nie dał się 
wciągnąć do sporów europejskich, 

Krytykom tym zarzuca minister, że 
nie zdają sobie należycie sprawy z tego, 
co głoszą. Cała historją Anglji jest do- 
wodem, że W. Brytanja zawsze stała na 
stanowisku, jż utrzymanie integralności 
Francji i Belgji stanowi istotny interes 
brytyjski, 

Mimo wszystkich naszych wysiłków 

(Ciąg dalszy na stronie 2-ej). 


śmy krótko piękną mowę posła Żeli- 
gowskiego, wsławionego czynami wo- 
jennemi. Uczyniliśmy to z konieczności. 
Ponieważ jednak autor dzisiejszego ar- 
tykułu wstępnego szczególny kładzie 
nacisk na ten piękny występ prawdzi- 
wie polskiego rębajły, więc poczytuje- 


my sobie za obowiązek podać mowę je- 
go w obszerniejszem streszczeniu, tak, 
jak ją podała pułkownikowska „Gazeta 
Polska“: 

Długo i głęboko — mówił — gen. Że- 
ligowski — zastanawiałem się nad tą 
sprawą i przyszedłem do przekonania; 


jako Polak i poseł, że muszę głosować 
za wnioskiem pos. Prystorowej. Szanu- 
ję każdą religję, wiem, że dla niektó- 
rych żydów będzie to sprawa bolesna, 
wiem, że rabini w dobrej wierze (? — red. 
„Dz. Bydg.“) wzięli na siebie odpowie- 
dzialność. Ale budzi się we mnie pytaz. 


podyktowane. 


OZ Z ZZOZ TZ OÓ ZE 


nie, dlaczego nie zrobili tego tak, abyš- : 
my mogli uwierzyć, że mówią prawdę. | 


Dlaczego religję złączyli z brudnym ma- 
. terjalizniem? Dlaczego biedny wieśniak, 
„Przyprowadziwszy krowę do Wilna, mu» 
sł zapłacić 12 zł za ubój rytualny? Stąd 

właśnie pytanie, dlaczego nie oddzieli- 

liście od strony materjalnej tego pier- 

wiastka idealnego, który musi tkwić w 

każdej religji? Poza tem budzi się we 

mnie pytanie, dlaczego Polska musi sta- 
le iść w ogonie cywilizacji? Wszystkie 

państwa skończyły z tem, a dlaczego w 

Polsce ma to pozostać? Dlaczego żydzi, 

najbardziej postępowy element w całym 

świecie, u nas trzymają się najwstecz- 
niejszego konserwatyzmu? 

Poza tem wiem, że szczycimy się 
tradycyjną tolerancją, ale budzi się we 
mnie wątpliwość, czy nie posuwamy się 
czasem za daleko i czy nasza tolerancja 
dla obcych idzie równolegle z opieką 
nad własnym narodem, czy nie za mało 
o niego dbamy? W razie zniesienia u- 
boju rytualnego, żydzi mają sprowadzać 
mięso z zagranicy. Jest to śmieszny pa- 
radoks w warunkach naszego kraju. 
Nie wierzę wprawdzie w to, bó żydzi są 
narodem nażbyt oszczędnym. Ale myślę 
sobie, czemu nie? Stracilibyśmy trochę 
na tem, ale to podkreśliłoby i nasze inne 
paradoksy wobec tego, że odwróciliśmy 
się od rodzimych surowców i opieramy 
swój przemysł na imporcie. Żydzi o- 
skarżają nas o antysemityzm. Na Wi- 
leńszczyźnie niema i nie będzie eksce- 
sów antyżydowskich. Ale u nas w każ- 
dej wiosce powstaje sklep spółdzielczy, 
będący również wielkiem niebezpieczeń- 
stwem dla żydów. I to mi nasuwa myśl, 
czy nie czas już najwyższy zastanowić 
się nad całością kwestji żydowskiej w 
Polsce. Trzeba sobie zdać sprawę z te- 
go, że idą nowe pokolenia, które nie ży- 
wią tej tolerancji, którą myśmy posia- 
dali, podnoszą się nowe warstwy — 
chłopi nieprzejednani, nie znający asy- 
milacji i pełni żalu do żydów za prze- 
szłość. Czas myśleć, co będzie dalej. 
Widzę dwa dodatnie zjawiska: że żydzi 
to już rozumieją, że budzi się w nich 
instynkt państwowy i że młodzież ży- 
dowska buduje Palestynę, a po drugie, 
że żydzi w całym świecie mają wielkie 
wpływy i kapitały. każdym razie 
pamiętać musimy, że istnieje starcie: 
dwóch instynktów narodowych, dwu 
grup 380-miljonowej i 38-miljonowej, róż- 
nych rasą, kulturą i całym»światopoglą- 
dem. Jeżeliby w sprawie uboju, jak 
twierdzą żydzi, tkwił czynnik religijny, 
nie naszą winą, a ich jest, że nie potra- 
fili się ustrzec od zarzutu okrucieństwa 
i wyzysku materjalnego. Z przykrością. 
więc, ale zgadzam się na likwidację tej 
instytucji, nad którą unoszą się opary 
średniowiecza i za którą stoi zwykły 
handel. 

(Podkreślenia nasze. — Red. „Dzien- 
nika Bydgoskiego“) í 

W dyskusji — jak wiadomo — nawet 
płk. Miedziński i minister gen. Górecki 
zarzucili żydom, że łączą religję z ge- 
szeftem. 

Wszyscy posłowie poznańscy i po- 
morscy, co przypominamy, głosowali za 
zniesieniem uboju rytualnego. Wyjątek 
stanowił jedynie poseł dr. Surzyński z 
Poznania, syn znakomitego organisty z 
Inowrocławia. Dr. Jurek. 


Nowe prześladowania Polaków. 


Morawska Ostrawa, 27. 3. (PAT). W o- 
statnich czasach na Śląsku dało sią zauwa- 
żyć ponowne nasilenie akcji prześladowa- 
nia ludności polskiej przez władze czeskie. 
W ciągu ostanich 2 tygodni od 7—20 mar- 
ca władze czeskie wydaliły za granicę 71 
obywateli polskich, zamieszkałych na Ślą- 
sku i w zagłębiu ostrawskiem, Pozatem 
dziesiątki Polaków otrzymuje zawiadomie- 
nia od władz o wydaleniu z granie Czecho- 
słowacji. Wydaleni są to w ogromnej więk- 
szości obywatele polscy, którzy mieszkają 
na Śląsku od urodzenia, 


Fundusz reprezentacyjny wojewody 
śląskiego „obcięty o połowę. 


W Katowicach odbyło siè posiedzenie 
plenum sejmu śląskiego. Na posiedzeniu 
obecny był wojewoda Grażyński oraz wyżsi 
utzędnicy województwa. Na porządku dzien- 
nym znajdował się projekt ustawy o uposa- 
żeniu wojewody i wicewojewody, Rada wo- 
jewódzka zgłosiła wniosek o zniesienie do- 
datku reprezentacyjnego dla wojewody i wi- 
cawojewody, jednakże komisja: skarhowo- 
budżetowa postanowiła nie znosić dodatku 
reprezentacvjnego całkowicie, lecz zmniej- 
szyć go o 50 procent. Izba, przyjęła projekt 
usławy w drugiem i trzeciem czytaniu. 


ME. 


Ry 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


Min. Eden przemawia... 


sobota, dnia 28-marca 1936 r. 


(Ciąg dałszy). 


— podkreślił minister — nie uzyskali- 
śmy od Niemiec żadnych propczycyj, 
które umożliwiłyby znalezienie płaszczy- 
zny do dalszych rokowań, Jedyne ustęp- 
stwo, jakie dotychczas od kanclerza Hi- 
tlera uzyskaliśmy, to zgoda jego na nie- 
powiększanie liczebne wojsk w Nadrenii. 
To oczywiście nie jest dosyć. Gdyby 


kanclerz Hitler zgodził się na nieforty- | 


fikowanie Nadrenji, to byłoby to już 
coś konkretnego. Ale zostałem poinfor- 
mowany, że nawet į to jest niemożliwe. 
W tych warunkach trudno jest czynić 
rządowi zarzuty. Trzeba uwzględnić 
warunki, w jakich wypadło prowadzić 
te rokowania. Z jednej strony 


Dz) 


Paryż, 21. 3. (PAT), Zainteresowanie bu- 
dzi tu treść nowych propozycyj. z jakiemi 
wystąpić ma kanclerz Hitler 31 marca, Ko- 
respondenci londyńscy dzienników francu- 
skich donoszą, iż sprawą ta została poruszo- 
na w czasie wtorkowej rozmowy ministra 
Edena z von Ribbentropem. Jakkolwiek 
treść tej rozmowy nie. została oficjalnie o- 
zgłoszona, to jednak pewne informacje prze- 
niknęły do prasy. : 

„Petit Journal“ informuje, że von Rib- 
bentrop miał dać do zrozumienia Edenowi, 


„że kanclerz Hitler wystąpi pod adresem 


Francji z propozycją zawarcia wiecznego i 
bęzwarunkowego paktu o nieagresji między” 
obu krajami, Dziennik przypomina, iż 
kanclerz Hitler podobną propozycję zawar- 
cią paktu dwustronnego wysunął już 21 ma- 
ja 1935 roku, lecz Francja odrzuciła ją, prze- 
dewszystkiem dlatego, że zmierzała ona do 
unicestwienia Paktów wzajemnej pomocy, 
istniejących już między Francją a innemi 
państwami, 

Wiadomość powyższą potwierdzą „Oeu- 
vre", zaznaczając, iż propozycje niemieckie 


PAC: T E TEINT 


rząd | Niemcy zaś winny 
brytyjski miał wyraźne zobowiązania | dami na pokój i zgodę w Europie, W. 
wobec Francji į Belgji, a z drugiej mu- | Brytanja daży do pokoju, do poręczenia 


Hitler zaproponuje Francji 


wieczysty pakt o nienapadaniu. 


siał(1) dążyć do stworzenia pomostu po- 
między przeciwstawnemi stanowiskami 
Francji i Niemiec. 

Mowę swą zakończył minister podkre- 
śleniem, że znajdujemy się obecnie do- 
piero w fazie początkówej najbardziej 
krytycznych rokowań  międzynarodo- 
wych. Rząd brytyjski, który zna dokła- 
dnie ciążące na nim zobowiązania, dą- 


żyć będzie od pojednania. Rząd brytyj-. 


ski pragnie być bezstronnym j nie dać 
się przywiązać ani do jednego, ani do 
drugiego kraju. Francja winna zrozu- 
mieć stanowisko brytyjskie i przystąpić 
do propozycyj niemieckich objektywnie, 
się kierować wzglę- 


w dniu 31 marca prawdopodobnie zawierąć 
będą szczegółowe przedstawienie tezy nie- 
mieckiej w sprawie dwustronnych paktów 
o nieagresji. Istotnym celem będzie jednak 
zaproponowanie Francji zą pośrednictwem 
Wielkiej Brytanji zawareia wiecznego pak- 
tu o nieagresji. Pakt ten — podkreśla 
„Ouevre* — uniemożliwiłby Francji wystą- 
pienie kiedykolwiek przeciwko Niemcom w 
razie, gdyby nie naruszając granicy Fran- 
cji, zwróciły się one przeciw wschodnim 
sojusznikom Francji, 

Chcąc zgóry obalić ewentualne zastrze- 
żenia, nowe propozycje niemieckie obejmo- 
wałyby również projekt paktu o nieagresji 
z Austrją i Czechosłowacją, O ile chodzi 
o Polskę, stwierdzonoby. że pakt taki już 
istnieje, sprawę zaś paktu sowiecko-nie- 
mieckiego pominiętoby milczeniem, wycho- 
dząc z założenia, iż Rzesza nie posiada z 
Sowietami wsFólnej granicy. (Ponieważ 
Francja jest związana z Sowietami, nie b2- 
dzie mogła zapewne przyjąć propozycyj Hi- 
tlera i w rezultacie na miejscu Locarna nie 
wejdzie nie nowego — red.). 


OLC 


Sejm uchwali elnor 


świętości traktatów i zobowiązań mię- 
dzynarodowych, do zapewnienia przy- 
szłości wolnej od obaw, któremi targa- 
ne są narody w chwili obecnej. 

Ostatnie słowa min. Edena zagłuszone 
zostały spontaniczną owacją, całej izby. 
Wrażenie mowy ministra spraw zagra- 
nicznych było olbrzymie i niewątpliwie 
wczorajsze jego wystąpienie jest naj- 
większym dotychczas sukcesem na are 
nie parlamentarnej. 


izba Gmin poparła Edena. 

Londyn, 27. 3. (PAT). Debata, jaka 
rozwinęła się w Izbie Gmin po przemó- 
wieniu min. Edena wykazała, że na- 
stroje Izby nie zbiegają się z krytyką, 
jaka spotkała rząd w ostatnich dniach 
na łamach pewnej części prasy i w nie. 
których kołach opinji publicznej, Oka- 
zało się, że Izba Gmin w większym stop- 
niu, aniżeli się tego naogół spodziewano, 
pozytywnie oceniła pracę dyplomatyczną 
min, Edena w ciągu ostatnich dwóch ty- 
godni, 


Mowa Chamberieina 
może przerazić Niemców. 


„Londyn, 27. 3. (PAT). W ciągu dysku- 

sji przemawiał również Chamberlain, 
który podkreślił, że chyba nie znajdzie 
się w parlamencie brytyjskim nikt, któ- 
by zgodził się oddać choćby jedną kcło- 
nję lub ziemię mandatową brytyjską w 
ręce Niemiec i powierzyć życie i mienie 
tubylców, będących pod opłeką prawa 
i porządku brytyjskiego -— hbezprawiu 
i przemocy obecnego reżimu niemiec- 
kiego. 

Wogóle debata wczorajcza hbynaj- 
mniej nie wykazała momentów korzy- 
stnych dla kanclerza Hitlera i dlatego 
to też w delegacji niemieckiej, jak sły- 
chać z otoczenia Ribbentropa, zapane- 
wał wczoraj wieczorem całkowity pesy- 
mizm co do widoków znalezienia pła« 
szczyzny porozumienia z rządem bry- 
tyjskim, 


locnictwa 


mimo poważnych zasirzeżeń różnych posłów. 


Premjer Kościałkowski o konieczności ożywienia życia gospodarczego, 
zatrudnienia bezrobotnych i wzmocnienia armii. 


(Od własnego sprawozdawcy pariarstentarnego „Dziennika Bydg.**) 


Na porządku dziennym obrad Sejmu 
była wyłącznie sprawa pełnomocnictw. 
Sprawozdawca pos, Sikorski z Poznania 
krótko uzasadnił projekt rządowy wraz 
z poprawkami komisji. 

Pos. Hutten-Czapski referował wnio- 
sek mniejszości, który opowiada się za 
wyłączeniem z pod pełnomocnictw po- 


życzek zagranicznych lub wewnętrznych. 


Mówca wskazuje na to, że zaciąganie 
pożyczek zagranicznych wymaga dłu- 
gich pertraktacyj. Nie jest to problem, 
który może być rozstrzygnięty w tempie 
telegraficznem. Rząd więc będzie miał 
dużo czasu, aby z tem przyjść do Sejmu 
i niepotrzebne są pełnomoenictwa. Dla 
Sejmu natomiast nie jest obojętne, na 
jakich warunkach pożyczki mają być 
zaciągnięte i w jaki sposób mają być 
zużyte. Gdyby to miała być pożyczka 
na dozbrojenie armji, Sejm i wsżyscy 
posłowie uchwalą ją bez zastrzeżeń. 
Rząd z całą pewnością i zaufaniem mo- 
że zwrócić się do izby w tej sprawie, na- 
tomiast załatwienie tej rzeczy poza izba- 
mi nie odpowiadałoby ani życzeniom 
posłów, ani ich uczuciom. Dlatego też 
wnosił o przyjęcie poprawki, która na 
komisji nie uzyskała większości. 

Wicemarszałek Byrka  przeciwsta- 
wił się poglądóm przedmówcy. Uważa 
on, że gdyby zjawiła się możność zaciąg- 
nięcia na odpowiednich warunkach po- 
życzki, to z tego powinno się korzystać. 
Dlaczego ta możność ma być rządowi 
odebrana? 

Następnie zabrał głos wicemarszałek 
Podoski. Proponuje on, aby wyrażenie 
„w razie nadzwyczajnych konieczności” 


(mogą być wydawane dekrety — red.) 
zastąpić wyrażeniem „w razie koniecz- 
ności państwowej”, 


Względy polityczne przemawiają 

przeciw udzieleniu pełnomocnictw. 
To była pierwsza serja mówców. Do 
drugiej należą wystąpienia posłów o 
charakterze wybitnie politycznym. Pos. 
Szczepański (unja pracownicza) stwier- 
dza, że nowy Sejm rozpoczął swoje pra- 
ce od uchwalenia pełnomocnictw i koń- 
czy sesję uchwaleniem pełnomoc- 
nictw. Mówca stanowczo odmawia rzą- 


dowi pełnomocnictw. Uważa on, że reg 


jeśli idzie o sytuację gospodarczą, o Sy- 


tuację miast i wsi nie wywiązał się na- 
leżycie ze swego zadania. Wszystko jest 
tak, jak było wczoraj. Nie można też 
powiedzieć, aby rząd posługiwał się 
właściwemi metodami i łagodził zatargi 
w dziedzinie pracy. W sytuacji świata 
pracy nic nie zmieniło się na lepsze. W 
imieniu swojem i kolegów oświadcza, że 
będzie głosował „przeciw pełnomocnic- 
twom. 

Pos. Dębicki, który założył konkuren- 
cyjną grupę rolników, t. zw. działaczy 
wiejskich i wyłamał się z grupy gen. 
Żeligowskiego, oświadcza, że głosować 
będzie za pełnomocnictwami. Uważa 
nawet, że przyznanie pełnomocnictw ma 
charakter rzeczowy i... moralny, 


Gen. Żeligowski o konieczności przebudowy 


uasinepjun pDERMASŹWWGU. 


Pos. gen. Żeligowski oświadcza, że bę- 
dzie głosował przeciw  pełnomocnie- 
twom, a to z różnych powodów. Pierw- 
szy powód, to Sejm nie ma prawa 
zrzekać się odpowiedzialności. Wszędzie 
widzimy ten objaw, że każdy chce odpo- 
wiedzialność spychać na kogoś innego. 
Drugim powodem jest autoryłet izb u- 
stawodawczych. Tak się u nas złożyło, 
że Sejm nie ma autorytetu wśród spole- 
czeństwa. Ale najważniejszą rzeczą 
są kwestje gospodarcze. Wczoraj pre- 
mjer mówił, że nasze życie gospodarcze 
nie ma tego poparcia w społeczeństwie, 
dzięki któremu plany rządowe mogłyby 
być popularyzowane i że parlament po- 
winien stworzyć bezpośredni kontakt ze 
społęczeństwem, a przez parlament rząd. 


Tak jest rzeczywiście. Otóż pełnomoc- 
nictwa mogą ten kontakt tylko osłabić. 
Widzimy — powiada gen. Żeligowski — 
że na całym świecie odbywa się teraz 
praca nad przebudowaniem życia i każde 
państwo robi to inaczej. My natomiast 
się nie przebudowujemy. Rząd, jak do- 
tąd, takiego planu przebudowy nie ma, 
a plan taki musi zaistnieć i grozi nam 
niebezpieczeństwo, że stracimy jeszcze 
jeden rok, jeśli tego nie będzie. i 
Sejm zebrać można bardzo szybko. 
Jeżeli będzie potrzeba, to posłowie mo- 
gą Się zjechać w ciągu jednego dnia, a 
jeżeli potrzeba, my tu łóżka postawimy 
i będziemy nocowali (oklaski). Utrwa- 
lajmy tylko tradycje dobre. Pozbywa- 
(Ciąg dałszy na stronie 12. 
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£ist ze Cwona. 


asze prawa do Ziemi Czerwieńskiej 


(Od własnego korespondenta „„Dziennika Bydgoskiego). 


Lwów, w marcu 1936 r. 


— Jesteśmy w przededniu ważnych posu- 
niké rządowych w stosunku do Rusinów — 
oświadczył mi na wstępie mój lwowski 
przyjaciel, gdym go się zapytał, co słychać 
nowego w grodzie Orląt. — Coś się szykuje. 
Ale co? Nie umiem ci powiedzieć. Z za- 
chowania się polityków ukraińskich i pół- 
słówek ludzi „wtajemniczonych* wniosku- 
jemy jedynie, że Ukraińcom znów sprezen- 
tujemy za ich pięknie brzmiące słówka ja- 
kiś nowy upominek. Będzie on napewno 
najkosztowniejszy z dotychczasowych. Za- 
Powiędź takiego upominku przywiózł nam 
do Lwowa, sześć tygodni temu, b. minister 
spraw zagranicznych w gabinecie Mora- 
czewskiego, p. Leon Wasilewski, który zje- 
chał do naszego grodu celem zwiastowania 
nam nadejścia nowej ery w stosunkach pol- 
sko-ukraińskich. Wprawdzie to wystąpie- 
nie p. Wasilewskiego społeczeństwo nasze 
potraktowało lekceważąco, jednak uważam, 
że lekceważyć go nie można, bo, jak twier- 
dzą „wtajemniczeni“, jest ono wstępem do 
przygotowywanej przez sfery rządzące ukrai- 
nizacji Małopolski Wschodniej. 

— Według posiadanych przeze mnie in- 
formacyj — ciągnął dalej mój przyjaciel — 
prace w tym kierunku postępują szybko na- 
przód. Potwierdza to zresztą i zachowanie 
się prasy ukraińskiej, która wysuwa pod 
adresem Polski coraz to nowe żądania i to 
w formie takiej, jak gdyby zgóry była prze- 
konana o ich uwzgłędnieniu. Do czego to 
wszystko prowadzi? Oto pytanie, na które 
napróżno my, Polacy, w Ziemi Czerwień- 
skiej staramy się znaleźć uspokajającą nas 
odpowiedź, I chyba nie znajdziemy jej ni- 
gdy. Bo i skądże? Gdzie człowiek obróci 
swe oczy — tam widzi tylko ruinę dawnych 
prac, wysiłków i dążeń, Z miast jesteśmy 
wypierani coraz bardziej. Ziemia, ta pod- 
stawa naszego niezależnego bytu i gwarant- 
ka polskości Ziemi Czerwieńskiej — ucie- 
ka z rąk polskich w coraz szybszem tempie. 
Od dziesięciu lat bowiem przy parcelacji 
polskich obszarów w Małopolsce Wscho- 
dniej na każde 100 ha parcelowanej ziemi, 
przechodziło: 89 w ręce Rusinów, 0,5 w ręce 
żydów i 10,5 w ręce Połaków. Rok bieżący 
zapowiada się jeszcze katastrofalniej. Za- 
nosi się na przechodzenie w pełnych 100 
procentach ziemi polskiej w rgce ruskie. 
Ukraińcy dali już temu publiczny wyraz w 
„prasie, zapowiadając wykup polskiej wiel- 


*xI6j' własności w Małopolsce Wschodniej, 


bo ziemia ta w całości do nich należeć mu- 
si. I zdaje się, że osiągną swoje. Dzienni- 
ki nasze ogłosiły niedawno długą listę pol- 
skich majątków ziemskich, wystawionych 
na licytację. Dotychczas polskich reflektan- 
tów na nie niema. Rząd także nie kwapi 
się z przejęciem ich na parcelację, mimo 
że wielu ziemian zgłasza gotowość odda- 
nia swej ziemi rządowi. Wskutek tego zie- 
mia polska masowo Przechodzi w ręce nie- 
polskie. A przeszło jej już u nas wiele, 


bardzo wiele, blisko 1.000.000 hektarów od 
czasu odzyskania niepodległości, a drugie 
tyle wysunie się w czasie najbliższym, o ile 
się temu skutecznie nie zapobiegnie, o ile 
się nie będzie pamiętało o starej prawdzie: 
tyle Polski, ile ziemi pod polskiemi stopa- 
mil... 

— Czyżby istotnie było tak źle u was? — 
przerwałem te hiobowe wynurzenia. 

— Wątpisz? Chodź na miasto, a przeko- 
nam cię o tem. Chodź, a pokażę ci szczer- 
by, jakie w jego polskości porobiono w cią- 
gu kilku lat ostatnich.. Chodź!... 

Wyszliśmy na zawsze ruchliwe, pełne 
zgiełku i wrzawy ulice bohaterskiego Lwo- 
wa. Prowadzony przez nie przez tak wiel- 
kiego miłośnika i znawcą „gniazda Orląt“, 
jakim jest mój przyjaciel dr. B., docent Uni- 
wersytetu Jana Kazimierza, stwierdzałem i- 
stotnie wielkie szczerby, porobione w pol- 
skim stanie posiadania we Lwowie, szczer- 
by, którychbym sam nigdy nie zauważył. 
Niektóre ulice, niemal w 50-ciu procentach 
zmieniły swe oblicze. Zniknęły z nich da- 
wne interesy polskie, zastąpione dziś ży- 
dowskiemi lub ukraińskiemi. Wiele kamie- 
nic przeszło także z rąk polskich w ręce ob- 
ce. W dzielnicach willowych powstały i 
Powstają szybko całe kolonje ukraińskich 
will. Mowę ruską słychać niemal na każ- 


jomy. Byłem też poprostu rozrywany. Każ- 
dy na swój sposób pytał się, co u nas sły- 
chać, jak się gospodarzymy, co sądzimy o 
wojnie abisyńsko-włoskiej, czy nie obawia- 
my się wojny z Niemcami i t. p. rzeczy. 
Towarzystwo było dość liczne. Rozma- 
wiano po polsku i po rusku, ponieważ było 
wielu Rusinów i Rusinek. Nawiązałem z 
nimi rozmowę. ' Chciałem bowiem dowie- 
'dzieć się od nich coś konkretnego. Chcia- 
łem- wiedzieć, jak się oni zapatrują na 
współżycie polsko-ukraińskie i jak je sobie 
na przyszłość wyobrażają. Oni ze swej 
strony znów byli ciekawi, co ja, Polak z 
ziem zachodnich, powiem na nowoczesne 
projekty współżycia polsko - ukraińskiego. 
mającego się odbywać naszym kosztem. 
Dążenie więc do wymiany myśli i wzajem- 
nego wybadania było obopólne. Początko- 
wo jednak rozmowa się nam nie kleiła. Żad- 
na strona nie chciała przedwcześnie odkryć 
swoich kart. Zręcznym manewrem udało 
mi się wkońcu pociągnąć za język jednego 
inżyniera, młodego i niezwykle inteligent- 
nego Ukraińca, który, wyłuszczywszy m 


wszystkie postulaty, jakie Ukraińcy wysu- 
waja pod adresem rzadu polskiego (potwier- 
dzały one to wszystko, co mi mówił powy- 
żej mój przyjaciel), zakończył swoje wywo- 
dy takiemi słowami: 


dym kroku, co jeszcze 7 lat temu nie miało 
miejsca. Wówczas mowę ruska słyszało się 
tylko w dzielnicach ruskich, koło cerkwi 
i czasami w śródmieściu. A dziś? Dziś sły- 
szy się ją wszędzie, litóralnie wszędzie!... 

Idąc piękną ulicą Leona Sapiehy, przyja- 
ciel mój naraz zatrzymał się i rzekł do 
mnie: 

— Ponieważ jesteśmy w pobliżu domu 
Państwą D. których znasz dobrze, przeto 
wstąpimy do nich. Prowadzą oni teraz dom 
otwarty, skupiając w swoich apartamentach 
elitę zwolenników nowej ery współżycia pol- 
sko-ukraińskiego. Dla ciebie ta wizyta mo- 
że być bardzo ciekawa i pouczająca. Do- 
wiesz się na niej. co myślą ukrainizujący 
Polacy i polonizujący Ukraińcy. 

Weszliśmy. Przyjęto-nas niezwykle ser- 
decznie. Szczególnie moją skromną asaba | 
zaopiekowano się pieczołowicie. Polak z 
Wielkopolski jest we Lwowie osobą ord 
i wszędzie mile widzianą, Szczególnie zna- 


36) 
(Ciąg dalszy). 

Próżna, ładna, bezduszna pomimo lu- 
ster. Ale zbrodniarz — musi być. Nie 
tu — to gdzieindziej, Wzięli sobie do 
pomocy mundurowego policjanta i zba- 
dali pokolei wszystkie trzy piętra i... 
mic.. Może gdzieś za rogiem, o, tam, 
za jakąś wnęką, we wgłębieniu niszy, 
czyha tczłowiek z bronią wręku — Ozy- 
rys. Nie, to złudzenie, cień, Więc może 


tam.. Za chwilę strzeli, rzuci, — co 
zrobi... : 
Wrócili na pierwsze piętro przygnę- 


bieni, zdławieni potęgą tamtego... któ- 
ry może istniał tylko w hipotezie Zbika 
— bo... 

— Próżna nadzieja — westchnął aspi- 
rant į omal nie cofnął się pod biczują- 
cym wzrokiem swego szefa, który jed- 
nak natychmiast złagodniał, 

— Nie wolno tak mówić oficerowi po- 
licji, Adasiu, Każdemu innemu — ale 
nie nam. Pomożesz mi w dokładnem 
zbadaniu tego pokoju i gabinetu Ma- 


karskiego. 
Ujrzał wchodzących  sanitarjuszy i 
przez asocjację optyczną wspomniał 


słowa doktora Dalczewskiego: Nadszar- 
panie nerwów i jedna bezsenna noc 
więcej. Ba, gdyby on, Źbik, umiał tak 
myśleć, Lecz nie potrafił — niema rady. 


nie znosił 
A Ozyrys 


Był kłębowiskiem energji i 
nierozwiązanych problemów. 
był wciąż zagadką. 

— Można zabrać ciało? 

— Tak, Już było rewidowane... przed- 
tem. 

Nie wyjaśnił sanitarjuszowi, co miał 
na myśli i zaczekał aż wyszli. 

— Teraz... 

W głosie inspektora przebijała siła i 
ogromna zaciętość, Podczas, gdy on o- 
glądał starannie każdy przedmiot, aspi- 
rant notował prędko, bo Kodeks Postę- 
powania Karnego i Instrukcja Śledcza 
też mają swoje wymagania, notabene 
słuszne.  Zbadał dokładnie wszystkie 
szuflady biurka bankiera, każdy świ- 
stek, przedmiot, dywan, Ściany, kazał 
zdjąć gobeliny, opukiwał, auskultował 
niczem chorego. Napróżno. To samo 
powtórzyło się w gabinecie Jerzego Ma- 
karskiego. 

Bernard Źbik przewertował wszystkie, 
dosłownie każdą książkę naukową z 
bibljoteki nieszczęsnego amatora-kry- 
minologa. Lecz nie znalazł nic konkret- 
nego. Można się było poprostu wściec 
Ta zbrodnia była albo wyliczona z dja- 
belską precyzją — albo... onj mają ra- 
cję, a hipoteza Źbika to — teorja. Lecz 
psychologja, ta królowa nauk — do- 
pingowała go do odpędzenia zniechęce- 


— Dopiero po akceptowaniu tego wszyst- 
kiego przez rząd i naród polski, można bę- 
dzie mówić o szczerej i rzetelnej współpra- 
cy polsko-ukraińskiej. Nie wcześniej. To 
'Polacy muszą raz wreszcie zrozumieć. Mó- 
wienie nam wciąż o rzekomych prawach 
polskich do Ziemi Czerwieńskiej, prawach 
odwiecznych i nienaruszalnych jest kary- 
godnym humbugiem, z którym powinniście 
już skończyć, Dobre to. było lat temu 50, 
ale nie dziś, gdy my nie jesteśmy tak jak 
dawniej ciemni, gdy my mamy także swoich 
uczonych i historyków. Wielkich history- 
ków.. Na szczęście, w Polsce spotyka sie 
coraz więcej ludzi i to ludzi poważnych, z 
których zdaniem przywykła się liczyć Polską 
opinja publiczna, którzy domagają się tak- 
że gruntownej rewizji stosunków  polsko- 
ukraińskich i skierowania ich na nowe, 
zdrowsze. realniejsze tory...“ 

Zaznaczam, że przy słowie „humbug“ 
gwałtem się powstrzyraałem od spoliczko- 


nia. Nie wolno opuszczać rąk bezradnie. 
Spojrzał w pewnej chwili na aspiranta. 

— Martwy punkt, Bernardzie, 

— Nigdy, Adasiu, Dopiero teraz się 
zaczyna. Musimy rozpocząć od nowa, 
śledztwo, skrupulatne, zawzięte, z sa- 
mozaparciem, kamienia na kamieniu 
nie zostawić i znaleźć. Bo mamy nad 
„zetem* jedną przewagę... 

— Jaką? 

— Trzymamy go w pułapce. Pamiętaj 
o niezałeżnem, odrębnotorowem działa- 
niu jego nerwów. On wie, jeżeli 
istnieje — a ja jestem tego pewny — że 
my go stąd nie wypuścimy i to prze- 
świadczenie, ten strach uwięzienia już 
przed zdemaskowaniem — załamać go 
musi psychicznie, wcześniej czy później. 
Jestem gotów z narażeniem własnej 
karjery ewakuować bank, zaprowadzić 
stan oblężenia, zagłodzić mordercę — 
ale muszę go złapać i wykryć. Nie za- 
pomnij o kardynalnej zasadzie moich 
śledztw, której dałem kiedyś wyraz w 
sprawie „człowieka z Kimberley“: Je- 
żeli fakty  materjalne popadają w 
sprzeczność z faktami psychologicznemi 
— wówczas fakty materjalne polegają 
na złudzeniu, 

— Czyli... 

— Sfabrykowanem złudzeniem jest 
odcisk palców, ukartowaną fatamorga- 
ną jest klucz w kieszeni Jerzego Makar- 
skiego — on nie mógł tak postąpić. Po- 
co? I mam jeszcze drugi atut najważ- 
niejszy, 

— Ozyrys? 

— Właśnie, I kobieta, która o nim 
coś wie. Narzeczona, a może kochanka 
Jerzego Makarskiego. Adasiu, — idź i 
przyprowadź Janinę Stokowską. która 
skłamała, mówiąc, że nie wie nic o Ozy- 
rysie. 
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MYDŁEM DO PRANIA! 


wania bezczelnego Ukraińca. Powstrzyma- 
łem się jednak od tego kroku ze względu 
na państwo D., których byłem gościem, po- 
przestając tylko na mocnej i zdecydowanej 
replice, 


J. Michałowski. 
(Dokończenie nastąpi). 


Sprawa uchodźców z Niemiec 
w Lidze Narodów. 


Warszawa, 27. 3. (Tel. wł). Sekretarjat 
Ligi Narodów zwołuje. w dniu £ lipca w 
Genewie międzypaństwową, konferencję 
w sprawie prawnego położenia uchodź- 
ców z Niemiec, Sekretarjat Ligi prosi 
rząd polski o zawiadomienie, czy rząd 
polski weźmie udział w konferencji i kta 
będzie reprezentantem państwa pol- 
skiego. (r) 


Niemcy będą płacić — ale jak? 

Warszawa, 2/7. 3. (PAT.) Pan pre- 
mjer Kościałkowski przyjął w dniu 25 
bm. ambasadora niemieckiego: v. Molt- 
ke; który powrócił z Berlina z pełnomoc- 
nietwami rządu Rzeszy do przeprowa- 
dzenia rokowań na temat warunków u- 
regulowania zobowiązań, powstałych 
z tytułu należności za tranzyt kolejowy 
przez Pomorze oraz ustalenia zasad 
płatności za dalsze korzystanie z pol- 
skich kolei państwowych. Należy. o- 
czekiwać w dniach najbliższych ustale- 
nia zasad nowej umowy w tej sprawie. 


W głosie inspektora przebijała 
nowczość, granicząca z wyraźną groźbą, 
Aspirant skierował się posłusznie ku 
drzwiom i w tej chwili w pokoju poga- 
sły wszystkie światła. Jednym skokiem 
znalazł się inspektor przy telefonie. 
Rewolwer trzymał w lewej ręce. 


W następnej minucie Adam Billew- 
ski ujrzał słup światła z latarki Wiel- 
gusa, stojącego w progu, na korytarzu. 

— Korki się musiały przepalić. 

Aspirant chciał coś powiedzieć, gdy 
nagle poczuł na prawem ramieniu że- 
lazny uścisk palców i usłyszał cichy 
szept Bernarda Źbika: 

— Gdzie zostawiłeś Janinę Stokow= 
ską? Jerzy Makarski wiedział o tajem- 
nicy Ozyrysa — j umarł Prowadź! 

Świecąc latarkami, wybiegli niemal 
na korytarz, zalecając Wielgusowi i 
policjantowi czuwać przy drzwiach. A- 
dam Billewski szedł pierwszy w kie- 
runku pokoju, gdzie zostawił Janinę 
Stokowską. W połowie korytarza za- 
trzymali się naraz, gdyż znów zapłonę- 
ły światła w gmachu Banku Południo- 
wego i od dołu dobiegł znajomy głos 
Kobylańskiego: 

— Już naprawione, Wielgus! Krótkie 
spięcie! 

Przed drzwiami .z napisem „Rachu- 
ba”, aspirant zatrzymał się i spokojnie 
nacisnął klamkę. Jednocześnie przy- 
pomniał sobie, że wchodzą przecież do 
kobiety į zapukał, lecz z wewnątrz nie 
rozległo się żadne „proszę“, ani „wejść“, 

— Boże! 


Bernard Źbik pierwszy wpadł do po- 
koju i zakręci} kontakt. Pokój był pu- 
sty. Janina Stokowska zniknęła... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Bojkot filmów miemieckich zwykłą spekulacją. 
Gangsterzy żądają okupu i cenzurują legitymacje filmowe. — Swój swego bije. 


Jakkolwiek władze administracyjne 
Rzeczpospolitej rozwiązały w swoim 
czasie organizację antyhitlerowską w 
Polsce, to mimo to do dziś dnia dają 
znać o sobie ukryte sprężyny tego zlik- 
widowanego stowarzyszenia. Raz po raz 
pojawiają się okólniki, podpisywane i 
rossyłane przez jakieś anonimowe „ko- 
miłety antyhitlerowskie", które prowa- 
dzą już teraz nietylko akcję bojkotową 
przeciw towarom „hitlerowskich Nie- 
miec“, ale przedewszystkiem obrzucają 
Się wzajemnemi inwektywami, w spo- 
sób wskazujący wyraźnie cel, który 
jest dominantą w całem zagadnieniu 
intensywnej aktywności tych pseudoko- 
mitetów, 

Oto jeden fragment okólnika, ilustru- 
jący sedno sprawy: „Poniżej podajemy 
spis filmów hitlerowskich Niemiec, któ- 
re podlegają bezwzględnemu (Uj!) boj- 
kótowi i prosimy wszystkie redakcje 
czasopism o niezamieszczanie reklam 
poniższych filmów (następuje wylicze- 
nie) — jednocześnie zaznaczamy, że po 
sprawdzeniu dokumentów przez tutej- 
Szy aniyhitlerowski komitet młodzieży 
żydawskiej, okazały się następujące 2 


filmy (wyliczone) jako produkcji au- 
strjackiej! 
Naręszcie wylazło szydło z worka! 


Zgraja spekulantów `i oszustów” wydru- 
kówała obie „oficjalne“ blankiety 1 
strzela z za plotu, do tych wszystkich 
właścicieli biur filmowych i kin, któ- 
rzy nie zdecydowali się ma zapłacenie 
okupu gangsterom życia publicznego w 
Polsce, Co słabszy lub bardziej tchórzli- 
wie usposobiony kiniarz po przeczyta- 
niu masowo kolportowanych świstków. 
powielanych na cyklostylu, — uległ 
terorowi, trafił do „ideowca“ z „komi- 
tetu“, haracz wpłacił i film niemiecki 
„pezwolono” mu zagrać pod.maską pro- 
dukcji austejackiej, bo nagle jakiś ad 
hoc skleconv „komitet“ „Do sprawdze- 
niu“ dokumentów, uznał że dany fiim 
„okazał się — jako produkcji austrjac- 
kiej", A bodaj was kule biły za taką i- 
deologję i za to kaleczenie polskiego ję- 
zyka! 

Nie dość, że własny polski Rząd, wła- 
sna legalna władza stoi na straży inte- 
resów Polski, ho na to wprowadza kon- 
tvnżenty i ograniczenia, przywozowe, 
kontroluje świadectwa pochodzenia to- 
waru i cenzuruje filmy, to jeszcze 
istnieje jakiś podziemny reżym zwykłych 
opryszków, który szelmowskim gestem 
sprawdza dokumenty i „łegalizuje* to- 
war importowany do Polski! Jest to 
napewno dobry interes, skoro „komite- 
ty antyhitlerowskie* wyrastają w róż- 
nych stronach Polski jak grzyby po 
deszczu! Niema zdaje się teraz takiej 
dzielnicy w Połsce, gdzie bv nie było 
odrebnych „tutejszych* i „kompetent- 
nych“ komitetów, pracujących natural- 
nię z ukrycią. Każdy taki komitet ma 
swoich faworytów, swoje typy opłacone. 
swoich kiniarzy i swoich agentów, któ- 
rzy kupują filmy niemieckie i chrzczą 


je dobrze opłacającym się systemem 
„sprawdzania dokumentów“ — na au- 


strjackie! 


Na spekulacjach komitetów antyhitle- 
rowskich, cierpią najdotkliwiej prođu- 
cenci żydowscy w Niemczech. Swój 
śwego bije! Wiadomo bowiem, że „Pro- 
duktionsgruppe* mimo najostrzejszych 
przepisów Reichsfilmkammer, — może 
być jeszcze ciągle w rękach niearyj- 
skich. Typowym przykładem jest fitm 
„Mazur, wyprodukowany pod nazwą 
„Mazurka* z Pola Negri w Berlinie 
przez starą fachową Spółkę produkcyj- 
ną Pressburgera i Rabinowitscha, Atak 
„żydowskiej młodzieży antyhitlerow- 
skiej” w Polsce, wymierzony przeciw 
produktom „hitlerowskich Niemiec“ bi- 
je w ten sposób najbardziej po kieszeni 
samych żyćów, wyżej wymienionych po 
nazwisku, którzy spodziewali się wła- 
śnie w Polsce doznać odpowiedniego po- 
parcia ze strony namiętnie pokrzykują- 
cych „ideowców“, zgrupowanych w „ko- 
mitetach*, 


Że „Mazur* mimo to ma rewelacyjne 


Film zły, publiczność będzie omijać, 


powodzenie na ekranach całej Polski|film dobry bez względu na jego pocho- 


bez tego „poparcia“, dowód to tężyzny 
społeczeństwa, które nie da się wziąć 
na lep haseł wywrotowców i spekułan- 
tów, próbujących sugerować swoje o- 
płacone „poglądy“. 


dzenie, z racji swojej istotnej wartości, 
jeżeli tylko nie grzeszy tendencjami 
antynarodowemi i antyspołecznemi, cte- 
szyć się musi powodzeniem! 


Kolejka na Kasprowy Wierch uruchomiona. 


Kolejka linowa na Kasprowy Wierch — najnowszy triumf „rądosnej twórczości“ — zo- 

stała już na całej długości uruchomiona. Tłumy turystów, a przedewszystkiem oczy- 

wiście żydów, korzystają już z tego ułatwionego sposobu zdobywania szczytów tatrzań- 
skich. 


Bekoniarnia w Janowcu 


niszczy egzystencję rzemieślników, 


(zy władze skarbowe nie zechciałyby zbadać zarzutów? 


Z Janowca piszą nam: 

W Janowcu, pow. Żnin, istnieje Związkowa 
Bekoniarnia sp. z ogr. odp., przy której zało. 
żono sklep odpadków poubojowych, zamienio- 
ny z biegiem czasu na pełne rzeźnictwo. Otóż 
interes ten prowadził do października 1934 r. 
na własny rachunek pod firmą Związkowej Be- 
koniarni, p. Jan Ceglewski, obecny jej kierow- 
nik. W czasie tym ubijał p. Ceglewski ciężkie 
sztuki żywca pod płaszczykiem Zw. Bekoniarni, 
na własny rachunek i to po opłacie, jaką 
uiszcza Zw. Bekoniarnia (od sztuk do 2 ctr.) 
t j. po 3 zł, od sztuki świni, gdy tymczasem 
miejscowi rzeźnicy musieli opłacać 10,63 zł od 
sztuki żywca, 

Prowadząc w ten sposób interes, mógł p. 
Ceglewski wydatnie konkurować z miejscowem 
rzemiosłem rzeźnicko-wędliniarskim, gdyż od 
tychże sztuk świń nie opłacał również żadnych 
podatków państwowych. 

Miejscowi rzeźnicy, widząc podobne obcho. 
dzenie wszelkich opłat, zwracali się kilkakrot- 
nie tak ustnie jak i piśmiennie do PP.: rad- 
nych jak i do Zarządu Miejskiego z żądaniem 
zabronienia uprawiania w ten sposób uboju i 
obchodzenia opłat ubojowych. Fakt istnienia 
takiego uboju został nawet protokólarnie przez 
komisję rzeźni miejskiej stwierdzony. 

Ponieważ przez cały okres prowadzenia 


sweśo interesu ubił p. Ceglewski w podobny 
sposób z obejściem wyższych opłat ubojowych, 
około 806 ssztuk świń, naraził prócz Skarbu 
Państwa, również miasto Janowiec na poważne 
straty, bo sięgające ca, 5.000 zł. Zaś miejscowi 
rzeźnicy musieli dla zrównoważenia budżetu 
rzeźni miejskiej uiszczać tem wyższe opłaty 
ubojowe, W ten sposób jednostka narażała licz- 
ne warsztaty pracy na poważne ciężary, boga- 
cąc się ich kosztem. 

Ze względu na to, że wszelkie wnioski do 
Magistratu jak i pp. radnych nie odnosiły skut. 
ku, mistrzowie rzeźnicko-wędl. wnieśli na ręce 
p. starosty petycję w tejże sprawie, informując 
go szczegółowo » istotnym stanie rzeczy, jed- 
nakże i ta akcja pozostała bez odpowiedzi. 


Wskutek takich stosunków panujących w 
małej mieścinie, jakiekolwiek konkurowanie z 
podobnie nastawionym 
było niemożliwe dla tulejszych warsztatów. Nie 
dziw, że miejscowe rzemiosło musiało wsku. 
tek tego podupaść. z 

Ciekawe, kto pokryje szkody, jakie miasto 
i Skarb Państwa poniosły? Bardzo dziwi tutej. 
sze społeczeństwo brak zainteresowania władz 
tymże wypadkiem. 

A może władze skarbowe wejrzą w fe sto- 
sunki? 


i zolnierzy cudem ocalony 


Gai śzmierci. 


Brodnica. (jr) W ub. poniedziałek w godzi. 
nach wieczornych byliśmy naocznymi świadka. 
mi wypadku, który pociągnąć mógł za sobą kil- 
ka ofiar w ludziach. Przebieg zajścia był nastę. 
pujący: 

Z pociągu, zdążającego z Grudziądza w kie- 
runku Warszawy, na stacji w Brodnicy wysiadł 
oddział żołnierzy (rekrutów) w sile 40 ludzi pod 
dówództwem st. strzelca. Dowódca oddziału, 
nie przestrzegajac przepisów ruchu (czy też nie 
znając ich dokładnie), poprowadził oddział z 
dworca środkiem ulicy w kierunku koszar. 
Tymczasem z przystanku autobusów przed 
dworcem ruszył autobus, kursujący na trasie 
Brodnica—Lubawa. Szofer autobusu, chcąc od. 
dział na ulicy Dworcowej wyminąć, dawał sy- 
śnały ostrzegawcze. Oddziat jednak nie usu. 


nął się z drogi. Gdy autobus nadjeżdżał do 
oddziału, na tyłach jego powstał straszny po” 
płoch, który ogarnął w jednej chwili cały od. 
dział Część żołnierzy z krzykiem rzuciła się 
w lewą stronę, część zaś Ww prawą, pragnąc 
uniknąć najechania. Kilkunastu żołnierzy u- 
padło na bruk ulicy i czołgając się w pośpiechu, 
w ostatniej prawie chwili zdołali uniknąć prze- 
jechania. Dowódca oddziału donośnym gło- 
sem wydawał rozkazy: „Prawa wolna” (1) Na 
zwróconą mu przez jednego ze świadków wy- 
padku uwagę, iż należy stronę lewą zostawić 
wolną dla ruchu, oponował przeciwko temu (!). 
W końcu przekonany został jednak przez in- 
nych świadków tego wypadku. Ie ofiar po- 
ciągnąć mógł za sobą opisany wypadek, trudna 
określić. pakowy 


składeń bekonowym 


| Zbrodniarze pracować będą 


na wolności. 


Generalny prokurator Stanów Zjednę+ 
czonych, Cummings, opracowuje obecnie 
projekt, ażeby „Szczurza Wyspa”, znajdują- 
ca się między wyspami Aleutskiemi a Ha- 
wajskiemi, została zamieniona na więzie- 
nie karne dła „recydywistów* zbrodniarzy. 
Wyspa ta znajduje się w oddaleniu 2.000 
mil od najbliższego lądu, nie będzie więc 
potrzeba pilnować więźniów z zewnątrz. 
Więźniowie, według projektu, byliby doslos 
wnie „wolni“, gdy chodzi o rygor więzienny, 
Musieliby jednak uprawiać sami rolę, aby 
zapewnić sobie utrzymanie, 


Jeszcze żyje miljon ludożerców. 


Znany antropolog dr. Amersville z Edyn> 
burga wydał dzieło, iż obecnie żyje na świe- 
cie miljon ludzi, którzy stale, regularnie 
lub też „okazyjnie“ żywią się mięsem ludz- 
kiem. Dr. Amersville podkreśla, że pod- 
czas wielu swych podróży po świecie sam 
osobiście przekonał się o utrzymującem się 
dotąd Judożerstwie. Szczególnie wiele wy- 
padków ludożerstwa skonstatował dr. A- 
mersville w różnych częściach Afryki Środ- 
kowej i na morzach poludniowych, np. na 
wyspach Fidżi. 
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“ 
Zabobonni parlamentarzyści. 

Więcej niż połowa posłów we fran- 
cuskim parlamencie — tę wolnomula- 
rze. Jak wiadomo, ludzie ci bardzo 
pewni siebie i zarozumiali, jeżeli chodzi 
o stosunek do religji, okazują się jed- 
nak bardzo tchórzliwi w sprawach 
związanych z przesądami i śmiesznemi 
zabobonami, Oto fakt pozornie drobny, 
który zanotowała prasa francuska, ale 
który rzuca charakterystyczne światło 
na umysłowość posłów-masonów. 

Kiedy mianowicie zostało postanowio- 
ne, że rozwiązanie parlamentu ma na- 
stąpić w dniu 13 marca, liczna grupa 
posłów wolnomularzy. zwróciła się z 
prośbą do przewodniczącego Izby, „aże- 
by odłożył termin rozwiązania parla- 
mentu stanowczo na inny dzień, ponie- 
waż, jak dawali do zrozumienia peten- 
ci, liczba 13 i w dodatku przypadająca 
w piątek, może okazać się fatalną i spo- 
wodować jakieś wielkie nieszczęście... 

Te obawy francuskich masonów cha- 
rakteryzują jaskrawo umysłowość tych 
panów, którzy są za mądrzy, aby uznać 
autorytet Boga i Kościoła, ale nie uwa- 
żają Się za głupich, gdy wierzą w zabo- 
bony. (KAP), 


Wybuch gazu zniszczył 
dwupiętrowy dom. 


W SuHdorf pod Altona nastąpił katastrofal; 


ny wybuch gazu. Cały dwupiętrowy dom 
rozsypal się-w gruzy. 
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Rzadki okaz bursztynu Na przylądku Ro- 


b ) BAJKA: „Niespodzianki miłosne", Bogaty |zewskim rybak L. Fabisz znalazł w swej sieci 
i program. « wśród ryb olbrzymi okaz bursztynu, ważący 
R CZARODZIEJKA: Najnowsza polska komedja | Prawie 1 kg. W roku 1921 podabnej wielkości 
"UAB „Kochaj tylko mnie”. Tygodniki, okaz bursztynu wyłowiono na Helu, 

à LIDO: „Melodje wielkiego miasta“. W roli Zaginął.. W dniu 16 marca o gòdz. 16-e 
. f głównej Wiliam Powell, Bogaty nadprogram. A Pi, lat 37, żonaty, h w da 
Mhi. MORSKIE OKO: Sensacyjne przygody mię- | wie przy ul. Włocławskiej 7, wyszedł z domu 


dzynarodowych piratów mody w filmie p. t. 
„„Armja Ewy“ oraz tygodniki, 

NADMORSKIE: Wspaniała komedja wie- 
deńska ” „Muszę być młody”. W roli gł. Leo 
Ślezak i Hans Mozer. Nadprogram. 


} POGOTOWIA: 
| ~ Lekarz dyżurny — tel. 12-40. 
A Miejskie Zakłady Elektryczne —- tel. 29-67, 
Teleion nr. 14-60 posiada przedstawicielstwo 
„Dziennika Bydgoskiego“ w Gdyni, uł. Staro- 
wiejska 19. 
Gabinet komendanta i kancelarja tel. 20-22, 
Lekarzy domowych wzywać: przed połud. 
niem do godz. 11, po południu do dode: 18, 


ai Aukcja owoców południowych. Dnia 31 bm. 
o godz. 13-tej w hali Aukcyj. Owocowych w 
Gdyni (nabrzeże francuskie) wystawia się na 
sprzedaż aukcyjną: pomarańcze hiszpańskie 
i palestyńskie oraz grapefruity. 


Odejście m/s „Piłsudski* do Nowego Jorku 
nastąpi w sobotę 28 bm. o godz. 15,30, a nie 
29 bm, jak było podane w jednym z poprzed- 
nich komunikatów, 


Nowe dźwigi w porcie. Dnia 26 bm. oddane 
zostały do eksploatacji na nabrzeżu holender- 
skiem dwa nowe dźwigi bramowe o nośności 
3 tonn z przekładnią na 5 tonn, przeznaczone 
specjalnie dla przeładunku złomu żelaznego, O- 
becnie nabrzeże holenderskie posiada więc 8 
dźwigów, co niewątpliwie przyczyni się do u- 
Sprawnienia przeładunku złomu. 


W Pocztowem Przysposobieniu Wojskowem 
obchodzili pocztowcy zrzeszeni dzień imienin 
zmarłego Marszałka Piłsudskiego. Sala świetli- 
cy nie mogła pomieścić wszystkich członków 
i ich rodzin, dlatego obchód z przedstawieniem 
amatorskiem zostanie powtórzony w niedzielę 
29 marca o godz. 19. 


Związek Rezerwistów — koło śródmieście |- 
podaje do wiadomości, że premjera „Ordynansa 
w zalotach", komedji w 3 aktach, odbędzie się 
w sobotę 28 marca o godz. 20 w sali Koleja- 
wego Przysposobienia Wojskowega (naprzeciw- 
ko głównego dworca). Zaprasza się pokrewnio- 
ne organizacje i publiczność. 


| Z łwaju. 


— Dwa nowe zgony w Krakowie, W środę 
È zmarło w szpitalu św. Łazarza w Krakowie 
dwóch robotników, ranionych w czasie zajść 
poniedziałkowych. W ten sposób ogólna liczba 
zmarłych w wyniku tych zajść wynosi dziesięć 
osób. 

Wartość majątku po Marszałku Piłsudskim. 
Prezydjum sądu grodzkiego w Warszawie prze- 
słało do notarjusza Świrskiego odpis protokółu 
| posiedzenia rady familijnej na Zamku w sprawie 
| ustalenia opieki nad dziećmi Marszałka Pił. 

sudskiego. Zgodnie z przepisami kodeksu cy- 
wilnego notarjusz przystąpi do opisania majątku, 
pozostałego. W tym celu udaje się niebawem | 
do Pikiliszek i Sulejówka, Wartość majątku po 
| Marszałku Piłsudskim ma wynosić pół miljona 
złotych, 

Wielki pożar na Kresach. W majątku Du- 
najczyce Konrada łozińskiego w pow. nieświe- 
skim wybuchł pożar obory i stajni. Zanim zdo- 
łano zorganizować jakąkolwiek pomoc zginęła 
w ośniu 41 krów, 22 konie i 8 wozów z uprzężą. 

| Niezwykły wypadek samobójstwa 100.letniej 
staruszki miał miejsce w Wilnie, Odebrała so- 
bie życie przez powieszenie Antonina Bielaw- 
ska, pochodząca z Wilejki. Staruszka pozosta- 
wiła kartkę, w której jako przyczynę podaje 
niechęć do życia. 

Pierwsze w tym roku ofiary kajakowe, W 
rzece Lubrzance pod Kielcami utopiło się dwóch 
braci Wiśniewskich: 12-letni Stanisław i 14- 
łetni Józef. Stanisław Wiśniewski, płynąc ka- 
jakiem, wpadł do wody i zaczął tonąć. Na 
ratunek pośpieszył starszy brat Józef, lecz wy- 
sitki jego były daremne i obaj chłopcy utonęli, 

Plaga szkodników leśnych. W roku bieżą. 
cym najbardziej zagrożone przez chrabąszcze 
są lasy na terenie dyrekcyj w Siedlcach i Wil. 
nie (łącznie 17.500 ha). Naczelna Dyrekcja La- 
sów Państwowych usłaliła, że z ogólnej liczby 
424 nadleśnictw zagrożonych jest 240, Na te- 
j) renie dyrekcji lasów w Poznaniu rójka nie jest 
|| przewidywana. 


do Gdyni, gdzie następnie w późnych godzinach 
wieczornych widziany był ostatnio w restaura- 
cji „Bristol”, do obecnej chwili nie powrócił 
oraz wszelki ślad po nim zaginął, Osoby, któ- 
re posiadają jakiekolwiek informacje co do %- 
becnego miejsca pobytu Plutowskiego wzgl. co 
dol jego zaginięcia, uprasza się powiadomić p9- 
icję. 


Prospekt propagandowy Gdyni. 


Otrzymaliśmy prospekt, poświęcony propa- 
gandzie Gdyni, opracowany przez Bolesława 
Polkowskieśo, a wydany przez Ministerstwo 
Komunikacji. Pierwsza uwaga, jaka się nasu- 
wa przy oglądaniu prospektu, to jega strona 
graficzna, Nader udatne zdjęcia portu gdyń- 
skiego, szeregu okrętów i miasta, pierwszo- 
rzędne reprodukcje i dobry czytelny druk dają 
temu wydawnictwu ładną szatę zewnętrzną. 
Opis miasta i portu z szeregiem danych staty- 
stycznych składają się na krótką, lecz umie- 
jętnie ujętą treść prospektu. 

Tegoż autora jest przewodnik p. t, „Zwie- 
dzajmy Gdynię" — wydawnictwo obszerniejsze, 
opisujące nietylko Gdynię, lecz i najciekawsze 
okolice wybrzeża, 
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Warszawa, 27, 3. (PAT). Na podsta- 
wie wiadomości z różnych źródeł PAT 
podaje następujący komunikat o poło- 
żeniu na frontach Abisynji w dniu 86 
marca: 

Na froncie północnym urzędowy ko- 
munikat włoski notuje wyłącznie dzia- 
łalność lotników, 

Źródła angielskie i francuskie dono- 
szą, że w zachodniej części frontu pół- 
nocnego maszerują naprzód dwie ko- 
lumny włoskie, poprzedza je akcja lo- 
tników włoskich. Kolumny te idą 
wzdłuż granicy Sudanu. Wyruszyły z Tes- 


ZMARLI: 


senei w Eeryvtrei, przeszły przez Sełit i 

Śp. Paweł Kreja, członek „Sokoła“ w | zmierzają do Gondaru, głównego miasta 
Tczewie. prowincji Amhara. Jedna z tych ko- 
Śp. Andrzej Pawlicki, lat 80, w Starogar- | |umn idzie z Om-Ager przez Noggaro.. 
dzię. druga z Sittona przez Bis-Kutana. Je- 


f Śp. Józef Łaniecki, lat 73, w Ostrowie. 
| Śp. Cecylja Długoszewska, lat 71, w Pod- 
zamczu. 


| 

| dnocześnie wojska abisyńskie pod wo- 
i Śp. Mikołaj Litwiak, 

| 

| 


dzą rasa Geaszu idą z Debra-Tabor (na 


em. sędzia, notar-| zachód od jeziora Tana) do Debat i z 
td w KOSY) Alei ps ER Czilga w kierunku północnym. 
; . p. Micha olski, powstaniec wielko- ZW 5 a sa. Ga_ 
| polski, w Poznaniu. Z Kairu donoszą, że cesarz Haile-Se 


lassie przeniósł kwaterę główną z Dessie 
na północno- zachód. Mówią, że kwate- 
ra ta mieści się w Debra-Lina, ale miej- 
sce pobytu cesarza trzymane jest w ta- 
jemnicy. Cesarz objeżdża * cały front 


Ś. p. dr. med, Kazimierz Wilczyński, puł- 
kownik rezerwy w Poznaniu. 

Ś. p. ksiądz Józef Pielatowski, lat 57, pro- 
boszcz w Parkowie, Wełnie i Słomowie. 

Ś. p. Jan Leffek, urzędnik biura ubez- 
pieczeń w Tczewie. 


BYDGOSKI 


Amatorski cyrk w śródmieściu Gdyni. 


Przechodnie, przechodzący w porze przed- 
południowej ul. 10 Łutego, są niemal codziennie 
świadkami skądinąd niebywałego widowiska, 
Na jednem z podwórzy kamienic, wychodzą- 
cych na ul. Mściwoja, urządzono otwarty ma. 
neż, na którym amazonka przez kilka godzin 
dziennie ujeżdża wierzchowca. Ustawione są 
nawet przeszkody, to też gawiedź uliczna ma 
bezpłatne zajmujące widowisko. 

Podobno są widzowie, którzy przychodzą 
codziennie, nazywając widowisko „cyrkiem a- 
matorskim Gdyni”. 


Rabusie odebrali inkasentowi 
16.000 złotych ? 


Inkasent firmy  „Bergenske* Franciszek 
Wójcik złożył w policji doniesienie, iż wczoraj 
w godzinach rannych w przedsionku oddziału 
Banku Polskiego w Gdyni dokonano na niego 
napadu. Nieznany sprawca, ogłuszywszy Wój. 
cika uderzeniem w głowę, miał mu zrabować 
16 tysięcy złotych, Świadków tego napadu nie 
było. Policja bada obecnie prawdziwość zeznań 
Wójcika. 


Z GBAWSKA. 


Podsłuch telefoniczny i szperanie w listach. 
Podczas dyskusji nad budżetem poczt i tele- 
grafów, posłowie opozycyjni zarzucili senato- 
wi naruszanie tajemnicy listowej i wprowadze- 


Rok XXX. Nr. 74. 
Piąta strona. 
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Ukaranie butnego Niemca 
za obrazę narodu polskiego. 


Starogard. (iw) W ub. sobotę przed wydziaa 
łem karnym sądu okręgowego stanął Niemies 
Leon Will, rządca majątku Dirksena w Borka. 
wie, powiatu tczewskiego, Akt oskarżenia zam 
rzucał oskarżonemu obrazę narodu polskiego, 
Rządca Will, karcąc zatrudnionego na majątki 
robotnika Waltera Schadego za  nieoględne 
prowadzenie sań, wyrażał się o Polakach í na- 
rodzie polskim słowami obelżywemi, których 


wiedzi delegat senatu oświadczył, że postano- | nie można powtórzyć, Butny rządca śmiał przy” 
wienia w sprawie tajemnicy listowej „obowią. |tem powiedzieć, że „tymczasem mamy tu jesz. 


[e podsłuchu telefonicznego, W swej odpo- 


zują nadal i są istotnie przestrzegane”, W spra. 
wie podsłuchu telefonicznego nie złożył jednak 
żadnego oświadczenia! 


O R O A O a | 
W kościele polskim w Londynie. 


Bawiący w Londynie w związku z nadzwyczajną sesją Rady Ligi Narodów, minister 
spraw zagranicznych Józef Beck wziął udział w nabożeństwie żałohnem, odprawionem 
w Londynie na intencję Marszałka Piłsudskiego w kościele polskim na Isbigton. Na 
fotografji minister Beck w towarzystwie swej małżonki Jadwigi Beckowej, wicemini- 
stra komunikacji Piaseckiego i ks. proboszcza Cichosa przed kościołem, po nabożeń- 
stwie, 


Położenie w Abisynii. 


północny, 
armje. 

Na froncie południowym komunikat. 
urzędowy włoski nie zanotował nic go- 
dnego uwagi. Źródła półurzędowe wło- 
skie zaprzeczają wiadomościom o zaję- 
ciu Sasshaneła i Dżidżigga przez wojska 
włoskie, kwalifikując te wiadomości ja- 
ko przedwczesne, 

Źródła angielskie donoszą, że bombar- 
dowanie Ogadenu z samolotów trwa. 
Wczoraj o godz, 14 ukazało się kilka 
samolotów włoskich nad Harrarem, Wy- 
wołało to panikę w mieście, jednakże 
samoloty włoskie odleciały, nie zrzuca- 
jąc bomb. Również nad Burkotem lo- 
tnicy włoscy ograniczyli się wczoraj do 
zrzucania ulotek. Natomiast bomby lo- 
tnicze spadły wczoraj na Fiambiro po- 
między Harrarem a Dźidżiggą, zabito 
tam 6 osób, a raniono kilkanaście, 


odwiedzając poszczególne 


Rzadkie okazy łabędzi. 


Tuchola. W ubiegłym tygodniu na jeziorze 
zamkowym osiadły dwa łabędzie i pozostawa- 
ły tam przez dłuższy czas. Były to piękne oka. 
zy, które prawdopodobnie zmęczone długim lo- 
tem, osiadły tam dla wypoczynku. Wystraszo- 
ne przez dzieci, odleciały w nieznane. 


cze niemiecką gospodarkę“. Na rozprawie a. 
skarżony przyznaje się, że wypowiedział słowa 
zarzucone mu aktem oskarżenia i tłumaczy się, 
Że nie miał na myśli całego narodu polskiego, 
lecz tylko jedną osobę, Schade zaś, do które- 
go słowa te powiedział, pochodzi z rodziny 
Niemców ewangelickiego wyznania. W foku 
rozprawy okazało się, że Schade, liczący obec- 
nie lat 24, przeszedł na katolicyzm, a na zapy” 
tanie sądu oświadcza, że jest Polakiem. 

Po przeprowadzeniu rozprawy skazał sąd 
rządcę Willa na 1 miesiąc aresztu i ponoszenie 
kosztów sądowych, uzasadniając wyrok tem, że 
słowa oskarżonego słyszało więcej osób i mogły 
wne odnosić się tylko do calego narodu pol. 
skiego, 


m wenn © ©. 
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Polne wiadomości. 


— Pogańskie obrządki w Hitlerji W Wiel. 
ki Piątek odbędzie się poranek ku czci 4.500 
Sasów, zamordowanych w Verden przez Karola, 
„rzeźnika Sasów”, którego niektórzy nazywają 
jeszcze Karolem Wielkim. 

— Odpłynęła do Afryki małżonka następcy 
tronu, księżna Piemontu, która udaje się do 
Massaua jako sanitarjuszka, 

— We Włoszech zelektryłfikowano bliska 
3200 km linij kolejowych, co pozwoli na ograni- 
czenie wwozu węgla z zagranicy 'o miłjon tonn 
rocznie. 

— Na kolonji „Nowa Wola“ w Brazylji zo. 
stali zamordowani podstępnie przez krajowców 
Polacy: Rudolf Papla i Stefan Wolski (zięć 
i teść). 

— Tygodnik barceloński „La Hormiga de 
Oro" podał artykuł p. t, „Polonia estado ejem- 
plar” (Polska jako państwo wzorowe), poświę* 
cony rozwojowi Gdyni i polskiej floty. 

— W Turcji aresztowano cudzoziemca, któ- 
ry podał się za lekarza narodowości litewskiej. 
Jest on podejrzany o szpiegostwo. 

— Bezrobocie daje się dotkliwie we znaki 
prasie amerykańskiej, Dziennik „Chicago He- 
raid“ stracił 100.000 odbiorców. 

— Inny dziennik „Louisville Herald” w 
ostatnich 5 latach wykazał 6 miljonów dolarów 
strat i został zamknięty. 

— Mieszkający w Estonji obywatele nie- 
mieccy w wieku od 23 do 27 lat otrzymali po- 
kyo powrotu do Niemiec. Podróż pokrywa 
rząd. 


2 Prus Wschodnich. 


P. konsul Marcinkowski opuszcza Olsztyn, 

W Klubie Polskim w Olsztynie odbyła się 
uroczystość pożegnalna dla konsula Marcinkow. 
skiego, powołanego do centrali warszawskiej, 
Polonja zgromadziła się licznie, Przemówienie 
pożeśnalne wygłosił prezes Klubu Polskiego p. 
Władysław Pieniężny, poświęcając opuszczają- 
cemu teren tutejszy konsulowi Marcinkowskiemu 
z serca płynące podziękowanie za współudział 
w życiu klubowem oraz życzenia wszelkiej pa. 
myślności w kraju. Do słów prezesa przyłączy. 
li się przedstawiciele organizacyj, nauczycieli 
oraz prasy, Odchodzącemu konsulowi wręczo- 
no skromny upominek. 


wyk 


Kronika iska 
PÓZNANS . 
— O kolonje dla polskiej emigracji. Na ze- 
braniu działaczy społecznych i gospodarczych 
postanowiono poprzeć gorąco usiłowania rządu 
polskiego, zmierzające do zdobycia oedpowie* 
dnich kolonij i terenów emigracyjnych dla Pol- 
ski, Odpowiednie rezolucje wysłano do min. 
Becka i gen. Orlicz. Dreszera. 

— Termometr ofiarności publicznej na rzecz 
bezrobotnych w Poznaniu wykazuje obecnie su. 
mę 130 tysięcy złotych. 

— Rytualne przody. Na targu mięsnym w 
Poznaniu pojawiły się w większej ilości ry 
tualne przody cieląt, krów i wołów. Mięso to 
zaopatrzone jest w stempel rzeźni miejskiej w 
Szamotułach. Fakt ten komentowany jest bar. 
dzo niepochlebnie, bowiem Szamotuły zniosły 
oficjalnie ubój rytualny. À 
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Grzeszolskiego. 


Dlaczego osisarżomy pomagal służącej w śotowceamiua? 
(Od własnego korespondenta „Dziennika Bydgoskiego.) 


Sosnowiec, 26 marca. 

Ponieważ zachodzi podejrzenie, że dzieci 
Grzeszolskiego zostały otrute zapomocą sta- 
łych dawek talu, rozpuszczanych przy spo- 
rządzaniu pokarmów, sąd przywiązuje szcze- 
gólną wagę do jak najpełniejszego wyświe- 
tlenia stosunków, łączących Grzeszolskiego 
z kobietami, które zajmowały się w jego 
domu gotowaniem i gospodarstwem domo- 
wem. Chodzi o stwierdzenie, czy Grzeszol- 
ski — jako domniemany truciciel — działał 
w porozumieniu z którąś z tych kobiet, z 
których w grę wchadziłyby przedewszyst- 
kiem Cabajówna i Kuczalska, — czy też 
działał sam na własną rękę. 

Kwestia, czy i w jaki sposób ewentualnie 
ktoś inny otruł dzieci, stanowi osobny 
przedmiot badań trybunału, 


Romans ze służącą. 


O bliższym kontakcie Grzeszolskiego ze 
służącą Cabajówną mówiło przed sądem kil- 
ku świadków. y 

Aspirant policji Pająk dostarczył sądowi 
materjału nieprzychylnego dla Grzeszolskie- 
go. Świadek prowadził dochodzenia w spra- 
wie śmierci Anny Grzeszolskiej i miał ob- 
jekcje, czy nie jest to zatrucie, głównie dla- 
tego, iż oskarżony Podawaną w nocy żonie 
wodę wylał, szklankę umył, a wiadro po wo- 
dzie usiunął, Badając stosunki rodzinne 
Grzeszolskich, świadek stwierdził wiele u- 
jemnych stron życia domowego, co służąca 
Cabajówna starała się osłabić. 

— Bardzo sią zdziwiłem — mówił asp. 
Pająk — że służąca określa Grzeszolskiego 


JAKO NAJLEPSZEGO MĘŻA 
I IDEALNEGO OJCA, 


Początkowo nie mogłem dociec, dlaczego tak 
jest, ale przypadkowo wszedłem do pokoju 
Cabajówny i odrazu wyjaśnienie rzuciło mi 
się w oczy. Zastałem łóżko elegancko za- 
słane, niewspółmiernie bogato do dochodów 
głużącej, oraz kwiaty. Kolidowało to ze 
skromnem urządzeniem pokoju i dowodziło 
istnienia 

intymnego stosunku między służącą 

a chlebodawcą, 


Świadek Apolonia Szyjówna, która służy- 
ła u Grzeszolskich w latach 1927—1929, ze- 
znaje, że dzieci nie lubiły Cabajówny i mó- 
wiły do niej: 

— Marynia Cabajówna cały dzień nie o- 
dezwię się do nas ani słowa, ale jak tatuś 
Przyjdzie wieczorem to wie, o czem z nim 
mówić. 

Szyjówna zeznaje ponadto, że i ją w swo- 
im czasie „pan“ zaczepiał i chciał całować. 
Nie pozwoliła jednak na to. 

Następny świadek, Danuta Makarówna, 
koleżanka zmarłej Lucynki. opowiada, że 
Lucyna żaliła się często. Mówiła, że 


mamusia umarła, bo jej pękło serce, 
a moralnymi sprawcami jej śmierci są 
ojciec i Stawicińska, 


W domu niemiłą atmosferę wytwarzała słu- 
żąca Cabajówna, która myślała, że Grzeszol- 
ski z nią się ożeni. 

+~ Cabajówna, to jest dewotka, która mo- 
że codziennie przyjmować komunję święta, 
a na noc chodzi na górę do pokoju tata- 
sia! — mówiła Lucynka. 


Przęz dziurkę od klucza. 


Ogólną wesołość na sali wywołują zezna- 
nia świadka Kalisza, mistrza blacharskiego, 
który wynajął w swym domu Cabajównie 
pokoik. gdy przestała pracować u Grzeszol- 
skiego, Kalisz stwierdza, że 


Grzeszolski przychodził do Cabajówny 
kilka razy. 


Świadek opowiada, że gdy Grzeszolski „od- 
więdzał* Cahajówne, to on „dyskretnie“ wy- 
chodził i z drabiny wyglądał przez okno, 
albo też z świadkiem Karoliną Markowska 
wspólnie śledzili całujących się Grzeszol- 
skiego i Cabajównę, Dziwnie się czułem — 
mówi Kalisz — gdy patrzałem na Cabajów- 
nę. siedzącą na kolanach Grzeszolskiego.. 
Wogóle ta Cabajówna to baba „kuta na czte- 
ry nogi"... 


Co Grzeszolski robił 
w kuchni? 

Bardzo ważne były zeznania koleżanki 
Lucyny. Emilji Schmidtówny. Przyszła ona 
kiedyś do Grzeszolskich na zaproszenie Lu- 
cyny. „Kiedy siedziały przy oknie, wszedł 
Grzeszolski, 

otworzył bibljołeczkę, w której, jak 
zauważyła, znajdował się jakiś bez- 
barwny płyn. Z buteleczką tą udał się 
Grzeszolski do kuchni, Co tam robił, 
niewiadomo. 


— AÀ kiedy oskarżony wyjął buteleczkę z 


szafy? 
-—- Przed obiadem, W kuchni bawił kilka 


minut, 


Czy Cabajówna była wtedy w kuchni, te-,ą dawniej nawet nie zajrzał do kuchni. 


go świadek nie wie. 

Inny świadek, krewna Bugajów. Zofja 
Gajdoch, stwierdza przed sądem, że dzieci 
żaliły się niejednokrotnie, iż ojciec sprzyja 
służącej i wyrażały przypuszczenie, że musi 
go coś z nią łączyć. 

— Wiesz — mówiła do Gajdochowej Lu- 
cyna — ojciec teraz stale Przebywa w kuch- 
ni, nawet tam jada obiady i 


POMAGA SŁUŻĄCEJ W GOTOWANIU, 


Duże zainteresowanie budzi zeznanie 
świadka, któremu Anna Grzeszolska zwie- 
rzyła się, że mąż musi coś ukrywać w bi- 
bljotece. Pewnego razu z drogi do biura 
wrócił się, ażeby zamknąć bibljotekę. i 

— On tam musi coś ukrywać, to też ja 
to zbadam — mówi Anna Grzeszolska — 
choćbym miałą kazać drugi klucz dorobić... 

Nie zdążyła... 

J. B. 


Niegrzeczne dzieci. 


niew sprowokowanego Iil.. 


Krwawe zajścia w Przytyku w oświetleniu sanacyjnego dziennikarza. 


Krwawe zajścia antyżydowskie w małej mie- 


ścinie b. Kongresówki — w Przytyku są od 
dłuższego czasu na ustach całej Polski. I nie- 
tyko Polski, bo żydzi rozpętali występną agi- 
tację, alarmując cały świat wiadomościami o 
rzekomym „pośromie" ludności żydowskiej. 
Prawda o zajściach w Przytyku dotąd była skry. 
wana, bo tylko pismom żydowskim pozwalano 
pisać o tem, co się działo w Przytyku dnia 
9 marca br. Obecnie jednak prawda wychodzi 
już na jaw. Najpierw poseł Długosz na 
posiedzeniu komisji administracyjnej Sejmu 
stwierdził wyraźnie, że zajścia sprowokowali ży. 
dzi zastrzeleniem chłopa, a obecnie sanacyjno. 
konserwatywny „Czas“, wychodzący w stolicy, 
rzynosi sprawozdanie swego specjalnego wy- 
słannika, który przedstawił sprawę zajść w 
Przytyku we właściwem świetle, 

Reportaż p. t. „Co widziałem i słyszałem w 
Przytyku” umieszczony w nieskoniiskowanym 
nr. 85 „Czasu”, przedrukowujemy z drobnemi 
skrótami, Niech Czytelnicy będą łaskawi sami 
wyciągnąć wnioski z tej relacji. 


87 procent żydów! 


Przytyk, to mała mieścina w powiecie ra- 
domskim, położona nad rzeczką Radomką. No. 
wy kościół z główną nawą i obrazem malowa. 
nym przez Rozena, parę znośnych kamienie w 
śródmieściu i niesłychane brudy, błoto i nie- 
chlujstwo, tak typowe dla małych miasteczek 
Konśresówki — to bodaj wszystko, co prze. 
jezdny mógł doniedawna o niej powiedzieć. — 
Gdyby ktoś chciał zbadać księgi ludności, to 
dowiedziałby się jeszcze, że Przytyk liczy 2647 
mieszkańców, w tem 2300 żydów, to jest 87 
procent. j 

Tyle można było powiedzieć — przed pię- 
ciu miesiącami o Przytyku, posiłkując się w 
dodatku danemi z przewodników po sce. 

Ale od pewnego czasu to małe miasteczko 
położone o dwadzieścia kilometrów na pół- 
nocny wschód od Radomia stało się głośne w 
całej Polsce. =) 

Jak to się stało, że w Przytyku doszło do 
bojkotu żydów, a w końcu do rozruchów, któ. 
re policja musiała uśmierzać? Znam Przytyk, 
gdyż o kilka kilometrów od tego miasteczka 
spędzałem kiedyś lato, pamiętam zatem dosko. 
nale stosunek jaki panował pomiędzy chłopem, 
a żydem. Chłop traktował zawsze żyda nieco 
zgóry, ale handlował z nim chętnie. 


Chłopi nie sprzedają żydom. 


I żydom dobrze działo się w Przytyku... 
Teraz wszystko zmieniło się djametrąlnie, 
Chłop nie kupuje u żyda, żyd popadł w nędzę, 


a sprzeczne wersje, podawane przez gazety zga- 
dzają się tylko w jednym że dziewiątego mar. 
ca doszło do ostrych zajśź pomiędzy Polakami 
i żydami, 


Pojechałem sprawdzić te rżeczy na miejscu. 
Z rozmów, jakie miałem z kilkunastoma Pola. 
kami i żydami zrozumiałem przedewszystkiem, 
że stan rzeczy, który zaistniał, stał się — 
wkrótce dla żydów nie do zniesienia, Niektó. 
rzy próbowali się bronić w ten sposób, że ob. 
niżali ceny artykułów sprzedawanych poniżej 
kosztów hurtowych, byle tylko bojkot przeła. 
mać. Liczyli przytem na chęć zarobku, tę 
zwykle najczulszą stronę chłopa, sądząc, że tą 
metodą zniszczą polskiego rzemieślnika, który, 
mając mniejsze środki finansowe, prędzej się 
znuży i wyjedzie, Podobnie kupcy zbożowi 
dają o 1 zł więcej niż nowozałożona spółdziel. 
nia. Tym razem jednak może po raz pierwszy, 
chłop przestał być łasy na gotówkę i do żyda 
nie poszedł, 


— Dawniej to osiemset metrów zboża na 
tydzień zawsze było można w Przytyku dostać 
— mówi mi stary młynarz Cukier — a jak do. 
brze poszło, to i 1200 metrów kupił, a teraz 
to 50 trudno przehandlować. Dlatego młyny 
pozamykaliśmy, 


— Nie sprzedajemy zboża żydowi — mówi 
chłop — bo wiemy, że on na nas potem odbije 
sobie to co teraz, płacąc drożej miż spółdziel. 
nia, stracił. Dawniej, gdy nie było spółdzielni, 
żydzi dawali o 4—5 zł mniej za metr pszenicy 
niż giełda warszawska i jeszcze brać nie chcieli, 
a w końcu niby łaskę robili, że człowiek rad 
był, że wogóle sprzedał, nie myśląc już, że go 
obdarli. Dzisiaj nasza spółdzielnia kupuje zbo- 
że o 2,5 zł taniej niż w Warszawie, 


Żydowska nienawiść. 


Przedłużający się bojkot doprowadził więk- 
szość dość zamożnych do niedawna żydów do 
ruiny. Rozpoczęły się pielgrzymki najprzeróż- 
niejszych delegacyj do starosty, do wojewody, 
do min. Spraw Wewnętrznych, ale za każdym 
razem nie przynosiły one poprawy — gdyż pra. 
wo zakazuje wszelkich aktów gwałtu, lecz nie 
może nakazać kupować u żyda. Jedynie pomoc 
przyniósł żydom apel do swych współplemień. 
ców, którzy zaczęli przesyłać im pieniadze na 
przetrwanie. Drobne z początku zasiłki nie 
mogły jednak zmienić sytuacji. 

Jednocześnie wśród zrujnowanych żydów 
poczęła wzbierać fala nienawiści do sprawców 
ich niedoli i do tych, którzy korzystają z boj. 
kotu. Wieczorami coraz częściej zdarzały cię 
wypadki pobicia właściciela dobrze prosperują. 
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cego polskiego sklepu, lub polskiego rzemieślni: 
ka. W wyniku dochodzeń aresztowano nawet 
kilku żydów. 


Strzały w wąskiej uliczce. 


W poniedziałek, 9 marca przybyło do Przy- 
tyka na prośbę samych żydów, dodatkowo kil. 
kunastu policjantów, Według opowiadań tam- 
tejszych ludzi nastrój od rana był bardzo pod- 
minowany, >» F 

Około południa rozłożył stragan przy ulicy 
Radomskiej jakiś — żyd, bardzo do Polak 
podobny, i wieśniacy kupowali u niego. Jeden 
z wieśniaków usłyszał jednak, że straganiarz roz. 
mawia z kimś po żydowsku, wobec czego za- 
wołał swego znajomego, który dopiero co kupił 
u żyda chleb, by towar zwrócił i zażądał ZWTO- 
tu pieniędzy. Żyd nie chciał się na to zgodzić 
i wezwał policję, która usiłowała chłopa wy- 
legitymować. : kę: 

\Liczni wbecni przy tem zajściu wieśniacy 
stanęli w jego obronie i zmusili policjantów do 
ustąpienia, poczem sformowali pochód przez ry- 
nek, Wtedy żydzi, jak na komendę, zaczęli 
zamykać sklepy. 

Gdy pochód przeszedł przez rynek i wszedł 
w wąską uliczkę Zachętę nagle z okien posy- 
pały się strzały rewołwerowe, w wyniku któ. 
rych jeden chłop, Stanisław Wieśniak, padł tru- 
pem, a paru innych odniosło ciężkie rany, 
rannych Ignacy Popiel zmarł przed kilku dnia- 
mi w szpitalu w Radomiu — przyp: red; 
„Czasu”). 

Chłopi, na odgłos strzałów poczęli uciekać 
w stronę kościoła, Gdy jednak ktoś krzyknął, 
że to żydzi strzelają, zawrócili i rozpoczęli de. 
molować skiepy i mieszkania żydowskie. 

Radomski „Dzień Dobry“ tak opisuje po- 
czątek zajścia: i 

Oto w innym punkcie miasta jakiś szaleniec 

dowski zasypał strzałami rewołiwerowemi 
chłopów, W następstwie tego niepoczytalnegm 
wyczynu jeden z włościan został ciężko ranio- 
ny w brzuch i jedna kobietą w rękę. Widoki 
kzwi ranionych — zwłaszcza trupa Stanisława 
Wieśniaka, leżącego na ulicy, dał asumpt do 
odwetu. Skutki tego odwetu są już wszystkim 
znane. Ofiarami rozgoryczonego tłumu padli, 
niestety, ludzie niewinni. Sprawcy strzałów 
uniknęli samosądu tłumu i, jak to zwykle się 
dzieje, skryli się w bezpieczne miejsce, 


Gniew sprowokowanego tłumu... 


Wieśniacy opętani wściekłością zdemolował 
wszystkie sklepy i mieszkania przy ulicy Za. 
chęta, zawalając całą ulicę szczą pośru. 
chotanych mebli, stosami puchu z porozdziera. 
nych pierzyn i sztukami podartego płótna, po. 
czem pognali na przedmieście Podgajek, gdzie 
rozpoczęli niszczycielską robotę od początku. 
Żydzi uciekali z domów, pozostawiając je na 
pastwę tłumu, lub pochowali się na strychy. 
Jeden szewc, niejaki Minkowski usiłował bronić 
się, w czasie walki został on jednak zabity, 
a jego żona umarła w szpitalu w Radomiu na 
skutek odniesionych obrażeń. 

Przybycie policji z Radomia, wezwanej tele. 
fonicznie, położyło kres pogromowi. Tego sa. 
mego wieczoru aresztowano 22 chłopów, z 
czego w nasiępstwie zwolniono 18, a areszto. 
wano 7 żydów, 

Oglądałem domy, mieszkania i sklepy po 
pośromie. Mimo iż upłynął tydzień od opisa. 
nych wyżej wypadków, wszędzie niemal nie 
uprzątnięto jeszcze śladów zniszczenia. W wie- 
lu zniszczonych mieszkaniach gnieżdżą się ro. 
dziny żydowskie, trzęsąc się od zimna, gdyż z 
powodu braku środków nie powprawiano no- 
wych szyb, a okna pozaklejano tylko papierem. 
Widziałem również mieszkania wyludnione, w 
których nie uprzątnięto jeszcze rumowiska po 
pogromie. Leżą tam kulawe stoły, roztrzaska. 
ne szafy i łóżka i inne sprzęty w pażalowania 
godnym stanie, 

A wśród tych rumowisk leżą też kamienie 
wielkie, jak gniew sprowokowanego tłumu. 


Aoki io wr Ay o O, BE 


Uwodzicielski głos lorda Halifaxa 
pod adresem Niemiec, 


Londyn. (PAT.) Reuter donosi: Na 
dorocznem zgromatizeniu rady kierow- 
ników kościołów ewangelickich, lord 
Halifax wygłosił przemówienię. Oświad- 
czył on m. in.: 

Propozycje państw lokarneńskich dla 
Niemiec nie były pomyślane jako ulti- 
matum, Nie dążymy do rozbrojenia Nie- 
miec, nie chcemy sojuszów wykluczają 
cych udział innych państw, chcemy 
stworzyć sojusz europejski, do którego 
mogłyby się Niemcy swobodnie przyłą- 
czyć, Żądamy od Niemiec, aby uczyniły 
wszystko co leży w zakresie ich możli- 
wości dla przyczynienia się do pokoju 
europejskiego. Francja i Bełgja przyczys 
niły się doń bardzo znacznie. 

Czytałem w gazetach, że Niemcy nie 
mogą przyjąć żadnej z przesłanych im 
przez państwa lokarneńskie propozycy], 
ale stwierdzam, że rząd brytyjski roz- 
waży jak najstaranniej wszystkie kontr- 
propozycje, które otrzyma, (Lord Hali- 
fax brał udział wraz z Edenem we 
wstępnych rokowaniach paryskich pa 
zajęciu Nadrenii), 


ve 
am nt mmmn 
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UŚMIECHNIJ SIĘ.. 


Opowiadają, że minister pruski Goering 
daje każdemu ze swych trzech szoferów bu- 
telkę piwa każdorazowo, gdy zdołają opo- 
wiedzieć mu jakiś dobry dowcip o nim, lecz 
dodają: 

— Musiał zaprzestać, gdyż wszyscy trzej 
byli stale pijani... 


Bydgoszcz, dnia 27 marca 1936 roku, 


KALENDARZYK. 
Dziś: Jana Damasceńskiego. 
Jutro: Sykstusa p. i m. Jana Kap. 
Wschód słońca o godzinie 5.49. 
Zachód słońca o godzinie 18.23, 


Stan pogody. 
NIECO GIEPLEJ, 


Wczoraj jedynie w Wileńskien było po 
południu dość pogodnie, w pozostałych 
dzielnicach trwała Pogoda chmurna z drob- 
nemi gdzieniegdzie opadami. Temperatura 
o godz. 14-tej wynosiła: 3 st, w Gdyni, 4 w 
Warszawie, 5 w Wilnie, 6 w Poznaniu, 7? w 
Bydgoszczy, 10 w Krakowie oraz 13 st w 
Katowicach. — Dziś rano w Bydgoszczy nie- 
bo zachmurzone, lecz cieplej, — Przewidy- 
wany przebieg pogody: W dalszym ciągu 
pogoda przeważnie pochmurna z opadami, 
głównie na Południu kraju. Nieco cieplej. 
LE A E wiatry południowo - wscho- 

nie. 
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DYŻURY NOCNE APTEK 
od 23. III, do 29. III. 1936 r. 
1) Apteka pod Aniołem, ul. Gdańska 65, 
telefon nr. 3385, 
2) Apteka przy Placu Teatralnym, Mar- 
szałka Focha 10, telefon nr. 1962. 
3) Apteka Tarasiewicza, ul. Orła 8, tele- 
fon nr. 3146. 


Telefon Pogotowia Ratunkowego 2615. 

— MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien- 
nie od 9—16, w niedzielę i święta od 11—14. 
Obecnie w Muzeum wystawa „Grupy Pla- 
styków Bydgoskich“. 


j KSIĘGARNIA BRACI BAŻAŃSKICH, ul. 
| Gdańska 17, wynożycza wszystkie nowości 


heletrystyczne na warunkach niezwykle 
przystępnych, Olbrzymi wybór dzieł najpo- 
czytniejszych autorów. Co tydzień dołącza 
się kilkadziesiąt nowych powieści. 

„LEKTURA”, wypożyczalnia książek przy 
ul. Gdańskiet 54, posiada największy wy- 
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożycza 
książki również na prowincję. 


| Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


Do niedzieli włącznie `na repertuarze 
wieczornych przedstawień „ZUZA“, operet- 
ka Renys'a. w której grają, tańczą i śpie- 
waja pp.: Fontanówna, Gilewska, Morozo- 
wiczowa, Szretterówna (tytułowa), Stajew- 
ski, Dowraunt, Dzwonkowski, Lochman, 
Leśniowski, Petecki, Rewkowski, Rychter. 
] Winczewski i Ziemski, Dyryguje kapel- 
| mistrz J, Sillich. 
| „SZESNASTOLATKA* po cenach Zzniżę- 
j nych! W niedzielę, dnia 29 bm. o godzi- 

nie 16-iej daną bądzie ciesząca się niezwy- 


| kłem powodzeniem sztuka w 5-ciu obrazach 
p Stuartów „SZESNASTOLATKA* z p. Pasz- 
| kowską w roli tytułowej na czele świetne- 
go zespołu. Bilety są już w rozprzedaży. 
j W przygotowaniu „ŚLUBY PANIEŃ- 
h SKIE“, komedja Al. hr. Fredry w oryginal- 
nej inscenizacji głównego reżysera war- 
szawskich teatrów T. K. K. T. p. Karola Bo- 
i rowskiego, oraz „ROZKOSZNA DZIEWCZY- 
NA“, głośna operetka Benaizky'ego. 


— Kurs P. W. dla oficerów rezerwy. Zarząd 
f Koła Związku Oficerów Rezerwy zawiadamia 
| wszystkich członków, że nastepne zajęcie na 
kursie P. W. odbędzie się w dzisiejszy piątek, 
dnia 27 marca br. w kasynie oficerskiem 62 pp. 
ji przy ul. Marszałka Focha 27. Początek o go- 
i dzinie 19,30. 
t — Hojny dar Policji Państwowej dla Pol. 
skiego Biaiego Krzyża. Zarząd Polskiego Bia- 
l łego Krzyża składa Policyjnemu Klubowi Spor- 
towemu gorące podziękowanie za 373 książki, 
i 
| s 


4, któremi uzupełnione zostaną bibljoteki żołnier- 


~œ '4 skie garnizonu bydgoskiego. 
(od- 
| 


"dział podatkowy) zwraca posiadaczom psów 
+uwagę. że w najbliższych dniach przepro- 
twadzona zostanie w Bydgoszczy kontrola w 
kierunku wyjawienia właścicieli psów. któ- 
rzy dotychczas jeszcze nie zgłosili tychże do 
opodatkowania. Właściciele psów  dotych- 
czas niemeldowanych mogą zadośćuczynić 
obowiązkowi w oddziale podatkowym, ulica 
Długa 41 (pokój 3), najpóźniej do 31 marcą 
1936 r. Po upływie tego terminu nakładane 
będą dotkliwe kary. 


— Kontrola psów. Zarząd miejski 


dzie 


Na marginesie. 


W Niemczech rodzi się coraz więcej dzie- 
ci, w Polsce coraz mniej. W dziedzinie przy- 
rostu naturalnego dzieje się u nas zupełnie 
źle. Statystyki wykazują, że nowych obywa- 
teli przybywa Polsce z roku na rok — 
mniej. Ludzie nie chcą się żenić, małżeń- 
stwa nie chcą mieć dzieci. Kryzys, nądza, 
głód, bezrobocie tamują rozwój ludno- 
ściowy kraju. 

Trzecia Rzesza dała jednak dobry przy- 
kład, że ze zmniejszaniem się liczby uro- 
dzin można sobie dać radę. Nowoczesne 
państwo ma środki po temu, by w odpo- 
wiedni sposób nastawić obywateli. Nawet 
nie chodzi o przymus, a poprostu o skutecz- 
ną zachętę i przedewszystkiem o pomoc. 

Aby powstrzymać stałe obniżanie się 
cyfr pryrostu naturalnego, nałeży pomyśleć 
o tem, by mlodym małżeństwom zapewnić 
jakie takie warunki materjałne. Z tego słu- 
sznego założenia wychodzi projekt ustawy 
c: pomocy dla nowożeńców, opracowany 
Przez Polskie Towarzystwo Eugeniczne, a 
rozpatrywany obecnie przez Państwową Ra- 
dę Zdrowia. 

Projekt przewiduje, że osoby zdrowe psy- 
chicznie i fizycznie, zbadane w poradniach 
przedślubnych, pochodzące z rodzin zasłużo- 
nych w pracy, mogą korzystać dla zawarcia 
małżeństwa z pomocy państwa, sa orządu 
oraz odpowiednich instytucyj prywatnych, 
o ile są w ciężkiej sytuacji materjalnej. Z 
pomocy tego rodzaju mogliby korzystać lu- 
młodzi. odznaczający się zdolnościami 
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Najpopularniejsze pismo codzienne na Pomorzu 
iw północnej części Wielkopolski 


Dziennik Bydgoski 


— redagowane żywo i barwnie 


— posiada korespondentów we wszystkich 


większych miastach kraju i zagranicy 


— dochodzi do rąk kilkudziesięciu tysięcy 


abonentów. 


Cena (w przedpłacie) przystosowana jest 
POW EA wala add WOŚ E O USA RONA 


do budżetu najskromniej sytuowanego czytelnika. 
AWZ OO DP SZ E COROA. 


Zanik wpływów 


z ZANOŻOWAĆ.. 


WUW ANWWNWOOOWWNONNOWNW 


łecznej, naukowej i artystycznej, jednostki 
wartościowe pod względem psychicznym i 


Nr. 74.0, „DZIENNIK BYDGOSKI", sobota, dnia 28 marca 1936 r. Str. 9. 


w szkole, zaletami w pracy zawodowej, spo-} 


AKTUALJA WIERSZOWANE 
PIEPRZEM, SOLĄ 
3 PRZYPRAWIANE, 


moralnym, specjaliści we wszystkich dzia-B 


łach pracy fizycznej i umysłowej, odpowied-$ 
nio wykwalifikowani robotnicy, urzędnicy ł 


it. a. i i 


„Pomoc dla niezamożnych nowożeńców o-l 
bejmowałaby, bezpłatne udzielanie ślubów, § 
pięcioletnie zwolnienie od podatków oraz u-® 


łatwienie nabywania miesżkań i narzedzi 
pracy. Ponadto ustawa przewiduje organi- 


zowanie prywatnych lub samorzadowych to- 


warzystw ubezpieczeń, które zapewniałyby 


środki finansowe na okres karmienia. naf 
wychowanie i kształcenie dzieci oraz posa- A 
Ala 


gi dla dziewcząt i 
chłopców. 
Na cele pomocy nowożeńcom miałby być 


warsztaty pracy 


ściągany podatek od kawalerów powyżej !at$ 


30 i od małżeństw bezdzietnych. 


W ten sposób powstałby podatek „ka-5 


walerski“, który oddawna obowiązuje już 


np. we Włoszech, a i w Polsce od dłuższego d 


czasu jest zapowiadany. 


Więc kawalerowie, uwaga! Pomyślcie, cof 


wam grozi! Czy warto się narażać na je- 
szcze jeden podatek? Czy nie lepiej odrazu. 
kupić bukiet i uderzyć w konkury? No i na 
wszelki wypadek zapytać się już naprzód 


gdzie trzeba, o warunki spłat ratalnych zaj 


jakiś solidny wózek dziecięcy... 


Bo czy naprawdę miałoby dojść do tego, $ 
że Niemców rodziłoby się więcej, niż Pola-M 
ków? Nie, to byłby wstyd. A więc nie daj-$ 
my się! f 


socjalistycznych 


wśród pracowników przedsiebiorstw miejskich. 


Bydgoszcz, 27 marca. 

Socjalistyczny Związek Pracowników Ko- 
munalnych i Instytucyj Użyteczności Pu- 
blicznej chwalił się niedawno temu, że opa- 
nował wszystkie przedsiębiorstwa miejskie, 
w tem elektrownię i tramwaje w całości. 
Kierownika Ch. Z. Z, nazwano wodzem bez 
armji a tym, którzy socjalistom uwierzyli, 
obiecywano złote góry przy obniżce składek 
związkowych. Z wszystkich tych przechwa- 
łek i obietnic pozostały już tylko strzępy. 
Wybory do wydziału robotniczego w Train- 
wajach wykazały, że „chrześcijanów* wca- 
le nie ubyło, w Elektrowni chazetzetowcy 
mają przewagę, w Taborze Miejskim cała 
załoga jest zorganizowana w Chrz. Związku 
Pracowników Miejskich a i w innych przed- 
siębiorstwach pracownicy z bardzo nielicz- 
nymi wyjątkami na lep socjalistycznych 
obietnic pójść nie myślą, chociaż socjali- 
styczny Związek Pracowników Komunal- 
nych wywija przed ich oczami wnioskami, 
które złożył w zarządzie miejskim. Czemś 
więcej już się pochwalić nie może, bo za- 
rząd miejski jakoś na wnioski te nie reagu- 
je, co sekretarza socialistycznego związku 
rozgoryczyło do tego stopnia, że ku przera- 
żeniu własnych towarzyszy wyPowiedział 
obowiązujące na podstawie wyroku Wydzia- 
łu Rozjemczego stawki zarobkowe, Teraz 
chciałby ów „genjalny' sekretarz w tę nie- 
szczęsną swoją politykę wciągnąć także Ch, 
Z. Z. i Z. Z. P„ które zgodnie złożyły Magi- 
stratowi wniosek o poprawę bytu pracow- 
ników drogą zniesienia od 1 kwietnia t. zw. 
podatku specjalnego i przygotowały projekt 
umowy zbiorowej, Pod naciskiem członków 
swoich socjalistyczny Zw. Prac. Kom. wy- 
słał sekretarzom Ch. Z. Z. i Z. Z. P. zapro- 
szenie ną ogólne zebranie wszystkich Pra- 
cowników „bez wzgledu na przynależność 
związkową”. zwołane bez porozumienia się 
z innemi związkami. 

Kierownicy Ch. Z. Z. i Z. Z. P. postano- 
wili wykorzystać to zaproszenie, aby socja- 
listom względnie członkom socjalistvcznego 


związku wyraźnie Powiedzieć, dlaczego 
współpraca z socjalistami jest dla nich nie- 
możliwa, 


Po zagajeniu zebrania przez sekretarza 


socjalistycznego Związku Prac. Kom. (zebra- 
nie odbyło się we wtorek w „Dolinie*) za- 
brał głos sekretarz Z. Z. P. p. Roszak i wy- 
tknął socjalistom całą obłudę ich postępo- 
wania. Socjaliści hałasowali i przeszkadza- 
li, ale słowa prawdy musieli wysłuchać, 
Drugi przemówił wiceprezes okr. Ch, Z. Z. 
p. Piotrowski, kórego socjaliści starali się 
zakrzyczeć. Ten niedemokratyczny sposób 
postępowania wytknął im w końcu sekre- 
tarz okręgowy Ch, Z. Z, P. Nowakowski, 
który na koniec swego przemówienia odczy- 
tat następujące oświadczenie: 

„Imieniem Chrześcijańskiego Związku 
Pracowników Miejskich oświadczam w od- 
powiedzi na zaproszenie z dnia 21 marca 
1936 r., co następuje: 


Do połowy października 1935 r. istniał'w- 


Bydgoszczy tak w przemyśle prywatnym jak 
w przedsiębiorstwach miejskich w sprawach 
zarobkowych wspólny front związkowy: 
Chrześcijańskiego Zjednoczenia Zawodowo- 
go, Zjednoczenia Zawodowego Polskiego i 
Związków Klasowych. Wspólny ten front 
związków, działający na podstawie między- 
związkowego porozumienia, zdołał po cięż- 
kiej walce i w niezwykle trudnych warun- 
kach wyjść z wszelkich narzucanych mu 
Przez drugą stronę walk jako tako obronną 
reką, Starczy przypomnieć, że dzięki soli- 
darności wszystkich trzech związków zawo- 
dowych, popartej akcją radnych robotni- 
czych udało się zniweczyć wielki atak za- 
rządu miejskiego w postaci rzekomej refor- 
my systemu płac, która zawierała niebez- 
Pieczeństwo redukcji płac o 40%. - 

Mimo to. że Z. Z. P. į Ch, Z. Z. w tej wal. 
ce odegrały rolę decydującą, 
związki kłasowe po przedsiębiorstwach u- 
lotki, które nazwały Z, Z, P, i Ch. Z. Z. „or- 
ganizacjami. służącemi kapitalistom i zdra- 
dzającemi sprawę robotniczą”. 

Ten niczem nieusprawiedliwiony eszczer- 
czy atak na Ch. Z, Z. i Z. Z, P. doprowadził 
do rozbicia jednolitego frontu. Z całym na- 
ciskiem stwierdzić musimy, że odpowiedzial- 
ność za rozbicie jedności robotniczej na 
gruncie bydgoskim ponoszą wyłącznie zwią: 
zki klasowe, które te oszczercze ulotki wy- 
dały i rozpowszechniały. 


rozrzuciły | 


Dokołfa Backar! 


Rymów kilka o wkroczeniu Niemców 
do Nadrenji. 


jZnowu sprawdza się przysłowie: 

sRyczącej ty nie wierz krowie, 

Bowiem krowa, która ryczy 

Mleka nie da, chociaż krzyczy. 
Najpierw: oburzenie w świecie 
(Zwykle tak jest — dobrze wiecie). 
Potem: noty pojednawcze 
Rady dobre, mądre, zbawcze. 


Najpierw: groźby, sankcyj ostrych 
Jako efekt mózgów bystrych 
Potem: zmiana stanowiska: 
Odwaga, stanowczość pryska. 


Najpierw: „my ciebie zmusimy 
Gdy ci Marsem zagrozimy!” 
Potem: „prawda — zawiniłeś 
Ale już się poprawiłeś!* 


s Międzynarodowe ligi: 
A Dotad dały tylko... figi. 
$-- Lepsza figa jest lub rydz 
Niż — choćby największe — „nic“, 
Bd, K. 


Nowe ogniwa 


w łańcuchu składek na rzecz młodzieżo 


mp WYCh warsztatów pracy przy Chrześcijań- 


skiej Lidze Pracy, 

Po 3,— zł złożyli i wzywają: ` 

P. Baderski — pp. Marsola i Soberę (cus 
kiernia) ul. Długa. , 

P. Bigosiński — p. Zimocha. 

P. Kwiatkowski — pp. Leona Barcińskie+ 
go (kancelarja dr. Nikołaja), Kwiatkowskies 
go (Nowodworska 31), Bukowskiego Apolin. 
(kierown. firmy Waligórski), Stanisława 
Wojciechowskiego (firma Waligórski), Teo- 
dora Dillinga (firma Mussolf), Romana Gła- 
zińskiego (firma Pilaczyński), Bronisława 
Kaczmarka (firma Wajs), Witkowskiego 
(kier, firmy Karol Jankowski), Tacika (kier, 
firmy Konieczka), Handschuh Stefana (fir- 
ma Konieczka), Gojny, Majtkowska Joa 
nę (firma Molenda) i Łagiewskiego Apolin. 

P. Komornicki (drugi raz) — p. Tatar- 
skiego. 

P. Paprzycki złożył 5 zł i prosi firmę 
Stark oraz personel firmy Stark, ul. Gdań- 
ska. 

P. Pilaczyńska Zofja złożyła 5 zł i prosi 
p. M. Starkową (drogerja „Irys*) i komen- 
dantową Wozignojową. ' 


s————ć 
ss 


— Były współpracownik „Dziennika Byd- 
goskiego* p. redaktor Klemens Kobierski 
cbjął kierownictwo redakcji „Podoficera 
Rezerwy* w Warszawie, organu Związku 
Podoficerów rezerwy Rzeczypospolitej Pols 
skiej. Adres redakcji: Warszawa, Aleje Je4 
rozolimskie 75. 


W tych warunkach wydaje nam się rze 
czą dziwną, że związki klasowe, w skład 
których wchodzi Związek Pracowników Kox 
munalnych i Instytucja Użyteczności Pusu 
blicznej, zwraca się do Ch. Z. Z. i Z. Z. P. 
które uznały w ulotkach za zdrajców spra- 
wy robotniczej z prośbą o współdziałanie. 
Przecież nazprostsza uczciwość musiała kie- 
rownikom związków klasowych powiedzieć, 
że nie można żądać współpracy od organi- 
zacyj, które się publicznie obraża i pomas 
wia o zdradę interesów robotniczych, 

Jeżeli Związkom Klasowym a razem z 
nimi Związkowi Pracowników Komunal- 
nych i Instytucji Użyteczności Publicznej 
szczerze zależy na odnowieniu wspólnego 
frontu w imię dobra robotniczego, to powin- 
ny publicznie cofnąć rzucone publicznie o« 
szczerstwa. 5 

Dopóki Chrześcijański Związek Pracow- 
ników Miejskich Ch. Z. Z., który: dał niezli- 
czone dowody szczerej troski o dobro pras 
cownika i w wszystkich walkach odegrał 
rolę bardzo chlubną, nie otrzyma słusznie 
nam się należącej pełnej satysfakcji, da 
stołu wspólnych narad ze Związkami Kla- 
sowemi nie zasiądzie, n 

Równocześnie stwierdzam im. Chrześci- 
iańskiego Związku Pracowników Miejskich 
Ch. Z. Z, że organizacja nasza nie przyj- 
muje i nie przyjmie odpowiedzialaości za 
wypowiedzenie. obowiązujących dziś płac, 
dokonane samowolnie i bez porozumienia 
się z innemi organizacjami przez Związek 
Pracowników Komunalnych i Instytucji U- 
żyteczności Publicznej, 

Chrześcijański Związek Pracowników 
Miejskich wszczął w zgodzie.z Z. Z, P. akcję, 
zmierzającą do poprawy bytu pracowników 
miejskich i poprowadzi ją z Z. Z. P. razem 
do końca. ogg”! 


Jeżeli Związki Klasowe chcą tę akcję po- 
przeć, to mogą to zrobić, ale po uprzedniem 
udzieleniu Ch. Z. Z.. do głębi obrażonemu 
znanemi ulotkami, pełnej satysfakcji”, 

Po edczytaniu tego oświadczenia obecni 
na posiedzeniu członkowie Z. Z. P, i Ch. Z. Z. 
opuścili gremjalnie salę obrad, pozostawia- 
jąc w niej zaledwie 40 członków socjali- 
stycznego Związku Pracowników Komunal- 
nych i kilku innych socjalistów, nie pracu- 
iących w przedsiębiorstwach miejskich. ©- 
puszczenie sali przez członków organiżacyj 
niesocjalistycznych było ciosem, który pp. 
towarzyszy chyba przekona, że honorem za- 
służonych dla sprawy robotniczej organiza- 
cyj bezkarnie szastać nie wolno. 


4 


Sfr. 10. i 


Aeae RTR sąd AAC a 


„DZIENNIK BYDGOSKI“, 


sobota, dnia SB E A ga spra a Paa b E NTA mid a ała AIG A Owo ARP] e AAAA marca 1936 r. 


Nożownik skazany na siedem lat więzienia. 


Tragiczny epilog zabawy w Trzeciewnicy 


przeci sadem bydsosicizm. 


Główny oskarżony przyjął wyrok z cymiczmegia usmiechem. 


(ak). Przed trybunałem Sądu Okręgowe- 
go w Bydgoszczy toczyła się we wczorajszy 
czwartek rozprawa o zabójstwo. Bohatera- 
mi smutnych zajść po zabawie strzeleckiej 
we wsi Trzeciewnica pod Nakłem, które po- 
ciągnęły za sobą straszną śmierć młodego 
człowieka, byli kilkakrotnie już karani 31- 
letni robotnik Piotr Gata i 30-letni Mieczy- 
sław Daroń, zamieszkali w Trzeciewnicy. 
Tło rozprawy przedstawia się jak nastę- 
puje: 

W nocy sylwestrowej odbyłą się na sali 
karczmy w Trzeciewnicy zabawa: taneczna 
tamtejszego Związku Strzeleckiego. Prócz 
oskarżonych na zabawie byli obecni m. in. 
bracia. jan, Andrzej, Edmund i Feliks Ga- 
pińscy z Trzeciewnicy. Oskarżeni podczas 
zabawy zachowywali się wyzywająco, a w 
szczególności Gaca wszczął awanturę. Po 
skończonej zabawie około godziny 2-ej w 
nocy zaczepił Andrzeja Gapińskiego, który 
pełnił funkcję kasjera na zabawie. Zwra- 
cając się do napastnika. Gapiński powie- 
dział: „Kto nie należy do komitetu zaba- 
wowego, ten nicch opuści natychmiast sa- 
le“. Oskarżony Gaca zajął groźną postawę 
wobec członków komitetu i kopnął Edmun- 
da Gapińskiego w brzuch, tak, że szereg o- 
sób wyrzuciło z sali awanturującego się Ga- 
cę i jego przyjaciela Daronņa. 

Gdy po kilkunastu minutach Jan Gapiń- 
ski wraz z swym bratem Edmundem opu- 
Ścili salą, celem udania się do domu, przed 
karczmą w hestjalski sposób napadł na nich 
Ponownie oskarżony Gaca, Tym razem jed- 
nak posłużył się narzędziem morderczem 
a mianowicie nożem zadał Edmundowi Ga- 
pińskiemu cios w brzuch, który okazał się 
śmiertelny. Cięcie zadane nożem przez o- 


[0] PROGRAMY RADJOWE 


krutnego napastnika było tak wielkie, że 
ciężko rannemu wnętrzności wyszły na 
wierzch i o ratunku nie było mowy. No- 
żownik rzucił się także na Jana Gapińskie- 
go, lecz ten zdołał się uchronić przed cio- 
sem i wciągnął ciężko rannego swego brata 
do karczmy, Po godzinie strasznie zmasa- 
krowany przez nożownika Edmund Gapiń- 
ski wśród strasznych męczarni zakończył 
życie w karczmie, 

Nie dość na tem, zabójca wraz z przyja- 
cielem swoim Daronem czatował nadal 
przed karczmą, rzucając się jeszcze na in- 
nych uczestników zabawy, przyczem Gaza 
uderzył nożem w udo szewca Feliksa Ga- 
pińskiego, brata tragicznie zmarłego, prze- 
cinając mu tętnieę, Wskutek odniesionej 


rany Feliks Gapiński stał się inwalidą i do 
Oskarżony Daro | 


dzisiejszego dnia kuleje. 


natomiast uderzył Feliksa Gapbińskiego ki- 
jem w głowę tak silnie, że Gapiński padł 
nieprzytomity. 

Gaca odpowiadał przed sądem za zabój- 
stwo a Daroń za ciężki uraz cielesny, Obaj 
nie przyznali się do winy. Twierdzą oni, 
że byli wstawieni i niczego sobie nie pPrzv- 
pominają. Wszyscy świadkowie poważnie 
obciążyli oskarżonych, potwierdzając stan 
faktyczny przedstawiony w akcie oskarże- 
nia. 

Sąd pod przewodnictwem sędziego okrę- 
gowego Arndta skazał bestjalskiego nożow- 
nika Gacę na siedem lat więzienia a Daro- 
na na jeden rok więzienia. Oskarżony Ga- 
ca. przyjął wyrok z cvnicznym uśmiechem, 
nie okazując podczas rozprawy jakiejkol- 
wiek skruchy. 


Z działalności bydgoskiego PORÓW: 
Opieki nad Zwierzętami. 


żeniu do coraz to większej kultury, i w Pol- 
sce w ostatnich czasach powstaje coraz wię- 
cej oddziałów Towarzystwa opieki nad zwie- 
rzętami.. z tą tylko różnicą, że zagranicą 
dawno już humanitarne te hasła do głębi 
przesiąkły całe wychowanie społeczne. 

W Bydgoszczy istnieje Tow. takie już 8 
lat i liczy obecnie 140 członków, prócz któ- 
rych posiada dwóch inspektorów, zatwier- 


Idąc w ślad za Europą Zachodnią w dą- | 


Co usłyszymy dziś z Warszawy w godzinach popo}. 


15,30: Kon- 
cert zespołu Wacława Rusz- 
kowskiego. 16,00: Pogadan- 
ka dla chorych. 16,15: Kon- 
cert orkiestry T. Seredyń- 
skiego ze Lwowa. 16,45: Od- 
czytanie fragmentu z książ- 
ki Tadeusza Nittmana p. t. 
„Mały Piłsudczyk'„ 17,00: 
„Skarby Polski” —- odczyt. 
17,15: Wiersze Bolesława 
Leśmiana. 17,20: Koncert 


łotewskiego chóru mieszane- 
go Reitera Koris, 17,50; Po- 
radnik sportowy. 18,00: Mu- 
zyka lekka. 18,30; Pogadan- 
ka aktualna, 18,50: Pogadan- 
ka społeczna, 18,55; Skrzyn- 
ka rolnicza. 19,05: Koncert 
reklamowy. 19,35; Wiadomo- 
ści sportowe. 19,45: Komuni- 
kat śniegowy z Krakowa. 
19,50: Biuro studjów rozma- 
wia ze słuchaczami radja. 


20,00: Koncert symfoniczny. 
W programie:  „Potępienie 
Fausta", legenda dramatycz- 
na w 4 częściach Hektora 
Berlioza. W przerwie: Dzien- 
nik wieczorny oraz „Obraz- 
ki z Polski współczesnej. 
22,30: Skrzynka techniczna. 
22,50: „Spacer po Europie" - 
retransmisje ze stacyj zagra- 
nicznych. 


W sobote, dnia 28 marca. 


OGÓLNY. 


6,30: Audycja poranna, 
12,03: Dziennik południowy, 
12,15: Pogadanka rolnicza 
praktyczna. 12,25: Koncert 
w wyk. orkiestry kameral. 
nej. 13,25: Chwilka gospo- 
darstwa domowego. 14,30: 
Muzyka lekka. 15,00: „Śledź'” 
(fragment z powieści). 15,15: 
Nasz handel morski. 15,30: 
Zespół kamer. Niny Mań. 
skiej. 16,00: Lekcja języka 
francuskiego. 16,15: Słucho- 
wisko dla dzieci młodszych 
p. t „2 plus 2 == 4' Stani- 
sława Sojeckiego. 16,45: Ca- 
ła Polska śpiewa. 17,00: 
„Polacy na dalekich lądach 
i morzach” . odczyt. 17,15: 
Nowości z płyt. 17,45: Świat 
naszy roślin: Jodła - pogad, 
17,50: „Mówimy o prowin. 
cji” — „Zanik prowincji” 
pogadankę wygłosi Kazim. 
Leszczyckiz Krakowa, 18,00: 
Koncert solistów. 18,40; 
Przegląd wydawnictw. 19,35: 
Wiadomości sportowe. 19,45: 


Pogadanka aktualna, 20,00: 
„Comio-jazz-Revue', Lekka 
audycja Adolfa Fleischera 


ze Lwowa. 20,45: Dziennik 
wieczorny. 20,55: Obrazki z 
Polski współczesnej. 21,00: 
Audycja dla Polaków zagra- 


w niedzielę, dnia 29 marca. 


OGÓLNY. 
9,00: Audycja poranna. 
10,30: Transmisja nabożeń- 


stwa z kościoła św. Krzyża 
w Warszawie, 12,03: Prze- 
śląd teatralny. 12,15: Pora- 
nek muzyczny z Wilna. W 
przerwie około godz. 13,00: 
Epizod z powieści Z. Nał- 
kowskiej „Oranica', 14,00: 
Audycja literacka „Nieznane 


rękopisy Sienkiewicza. 14,25: 
Muzyka lekka. 15,00: Go- 
dzina rolnika. 16,00: „Jak 


rozmawiam z moim psem“ - 
opowiad. dla dzieci. 16,15: 
Chór Juranda śpiewa. 16,40: 
Pogadanka aktualna, 16,50: 
„Krakowska migawka regjo- 
nalna" . z Krakowa. 17,10: 
- gra 


„1000 taktów muzyki" 


nicą. „Obrazki z dziejów 
mieszczaństwa polskiego“, — 
21,30: Wesoła syrena“ 
audycja p. t. „Dawny znajo- 
my“. 22,00: Koncert w wyk. 
orkiestry symi, P. R. pod 
dyr. Miecz. Mierzejewskiego 
z udziałem Sergjusza Beno- 
niego 23,05: Muzyka tan. 
w wyk, małej orkiestry P. R. 


LOKALNY. 
TORUŃ. 6,50: Muzyka z 
płyt (z Warszawy). 7,50: Od- 
czytanie programu na dzień 
bieżący. 7,55: Parę informa- 


cyj. 12,15: Utwory skrzyp- 
cowe w wyk. Gimpla (pły- 
ty). 13,30: Muzyka lekka 


(płyty). 15,20: Przegląd gieł- 
dowy i komunikat żeglarski, 
17,15: Nowości z płyt (z 
Warszawy). 18,00: Koncert 
solistów. Wykonawcy: Fe- 
lica Krysiewiczowa-Perkow- 
ska (śpiew) Toruń i Zdzisław 
Jahnke (skrzypce) Poznań. 
18,40: „Legendy. pomorskie" 
pog. wygł. mgr. Helena Je- 
ske-Choińska. 18,50: Życie 
kulturalno-artyst. i nauko- 
we na Pomorzu. 18,55: Edw. 
Grieg: Suita Peer Gynta nr. 
1 (płyty). 19,10: Zapowiedź 
prośramu na dzień następny, 
19,20; Koncert reklamowy. 


zespół Stefana  Rachonia. 
18,15: Słuchowisko oryginal- 
ne Józefa Mayena „Sevena- 


rola", Wieczór I. p. t. „O 
Florencję" -« 19,40:  Wiado- 
mości sportowe. 19,45: Co 


czytać? 20,00: Koncert symf. 
20,45: Wyjątki z pism Józe- 
fa Piłsudskiego. 20.50: Dzien. 
nik wieczorny. 21,00: „Ma 
wesołej lwowskiej fali”. 
21,30: „Na pograniczu dwóch 
światów" . feljeton. 241,45: 
Wiadomości sportowe. 22,00; 
Muzyka salonowa i taneczna. 


LOKALNY. 
TORUŃ. 9,15: Pogodne 
znelodje (płyty). 9.50: Odczy- 
tanie programu na dzień 
bież. 10,00: Przed nabożeń- 


19,35: Wiadomości sportowe 
z Pomorza. 


ZAGRANICA. 

19,00: Frankfurt. Wiązan- 
ka melodyj. Koenigswuster. 
hausen. Koncert ork, dętej. 
Wiedeń. „Jedna jedyna noc” 
operetka Stolza. 20,00: Koe. 
nigswusterhausen, Wesołe 
melodje. Monachjum. Wie. 
czór rozmaitości. Królewiec. 
Koncert rozrywkowy. Ko- 
lonja, Wielki koncert ork. 
Lipsk. Wesoły wieczór. Ber. 
lin. „Berlin tańczy”. 24,00: 
Bruksela flam. „Barona cy- 
śański', operetka Straussa, 
Kaunas. Koncert fort. f-moll 
Chopina. 22,00: Poste Pari- 
sien. Koncert orkiestrowy. 
Stockholm. Muzyka tanecz. 
na. Luksemburg, Koncert 
symł. Wiedeń. Koncert Cho. 
pinowski w wyk, Fr. Łuka- 
szewicza, 23,00; Koeniśswu- 
sapią tę „Prosimy do tań- 
Budapeszt. Muzyka tan. 
Wiedeń, Muzyka tan. Anglja 
(Reg. Progr.). Muzyka tan. 
24,00: Frankfurt, Koncert 
rozrywkowy, Berlin, Muzy- 
ka taneczna,  Anglja (Nat. 
Progr.. Muzyka taneczna. 


stwem (płyty). Około godz, 
11,30 po nabożeństwie: Mu. 
zyka  orkiestrowa (płyty). 
12,03: Przegląd pomorskich 
wydawnictw omówi Z. Mo- 
carski, 14,25: Skrzypce, for- 
tepian i śpiew (płyty). 15,00: 
Przegląd rynków produktów 
rolnych z Warszawy. 15,15: 
„Cyfry za darmo" | pog. rol. 
Cezary Jankiewicz, 15,25 
W rytmie walczyków (pły- 
ty). 19,00: Zapowiedź pro- 
sramu na dzień następny 
19,10: Koncert reklamowy 
230: Wiadomości sportowe 
« Pomorza. 19,35: Fr. Flo. 
tow: Fantazja na tematy z 
op. „Marta'. 23,05: Tańce 
i piosenki (płyty). 


dzonych przez władze, a upoważnionych do 
robienia protokółów o charakterze urzędo- 
wym w sprawach przestępstw w tej dzie- 
dzinie. 

Na odbytem niedawno walnem zebraniu 
w całej pełni okazała się owocna praca za- 
rządu. Wypadków interwencji z odpowie- 
dzialnością karną zanotowano 150, a niepo- 
przestając na ingerencji z ludźmi prywat- 
nymi, działalność Tow. sięgnęła i do „Ba- 
konów*, gdzie ubój praktykuje się bardzo 
okrutny, a wymagany jakoby przez eksport 
zagraniczny. 

Uchwalono ofiarować członkostwo ho- 
norowe m. in. P. prezydentowi Barciszew- 
skiemu i ks, kan. Schulzowi. 

W obecnej chwili zarząd Tow. robi sta- 
rania o założenie w mieście stałego ambu- 
latorjum dla zwierząt, gdyż dotychczasowe 
zwinięte zostało wraz z likwidującym się 
instytutem rolniczym na Pl, Weysscnhoffa, 
gdzie istniało 4 lata. 

Za najcenniejszą zdobycz dla celów pro- 
pagandowych i wychowawczych uważa Tow. 
nawiązanie współpracy z gronem pedago- 
gicznem. 

Korzystając z uprzejmych łamów prasy 
miejscowej, Tow. pragnie z młodzieżą po- 
dzielić się miłą nowina. która dla niej mo- 
że się stać duża zachętą do pracy na tem 
polu. Warszawskie Tow. o. n. z. otrzymało 
od p. Janiny Zielińskiej stypendjum w wy- 
sokości 10 tys. zł. Odsetki 


Nr. 72. 


ADENY dobroci* dla dzieci do lat 10 w ca- 
łej Polsce w formie książeczek PKO po 10 
złotych, a takich nagród rocznie wydawaw 
nych może być 40 wraz z dyblomikami ho- 
norowemi za wybitnie dobre uczynki wzglę- 
dem zwierząt spełnione. Kierownicy kółek 
miłośników przyrody będą gorąco proszeni 
6 zrobienie wśród swych podwładnych dzie- 
ci wywiadów w tej materji. Dokładny 
opis, rzeczywiście godnych nagrody wypad- 
ków specjalnie troskliwej opieki nad jas 


kiemś biednem zwierzęciem czy. uratowa- 
niem od Katowania i t, p. wraz z nazwi- 
skiem dziecka trzeba będzie skierować do 
sekretarjatu, ul. Litewska 14 przed 16 czerw- 
ca, aby Tow. mogło wysłać je do sj 


wy. 


Konik radjoświ. 


WAŻNIEJSZE AUDYCJE 
ROZGŁOŚNI POMORSKIEJ. 


w dniu 27 i 28 marca br. 


Dziś w piątek o godz. 18,30 nada Touń na 
wstępie godziny regjonalnej audycję, poświęco- 
na polskiej poezji religijnej. Na program tej au- 
dycji, którą poprzedzi wstęp Zygmunta Mocar- 
skiego, złożą się: „U stóp krzyża“ A. Asnyka 
i „Arcymistrz“ A. Mickiewicza. Recytować bę- 
dzie A. Piekarski. O godz. 19,20 zwracamy u= 
wagę na koncert reklamowy, na który złoży eię 
szereg lekkich melodyj. 

W jutrzejszą sobotę nada Rozgłośnia Po- 
morska na falę ogólnopolską wspólnie z Roz- 
śłośnią Poznańską w koncercie solistów występ 
E Perkowskiej- Krysiewiczowej, której akom- 
panjować będzie Irena Kurpisz-Stefanowa, W 
repertuarze toruńskiej solistki pieśń p. t. „Po- 
kłon” kompozycji Piotra Perkowskiego, dyr. 
Kons. Pom. Tow. Muz. w Toruniu. Tegoż dnia 
o godz. 18,45 mówić będzie na temat legend 
pomorskich mgr. Helena Jeske.Choińska. Fel- 
jeton rzuci snop światła na pełne swoistego u* 
roku legendy ludu pomorskiego, tradycją na- 
szym czasom przekazane, O godz. 19,20 kon. 
cert reklamowy. 


RADJOWY PROGRAM DLA WSI 
od 29 marca do 4 kwietnia br. 


W niedzielę, dnia 29 marca o godz. 9,03 
„Gazetka Rolnicza”. „Godzinę rolnika" tego 
dnia o godz. 15,00 rozpocznie „Przegląd ryn+ 
ków produktów rolnych". O godz. 15,15 zas 
miast przypadającej pogadanki o Konstytucji, 
która została przełożona na niedzielę 5 kwiet- 
nia, p. Władysław Rydzewski wygłosi pogadan- 
kę p. t „W trosce o skrzydlatych sprzymie- 
rzeńców rolnika”, (O godz. 15,45 rozgłośnia! 
warszawska transmitować będzie z Wilna słu= 
chowisko pióra Stanisławy Nowakówny p. ta 
„Pierwszy raz przed radjem', 

W tygodniu bieżącym na program audycyj 
dla wsi złożą się następujące pogadanki: W 
poniedziałek 30 marca o godz. 1215 wiadoma- 
ści rolmicze, We. wtorek 31 marca o godz: 
18,55 „Skrzynka rolnicza”. W środę 1 kwiet- 
nia o godz, 18,55 rozgłośnia warszawska trans- 
mituje z Poznania wesoły skecz p. t. „Rozkosze 
hreczkosiejstwa”. W czwartek 2 kwietnia » 
godz. 18,55 „Nowiny leśne", W piątek 3 kwiet- 
nia o godz. 18,55 „Skrzynka rolnicza", W so- 


botę 4 kwietnia o godz. 12,15 „Przegląd rolni- 
będą tworzyć £czej prasy", 


Jak społeczeństwo hydgoskie pomoglo harcerstwu 
do osiągnięcia sukcesów na zlocie w Spale? 


Wydział wykonawczy bydgoskiego obywa- 
telskiego komitetu jubileuszowego złotu har- 
cerstwa w Spale zaprosił reprezentantów władz 
państwowych, wojskowych í miejskich, ducho- 
wieństwa i szkolnictwa, instytucje i firmy, któ- 
re czy to gotówką czy też naturaljami dopo- 
mogły do obesłania zlotu oraz wszystkich sym- 
patyków harcerstwa na zebranie sprawozdaw- 
cze w sali Rady Miejskiej, 

Przewodniczący wydziału wykonawczego 
dr. Chmielarski podziękował wszystkim obec- 
nym za przybycie, poczem na przewodniczące- 
go zebrania uproszono ks. kanonika Schulza. 

Komendantka bydgoskich harcerek p. prof. 
Krynicka i komendant bydgoskich harcerzy 
prof. Timler po podaniu stanu liczebnego byd- 
goskiego harcerstwa, jego udziału w zlocie oraz 
w obozach zwykłych w r. 1935 (870 harcerek, 
z tych 103 w Spale i 2000 harcerzy, z tych 211 
w Spale) przedstawili organizację zlotu w Spa- 
le i jego wyniki. Z referatów dawała się wy- 
czuwać szlachetna duma z uznania bydgoskiego 
ośrodka harcerstwa przez naczelne zlotowe 
władze harcerskie za jeden z czołowych i to 
tak pod względem sprawności harcerskiej, pro- 
wadzenia gospodarki jak i intelektualnym., 

Komendant prof. Timler przemówienie swo- 
je zakończył podziękowaniem wszystkim wła- 
dzom, instytucjom, prasie, wszystkim kołom 
przyj. harc. oraz wszystkim sympatykom za 
stale okazywaną życzliwość harcerstwu. 

Ze sprawozdania skarbnika dr. Mazgaja po- 
dajemy najważniejsze cyrfy. Dochód komitetu 
zlotowego wyniósł 4.665,63 zł, a to zbiórka u- 
liczna 284,30 zł, subwencja K. K. O. m. Byd- 
$oszczy 2.550 zł zasiłki instytucyj 795 zł, po- 
szczególne osoby 869 zł, różne 140,33 zł. Na 
kwotę 795 zł złożyły się ofiary następujących 
firm i instytucyj: Bank Gosp. Krajowego 10 zł, 
Bank Polski 50 zł, Bank Zw. Spółek ZARODKA: 
wych 10 zł, Bacon Export Gniezno 100 zł, inż. 
Ciszewski 50 zł, Kabel Polski S. A. 100 zł, 
Br. Kentzer 100 zł, Lloyd Bydgoski 300 ch, 
„Persil“ 50 zł, Standart Nobel PTA 

Rozchód. przedstawia się następująco: zakup 
11 ośmioosobowych namiotów 3.080 zł, naprawa 
dawniej posiadanych 80 zł, hufcom i komen- 
dzie zlatowej gotówka 1.086,40 zł, inne 419,23 
zł — razem 4.665,63 zł. 

Następnie odczytał dyr. Matuszewski, huf- 
cowy drużyn pozaszkolnych, listę ofiarodawców 
naturalji, która przedstawia się następująco: 


Bacon Export Gniezno 200 kg wędlin, żeberek 
wędzonych itp, oraz 100 kg smalcu, p. J. ah 
sler (Bydgoska Fabryka Makaronu) 50 k 
karonu, p. St. Hausłer 50 kg kaszy, boty 
Przechowo 100 kg mąki żytniej, Państw. Zakła. 
dy Przem. Zbożowe 100 kg przedniej mąki 
pszennej i 50 kg kaszy. Cały szereg firm ofia- 
rował różne drobne rzeczy jak cukierki, su- 
charki, mydło itp. 

Podkreślono wreszcie nader życzliwe usłos 
sunkowanie się Rodziny Kolejowej i warszta- 
tów kolejowych do poczynań bydgoskiego har- 
cerstwa. 

Następnie podzielił się dr. Chmielarski z 
obecnymi na zebraniu swem spostrzeżeniami 
co do współżycia poszczególnych drużyn w 
czasie przed zlotem, na zlocie i po zlocie. 

, Komisja rewizyjna w osobach dyr. Jańkow- 
skiego i p. E. Kabacińskiego znalazła prowa- 
dzenie ksiąg kasowych i dokumentów kaso- 
wych w pełnym porządku, Przyczem podkreśli. 
ła szczególniejszą planowość i celowość wy» 
datków. 

Wniosek komisji rewizyjnej o udzielenie wy- 
działowi wykonawczemu absolutorjum przyjęty 
został przez wszystkich gromkiemi oklaskami, 
a przewodniczący zebrania ks. kanonik Schulz 


podziękował wydziałowi wykonawczemu za do- . 


brze spełniony obowiązek, 


Następnie przewodniczący komisji wizyta- 


cyjnej zarządu obwodowego kół Przyjaciół har- 
cerstwa p. insp, Zdek wygłosił dłuższy referat 
o wynikach i spostrzeżeniach dokonanych wi- 
zytacyj wszystkich bydgoskich 
harcerstwa. 


Bydgoskie Koleje Powiatowe. 


Rozkład jazdy ważny od 1 października 1935 r. 
Odjazd pociągów R.K. P. 

do Koronowa 8.10, 12.00, 14.00, 17.00, 20 19, 21.457 

Smukały-Opławca 

do Wierzchucina 10.254, 11 40%, 13.00% 15.30*%, 18. 20, 20.104 

Smutały Opławca 

do Wąwelna 13005, 18 20* ) 
Prz yjazd pociągów B. 

t Koronowa Lie 7.34, 8.52, 11.81, 15. i 16: 33, 21.207 

Smutały-Opławca 

z Wierzchucina 7.55%, 7,47%, 7.474 F 9.18%, 17,41%, 21,207 

Smukały Opławca 

z Wąwelna 755%, 17.41* 

Objaśnienie znaków: Pociągi bez znaków kursują ca 

dziennie, ż * kursują w środy i soboty, z +t kurs, w soboty 

x *% kursują w poniedziałki, wtorki. ezwartki i piątki. 

z f kursują w niedziele i awigla 


kół przyjaciół | 


03279 


| 
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DES ZEE ZZ ŻE 


Dis promien 


Szampańska komedja mu- 
zyczna ttyskająca humo- 
rem i wesołością, życiem, 
pełna zabawnych syłuacyj 
i emocjonujących scen. 


[M i Hristal 
ARROA 
| Pocz. o 5, 7, 9. 


w niedzielę 
o godz. 3,5, 7,9 


Jak się popiera budownictwo? 


Dużo się obecnie mówi o braku mieszkań, | 
o potrzebie budownictwa, a zwłaszcza budo. i 
wnictwa drobnego. Stawia się budownictwo È 
w szeregu głównych czyhników, mających $ 
zwalczać kryzys i bezrobocie, a więć mówi 


się ò konieczności poPierania budownictwa, 


Jak jednak w rzeczywistości wygląda owofl 


„popieranie”, proszę łaskawie posłuchać: 


5 -Dziś otrzymałem odpowiedź odmownaj 
Komitetu Rozbudowy m. Bydgoszczy na mo-f 


ją prośbę o udzielenie pożyczki budowlanej 
z funduszów na ten cel 
przez Bank Gospodarstwa Krajowego. Trud- 
no, stało się. 


jej uzasadnienie. Poco aż tyle trudu zada- 


zasadnienie" przytaczam dosłownie: 1) bu-f 
dowa oddawna nie postępuje, 2) fasada jestĘ 


sze urządzenie łazienki. — A więc punkt 


1) „Budowa oddawna nie Postępuje", praw-$ 
da, lecz to chyba jest najlepszy dowód, żeń 
Pożyczka jest potrzebna; 2) Fasada jest zła M 
i niezgodna z otoczeniem". Ależ Szan. Ko- Éi 
Initecje, dlaczego dopiero teraz po 2-ch la-B 
tach spostrzeżono to zło i niczgodność fa-E 
sady? 8) „Niema ubikacji na późniejsze n- Ñ 9 
rządzenie łazienki”, Znów się pytam, dla-HH 
czego przedtem władze, zatwierdzające plá- 


przeznączonych K 


Widocznię inni mieli więcej 
praw do pożyczki, albo forsy zabrakło. Nie% 


chodzi jednak mi sam re > oğ 
] Q 3 odmowę, lecz o ; handlowych w Bydgoszczy ani na chwilę 

wał sobie Komitet Rozbud., a raczej Komi- § 012 Słabnie. Dowodem teg 
tet utrudniania rozbudowy, czy nie wystar- § Ra RANKA 6 dzonym przez 
czyło powiedzieć krótko „nie i basta“? „U-g"7T : RODZ OZ DZETZĄ 
M, ; stag »U- i p. Józefa Budziaka, po całym cyklu treści- 


wych i pouczających referatacli, jak: p. red. 


zła. i niezgodna z otoczeniem, 3) rzut jestb St. Nowakowskiego — o prasie, oraz p. mgr. 


prymitywny, 4) niema ubikacji na później-f 


_„DZIENNIK BYDGOSKI 


Ulubienica wszystkich = 
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sobota, dnia 28 marca 1936 r. 


Str. 11. 


rs rod *W dalszych. Film ten jest gwarancją | Nadprogram 
rolach wesołej I beztroskiej | Najnowsza 
Pawel zabawy. Fumor! Dow, | Tygodniki 
p cip! Spiew! Zabawał 
"sporz Muzyka! Pikanterja! Pat I Fox 
"KUPFER W niedzielę, dnia 29. LII, o godz. 12-tej 


CE A 


lecz 


w południe wielki seans. obraz (5446 


ZAB NIEGR z JAWY 


Majkel £ plasez, 


PR i > 


A załem: nacierać dwa raży dziennie twarz i ręce Kremem NIVEA: 
włenczas mimo zimna i sloty zachowamy zawsze gładką i dole 
katną skórę. Nawet najszumniej zachwalone naśladownictwa nie 
zastąpią NIVEÍI, gdyż tylko NIVEA zawierd Eucervt i diołego 


ta nadzwyczajna skuteczność. Zatem 


Żywotność koła absolwentów szkół handlowych 


ww Bud£oszeczy. : 


Żywotność organizacji absolwentów szkół 


Dowodem tego jest liczny u- 
Po ukończo- 


St Równickiego na temat „Etatyzm gospo- 


miłą rozrywks, Dlatego świetlica, zwłaszcza 
w dni, kiedy otwarta jest bibljoteka, t, j. we 
wtorki i piątki, jest licznie odwiedzana 
Przez członków. W świetlicy własnej znaj- 
duje każdy wytchnienie po całodziennej 
pracy zawodowej. 

W tych dniach otwarto nowy kurs języ- 
ka niemieckiego, w którym bierze udział 
liczne grono członków i sympatyków. Ze 


ny, nie zwróciły na to uwagi, lecz dopiero $ý 


teraz to zauważyły? Zaznaczyć jednak mu- 


szę, iż chociaż nie jest to w planie wykaza- | 
ne, to jednak projektowałem i przewidywa-BĄ 
łem urządzenie łazienki i jednocześnie prał-|] 


ni w budynku gospodarczym, lub też w ko- 
morze przy kuchni. 


Reasumując to wszystko, stwierdzam: 1) j ; 
co robi lęwica, bo planyk 


Nie wie prawica, 
już poprzednio Poprawione, uzgodnione i 
wreszcie po ciężkich cierpieniach zatwier- 
dzone, okazują się już po Poważnem za- 
«dwansowaniu budowy, nieńadającemi się dó 


przyjęcia, 2) Co było dobre w jednym roku, 
to się staje niemożliwem w drugim. 3) Nie-5 


ma żadnego zgóry obmyślanego planu, co. 
gdzie i jak można, lub należy budować, abv 


móc tym wymaganiom zadośćuczynić i dof 
ikowie Koła A, S. H. czynny udział biorą w 


nich się zastosować i nie mieć później nie- 
miłych niespodzianek. 
Na zakończenie przypomnieć warto. że 


nierobieniu trudności w sprawach budowni- 
etwa. 


Jeden z budujących. 


_Korzystajcie z 


2,3 i 4tygodniowe 


darczy państwowy“ i p. mgr. R. Stobieckie- 
go o postanowieniach i zastosowaniu prak- 


gtycznem Uńiowy gospodarczej (uańdłowćj) 


między Polską a Niemcami, albo odczyt p. 


iSt. Kalki na temat: „Jak żyją i pracują bu- 
jchalterzy w Anglji", dały członkom pogląd 
jna bardzo ważne dziedziny w 


referatach 


tych poruszone. Nie też dziwnego. że człon- 


pracach zarządu, na którego czele znajduje 


|sie p. Kalka Stanisław jako Prezes. 
Rada Ministrów wydała okólnik do władz of 
gtlicy własnej przy Nowym Rynku nr. 5 ra- 
jdjo, które również 
irułodzieży handlowej, dając jej przy tem 


W ostatnim czasię zakupiono dla świe- 


szerzy oświatę wśród 


UKARANI DZIAŁACZE SPORTOWI 
Z POMORZA. 
OBRADY ZARZĄDU P. Z. B. 

Poznań, W Poznaniu odbyło się zebra- 
nie zarządu PZB, na którem załatwiono 
szereg spraw bieżących. Przyjęto do poznań- 
skiego OZB. klub sportowy Ostrowia, do 
lubelskiego OZB. K. S. Proch, Pionki, do 
śląskiego OZB. — K. S, Strzelec Biała, Wa- 
wel z Nowej Wsi i Z. S. z Katowic. 

Na wniosek pomorskiego OZB, ukarano 
roczną dyskwalifikacją działacza Związku 
Strzeleckiego Jaroszewskiego, pozateęm u- 
karano p. Kubika (Inowrocław) za kapero- 
wanie zawodników dyskwalifikacją bezter- 
minową. Wreszcie roczną dyskwalifikacją 
mkarano Krawczyka (Grudziądz) za wpro- 
wadzenie w błąd władz PZB. 

Na wniosek wileńskięgo OZB. skreślono 
z listy członków PZB. K. S, Makabi z Wil- 
ha. 


MISTRZOSTWA MARYNARKI 
WOJENNEJ W BOKSIE, 

Gdynia, W żali gimnastycznej na Okszy- 
miu odbyły się finały bokserskich mi- 
strzostw Marynarki Wojennej w wagach od 
koguciej do ciężkiej. Wyniki przedstawia- 
ją sie następująco: 

"w koguciej Wiśniewski (flot, rzeczna 
Pińsk) wypunktował Chełminiaka (fl. woj), 

w piórkowej Mendel (fl. rz.) wypuankto- 
wał Respe (fl woj.) i À 

w lekkiej Pasturczak (fl. woj.) odniósł 
nieznaczne zwycięstwo nad Kazimiercza- 
kiem (fl. rz.), h 

w półśredniej Gołębiewski (fl. woj.) wy- 
punktował Piechockiego (fl. woj.), 

w średniej Biaszak (fl. woj.) pokonał w 
trzeciej rundzie przez techniczny k. o. Cze- 
putkowskiego (fl. rz.), 


w półciężkiej Ożarek (fl, woj.) znokau- 
PE pierwszej rundzie Kozakowa (sp. 
m. w), 

w wadze ciężkiej Wegrowski (fl. rz.) bi- 
je wysoko nä punkty Sadowskiego (flota 
wojenna). 

Sędziował w ringu kpt. Tymiński, dele- 
gowany przez PZB. 


KONKURENTKA WALASIEWICZÓWNY 
W DOSKONAŁEJ FORMIE. 


Nowy Jork. W Chicago odbyły się ostat- 
nio zawody lekkoatletyczne w hałi. Na za- 
wodach tych Amerykanka Stephens, groż- 
na tywalka Walasiewiczówny w sprintach, 
ustanowiła nowy rekord amerykański w 
hali w biegu na 68 m. uzyskując wynik 
6,4 sek. 


POLSKI KLUB WICEMISTRZEM 
LITWY, 

Królewiec, „Dzień Polski“ donosi, że wi- 
cemistrzeni Litwy w siatkówce pań i panów 
został polski klub Sparta, Mistrzem Litwy 
jest litewski klub J. 8. O. 


NOWA PORAŻKA ANGIELSKICH 
HOKEISTÓW. 
Berlin. Angielska drużyna hokejowa z 
Cambridge przegrała w Hannowsrze z miej- 
scową reprezentacją 1:4. 


PARTNER SONJI HENIE PRZESZEDL 
RÓWNIEŻ NA ZAWODOWSTWO. 
Nowy Jork. Z Nowego Jorku donoszą, że 
znany angielski łyżwiarz Dunn przeszedł 
również na zawodowstwo i będzie partue- 
rem Sonji Henie w nagrywanym przez nią 
filmie. 


INOWROCŁAW 


OTWARCIE SEZONU KĄPIELOWEGO 1-go KWIETNIA 


523 Bezpłatne prospekty na żądanie. 


parami 


ZDRÓJ 


taniego sezonu: 


kuracje ryczałtowe. 


względu na nasze bliskie sąsiedztwo z 
Nieracami, a także z uwagi na ważność te- 
go języka. 3y handlu międzynarodowym. nas 
leży inicjatywę zarządu uznać za szczęśliwą 
i godną poparcia. 
poniedziałki i środy od godz. 19-tej. 

Koło Absolwentów Szkół Handlowych w 
Bvdgoszczy powinno liczyć nie 130 człon- 
ków, lecz powinno zrzeszyć wszystkich ab- 
solwentów szkół handlowych na- terenie 
Bydgószczy, gdyż faktycznie pracuje. 

Sekretarjat przy Nowym Rynku nr. 5 
czynny jest codziennie od godz. 18-tej. Mie- 
sięczna składka wynosi 50 groszy. 

— Wypożyczalnia książek T. C. L. w szkole 
Piramowicza, W gmachu szkoły powszechnej 
imienia księdza Piramowicza utworzono nowy 
okręg T. C. L., który na bardzo dogodnych wa- 
runkach wypożycza co wtorek książki od 4—6. 


Ostatni wykład Rkcji Katolickiej. 


W najbliższą niedzielę o godz. 5,30 po poł. 
odbędzie się w auli gimnazjum żeńskiego przy 
ul, Staszica 4, ostatni wykład z cyklu referatów 
o rodzinie organizowanego staraniem miejscowej 
Akcji Katolickiej. Mówić będzie znany na na. 
szym terenie filozof i mówca, rektor Seminarjum 
Duchownego w Poznaniu ks. prof. dr. Kazimierz 
Kowalski na temat „Rodzina w świetle iilozofji 
chrześciiańskiej". 

Wykładu reklamować nie potrzeba. , Tak 
osoba świetnego mówcy, jak i temat referatu 
mówią za siebie. 

Bilety w cenie 1 zł w biurze „Caritas”, ul. 
Cieszkowskiego 6 (tel. 22-92) do nabycia, Czy- 
sty dochód przeznaczony na biednych. 


Koncert na IV śluzie. 


Wielki koncert dwóch popularnych ze- 
społów muzycznych, który odbędzie się w 
niedzielę, 29 bm. o godz. 18-tej w lokalu p. 
Kowalskiego przy ul. Wrocławskiej (dawn. 
Kleinert — IV śluza) będzie dła miłośników 
oryginalnej muzyki prawdziwą ucztą du- 
chową i da wszystkim po codziennych tru- 
dach i kłopotach miły i zasłużony odpoczy- 
nek. Koncert ten urządzają znany zespół 
„Bis“ oraz zajmujący dziś jedno z czoło- 
wych miejsc wśród klubów mandolinowych 
sympatyczni „Lutniści*, — Program koncer- 
tu urozmaicony zostaje solowemi występa- 
mi na głłarach hawajskich, Niskie cóny 
wstępu (25 i 45 gr) umożliwiają każdemu 
udział w tym koncercie. ; 


-  Kamieniami obrzucali kościół 
3 ewangelicki. 


Nieznani sprawcy obrzucili kamieniami 
kościół ewangelicki na Małych Bartodzie- 
jach, Wybito ogółem 38 szyb witrażowych. 
Podobnego wybryku dopuścili sią inni 
sprawcy, wybijając przed kilku dniami kil- 
kanaście szyb w kościele ewangelickim przy 
ulicy Warszawskiej. Policja poszukuje wan- 
aalów, 


Lekcje odbywają się wf 


używajmy 


Ożywiona działalność Towarzystwa 
Pszczelarzy w Bydgoszczy. 


Towarzystwo Pszczelarzy na Bydgoszcz od- 
było swoje miesięczne zebranie w szkole św. 
Jana, Na wstępie obrad znalazła się sprawa 
cukru pszczelego dla podkarmiania wiosenne- 
go. Zarząd zakomunikował, że wprawdzie spro- 
wadzi cukier i na wiosnę i na jesień, jednako- 
woż główny przydział odbędzie się dopiero na 
jesień. Następnie zajęto się sprawą chorób 
pszczelich Komisarz dla zwalczania zaraźli- 
wych chorób pszczelich p. dr. Kruszka przy 
głównym zarządzie zwołuje zebranie kontrole- 
rów zdrowotności pasiek na 22 bm. do Pozna- 
nia. Na to zebranie wydelegowany został p. 
prezes. Zarazem w związku z tem podał p. 
prezes do wiadomości, że ministerstwo zarzą- 
dza bezpłatne badanie rozpoznawcze chorób 
pszczół i pszczelego czerwiu dla członków, 
którzy przy przesłaniu prób spełnią odpowie- 
dnie warunki. Badania te wykonywane będą 
przez weterynaryjną pracownię rozpoznawczą 
przy Państwowym Instytucie. Naukowym Go- 
spodarstwa Wiejskiego oddział w Bydgoszczy 
(plac Weyssenhoffa 8) aż do odwołania, W koń- 
cu wyśłosił p. prezes referat na temat; „Kto 
może być pszczelarzem?', odpowiadając przy- 
tem na liczne interpretacje członków w spra- 
wie prac przygotowawczych do wiosennego 
oblotu i pierwszych poczynań około pasiek, 


om 


- Precz z motoryzacją! 
Górą hulajnogi! 


Oto wizja rozwoju motoryzacji w Polsce 
w ujęciu Wałentynowieza. 
(ATS). 


Z RUCHU 
WYDAWNICZEGO: 


M Tarnowski, CEJLON. Wyspa rajska, 
Książnica-Atlas 1936. Cena 3,60 zŁ W Byd- 
goszczy u Gieryna. i 

Jest to dalszy ciąg dziennika podróży te- 
igoż autora p. t. „Zamarłe stolice Cejlonu“, 


'przyczem obydwie części uzupełniają się. 
© ile bowiem część pierwsza dotyczy prze- 
szłości i zabytków egzotycznej wyspy, o ty- 
le iej kontynuacja zajmuje się prawie Wy- 
łącznie współczesnością, W słowach pro- 
stych, niewyszukanych, stylem barwnym i 
lekkim stara się autor wywołać u czytelni- 
ka miraże piękna i przepychu przyrody cej- 
lońskiej, bogactwa tropikalnej roślinności, 
piękna niebotycznych gór i wprowadzić w 
swoistą atmosfery tego kraju. i 


CZYTAJCIE CIEKAWE OPOWIADANIA 


-gprzedśmieściach Bydgoskich z ilustracjami 
p. ta ń 


Do nabycia w księgarni B-ci Bażań- 


skich po cenie 1.20. Skład główny 
w Księga rni Bydgoskiej Gieryna. 


a 


w E E T 


aaa a a O 


m MlM 


Stp. TY... - „DZIENNIK BYDGOSKI", sobota, dnia 28 marca 1936 r. NP. 74. 
Kino Marysieńka | eses wojzjęjseem” pierze MARJA BOGDA, ADAM BRODZISZ 

ino j AET E A S S K. Junosza Stępowski, B. Samborski, St. Jaracz, M. Zaicz, WI Waher, 
Początek o godzinie 5, 7 i 9. BOŻE a ICH = RU WAGNER WET M.Cybuiski, W. Zacharewicz, T, Trapszo, M. Baicerkiewiczówna 


Soim bwa połronomicwa. 


(Ciąg dalszy). 


nie się odpowiedzialności przez Sejm 
nie jest dobrą tradycją. Jeśli jakiś za- 
rzut mam uczynić rządowi — powiada 
gen. Żeligowski — to chyba ten, że nie 
chce on wierzyć w swoje siły i nie wie- 
rzy w siły narodu. A tymczasem te siły 
są wiełkie i czekają tylko wielkiego 
programu, za którym pójdą z 'najwięk- 
szem zaufaniem (oklaski). 

Pos. Kopeć ze Śląska opowiada się 
za pełnomocnictwami dla rządu. Wno- 
si on, aby usunąć zastrzeżenie, że rząd 
może uciekać się do dekretowania tylko 
w nadzwyczajnej konieczności. 


Pełnomocnictwa utrudniają współpracę 
Sejmu z rządem. 


Pos. Karśnicki (ziemianin z Kaliskie- 
go) uważa, że rząd i Sejm, to ludzie z 
jednego obozu politycznego. Nie jest 
więc rzeczą Sejmu rzucać rządowi kło- 
dy pod nogi. Jednak wypowiada się 
przeciw pełnomocnictwom. Uważa on 
dalej, że Sejm nie może zrzucać z siebie 
odpowiedzialności w tak ciężkich wa- 
runkach dla państwa, że powinien wła- 
śnie z rządem współpracować i ponosić 
odpowiedzialność przed społeczeństwem. 
Posłowie składali przecież odpowiednie 
śiubowanie. Oświadcza wkońcu: będę 
głosował przeciw pełnomocnictwom, nie 
żeby przeciwstawić się rządowi, ale dla- 
tego, że chcę z rządem współpracować. 

Pos. Pochmarski z Krakowa oświad- 
eza się za ograniczeniem dekretowania 
rządu do nadzwyczajnych konieczności. 


Gdyby się to nie stało, wówczas musiał- 


by głosować przeciw pełnomocnictwom. 
Powaga i stanowisko Sejmu wymaga o- 
graniczenia pełnomocnictw. 


Ociemniały inwalida nawołuje 
do zgody i jedności. 


Zabrał następnie głos pos. Wagner. 
W obliczu takiej dyskusji 
Sejm, aby nie utrudniał pracy rządowi. 
Powołuje on się na zmarłego marszał- 
ka. „Nie widzę różnicy między Kościał- 
kowskim, Sławkiem, Prystorem, czy Ję- 
drzejewiczem i między nimi, a nami — 
powiada on. — Jednym ze szczytowych 
punktów naszego wspólnego programu 
jest zaprzestanie kłótni między Sejmem 
i rządem i uczynienie narodu i państwa 
jak najbardziej zwartemi. Dzisiejszą. 
dyskusję uważam za zbędną. W tere- 
nie czeka nas dużo pracy. Trzeba krze- 
sić resztki siły woli w społeczeństwie, 
żeby mogło znaleźć energję i od dołu 
budować życie państwa. Będę głosował 
za pełnomocnictwami. 

Wystąpienie inwalidy ociemniałego, 
który wielkim głosem wzywał do jedno- 
ści Sejmu z rządem zrobiło pewne wra- 
żenie. 


przed społeczeństwem? 


Pos. Morawski (rolnik z Sanoka) o- 
świadcza, że będzie głosował przeciw 


pełnomocnictwom. Uważa on, że w dzi- 


zaklina on 


siejszych warunkach rząd i za dwa lub 


pięć i sześć lat będzie się mógł zasła-, 


niać niezbędnemi koniecznościami, któ- 
re go zmuszają do działania przy pomo- 
cy pełnomocnictw. Sejm został wybra- 
ny na podstawie ordynacji, która wiele 
pozostawia do życzenia. Sejm wobec 
tego nie jest wyrazicielem poglądów ca- 


Po operacjach jamy brzusznej uwa- 
żana jest naturalna woda gorzka 
Franciszka-Józefa jako znakomity śro- 
dek przeczyszczający, ponieważ delika- 
tnie i gruntownie oczyszcza przewód 
pokarmowy i długotrwale współdziała 
prawidłowej przemianie materji. 


łego narodu. Musi więc ten Sejm zdo- 
być sobie jakiś kredyt.. Tymczasem 
rozpoczęliśmy sesję od uchwalenia peł- 
nomocnictw i kończymy pełnomocnic- 
twami. Z czem pójdziemy do  społe- 
czeństwa? Cośmy, jako posłowie, zrobi- 
li? Jeden jedyny moment, w którym 


Sejm wykazał swoją wolę, to była wola 
innego przerachowania emerytur. Rząd 
jednak nie ułatwił Sejmowi stanowiska. 
Kiedyśmy chcieli bronić w jednym wy- 
padku interesów społeczeństwa (sprawa 
uboju rytuałnego — red.) bronić nam 
ich nie dano. Uchwalenie ewentualnych 
nowych kredytów na potrzeby armji w 
drodze dekretu z pominięciem Sejmu 
byłoby rzeczą krzywdzącą Sejm. (Okla- 
ski.) 1 


Sejm chce pracować. 


Pos. Pacholczyk z Warszawy obecne 
dążenie Sejmu określa jednem zdaniem: 
Sejm chce pracować. Ale obok tego za- 
mierzenia Sejm musi postawić sobie 
jeszcze jeden cel, mianowicie — nie 
przeszkadzania rządowi. Parlamentar- 
na praca Sejmu absorbuje rząd i jego 
energję, która jest równie cenna i po- 
trzebna. Pracować Sejm musi w har- 
monji z rządem i w imię tego mówca 
głosować będzie za pełnomocnictwami. 


Mowa premiera Kościałkowskiego. 


„Nie leży w zamiarach rządu w o0-lIsprawie prestiżowej, tak bardzo prostej 


becnej sytuacji kraju, którą należy u- 
znać za powoli polepszającą się, prze- 
prowadzanie przy pomocy uzyskanych 
pełnomocnictw spraw, których rozstrzy- 
gnięcie, bez uszczerbku dla interesu pu- 
blicznego może być dołączone do nor- 
malnego toku prac ustawodawczych. W 
szczególności nie jest zamiarem rządu 
prowadzenie. przy pomocy  pełnomoc- 
nictw jakichkolwiek nowych obciążeń 
obywateli. Obciażenia już nałożone rząd 
uważa w chwili obecnej za wystarczają- 
ce dla osiągnięcia tych celów, dla któ- 
rych zostały wprowadzone. Uwaga rzą- 
du w tej chwili całkowicie jest skiero- 
wana na pobudzenie procesów gospodar- 
czych. 

Jeżeli zaistniałyby konieczności pań- 
stwowe, wśród których rząd sięgnąłby 
do pełnomocnictw, to pragnę zapewnić 
panów, że wykorzystane będą te pemo- 
mocnictwa nie w innym celu, ale wła- 
śnie w tym, ażeby życiu gospodarczemu 
kraju zapewnić atmosferę spokcju i jak 
najlepsze możliwości pracy w oparciu 9 
nasze plany i cele przewodnie. 

Już wczoraj na komisji sejmowej po- 
ruszona została kwestja prestiżu Sejmu 
i stosunku Sejmu do rządu. Gdy dziś 
słuchałem przemówienia pos. Szczepań- 
skiego, odżyły we mnie wspomnienia, 
te gorsze z lat dawnych, albowiem w 
mojen: przekonaniu autorytet Sejmu nie 
może powsławać drogą ograniczania 
rządu w jego działaniach i pracach (0- 
klaski). Autorytet Sejmu powstawać 
jedynie może na drodze stałego i wy- 
łącznie rzeczowego ustosunkowania się 
do zagadnień, stojacych przed nim. 


Ta walka prestiżowa między Sejmem 
i rządem może cechować jedynie wej- 
ście na drogę, prowadzącą do ujem- 
nych objawów życia parlamentarnego z 
lat dawnych. W tem miejscu premjer 
powołuje się na wskazania marszałka, 
jakie zostawił w swych pismach. 

Wczoraj wspomniałem — powiada da- 
lej premjer — że będę szukał dróg i 
możliwości, ażebyśmy nareszcie w tej 


Atak żydowskiego pisma na list pasterski 


Piękny list pasterski J, E, Ks. Kardyna- 
ła Prymasa Polski dra Hlonda, przeciwsta- 
wiający się w formie bardzo stanowczej 
wszelkiej nienawiści, m. in, także w stosun- 
„ku do żydów, spotkał się ze strony żydow- 
skiego „Iłajnta” ostrym atakiem. „Hajnt* 
twierdzi, że list pasterski Prymasa Polski 

„zamiast łagodzić namiętność dokoła 
problemu żydowskiego. powiększył je- 
szcze materjał dyskusyjny, a zatem 

. przyczynił sią do pogłębienia namięt- 

ności". 

Bardzo namiętnie atakuje „Hajnt” ustęp 
listu pasterskiego, który mówi, że „żydzi są 
awangardą bezbożnictwa, bolszewizmu i re- 
wolucji*. Nie mogąc temu twierdzeniu prze- 
ciwstawić faktów, zaprzeczających praw- 
dzje, wypowiedzianej przez Prymasa Polski. 
„Hajnt” ciska takie obelgi: 

„Trzeba się cofnąć o dziesiątki, jeżeli 
nie o setki lat, aby wśród enuncjacvj 
dostojników Kościoła znaleźć taki język 


o żydach.. List przynosi nam ukłon z 
owych czasów, — o których myśleliśmy, 
że minęły bezpowrotnie, — gdy klery- 
kalizm mógł fizycznie i moralnie pła- 
wić się w naszej krwi, znieważając nas, 
deptać nas nogami, ile mu się żywnie 
podobało, Czy można wykorzystać taki 
dokument w walce przeciw antysemity- 
zmowi? Nie. to jest (ze strony komen- 
tatorów) coś większego niż naiwność. 
Jestto już szyderstwo, i to dość niero- 
zumne szyderstwo”. 

Wściekłość żydowskiego piśmidła wywo- 
łał oczywiście fakt, że J. E. Ks, Kardynał 
Hlond, przeciwstawiając się ekscesom aniy- 
żydowskim, powiedział równocześnie, że na- 
leży swój naród bardziej kochać niż obcy, 
że wolno omijać sklepy i stragany żydow- 
skie. Ale czyż „Hajnt* mógł się spodzie- 
wać. że Prymas Polski nawoływać będzie 
wiernych katolików, ażeby bojkótowali pol- 
skie sklepy a popierali żydowskie? 


i jasnej, dogadali się i abyśmy prze- 
stali stale powracać do niej. 


Nie wolno marnować możliwości 
uruchomienia prac. 


Przechodząc do omówienia poprawek 
pos. Hutten-Czapskiego premjer oświad- 
cza, że nie wolno rządowi, jeśli nadarzy 
się możliwość dobra i pożyteczna, wy- 
godna dla naszego państwa  zaciągnię- 
cia pożyczek, odmawiać mu tej możli- 
wości. Zbyt dużo jest bezrobotnych i 
głodujących w naszem państwie, zbyt 
jeszcze niedostateczne wobec innych | 
państw są siły obronne naszego pań- 
stwa, abyśmy mogli zaniechać wszel- 
kich możliwości, prowadzących do za- 
radzenia temu. I dlatego w tej chwili 
prosto i jasno oświadczam, że jeżeli zaj- 
dzie możliwość, jeżeli warunki będą do 
tego odpowiednie, to zrobimy wszystko, 
by zasilić nasze życie gospodarcze i u- 
możliwić pratę w kraju bezrobotnym, 
aby ruszyć z wielkiemi inwestycjami, a 
przedewszystkiem, aby wzmocnić siły 
obronne naszego państwa poprzez oży- 
wienie naszego przemysłu, 

Następnie premjer odpowiadał pos. 
Żeligowskiemu. Premjera zabolało po- 
wiedzenie posła, że rząd nie wierzy w 
żywatne siły narodu. I powiada: nie 
mogę pominąć milczeniem, że właśnie 


poyin 


ja, który całem swojem życiem daję do- 
wód głębokiej wiary w siły narodu, 
i chcę wydobyć z niego dumę naro- 
dową i o wielkość jego walczyć, byłem 
przedmiotem tego zarzutu. 

W odpowiedzi zabrał głos gen. Żeli- 
gowski. Stwierdza on, że miał na myśli 
wyłącznie płaszczyznę gospodarczą, jaką 
mamy w państwie. Tu ciągle tkwimy 
w bezwładzie i w niewierze. w nasze 
własne siły i w dodatku pracujemy bez- 
programowo, 
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W głosowaniu olbrzymią większością 
Sejm uchwalił rządowi pełnomocnictwa. 
Przeszły również poprawki komisji 
większością głosów. 'Wniosek pos. Hut- 
ten-Czapskiego o ograniczeniu również 
pełnomocnictw i do zawierania poży- 
czek Sejm odrzucił, ale już niezbyt 
znaczną liczbą głosów. 


Dziś w Senacie 


sprawa uboju rytualnego. 


Warszawa, 27. 3. (Tel. wł). W prze- 
ciągu dwóch godzin Senat uchwalił 12 
projektów ustaw, które zostały już przy- 
jete przez Sejm. Przeważnie wszystkie 
te projekty przechodziły bez dyskusji, 
a co ważniejsze Senat nie poczynił ża- 
dnych zmian, . 

Uchwalono więc rządowi dodatkowe 
kredyty. Uchwalono pożyczki inwesty- 
cyjne dla poczty i dla kolei państw. itd. 
Jedynie projekt ustawy mleczarskiej 
wywołał pewną dyskusję i to ze strony 
żydów i ukraińców, którym się zdaje, 
że ustawa ta ograniczy ich w handlu 
nabiałem. 

Dziś odbędzie się jeszcze plenum Se- 
natu. Na porządku obrad m. in. znaj- 
duje się sprawa uboju rytualnego. 


Rzeczypospolitej zwiedził wczoraj „Wystawę 
Świętokrzyską“. 
Warszawa, 27. 3. (PAT). Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej przyjął wczoraj nowomia- 
nowanego posła polskiego w Atenach, Pp. 
Schwarzburg-Guenthera. 

Warszawa, 27. 3. (Tel. wł.). Podsekretarz 
stanu w ministerstwie spraw zagranicznych 
J. Szembek przyjął ambasadora włoskiego 
w Warszawie, p. Bastianini. 

Kraków, 27. 3. (PAT). Bawiący w Pol- 
sce tureccy oficerowie-lotnicy złożyli wic- 
niec na sarkofagu Marszałka Piłsudskiego 
na Wawelu, 


Robotnicy w Wieliczce zwyciężyli. 


Strajk 1200 górników w kopalniach soli 
w Wieliczce zakończył się. Uzgodniono wa- 
runki pracy i płacy. M, in. przyznano ro- 
botnikom niestałym po 2-ch latach pracy 
deputaty węglowe, oraz wszystkim robotni- 
kom deputaty solne. Od 1 lipca przywró- 
cony będzie pełny tydzień pracy, ponadto 
robotnicy otrzymają zwrot pobranego od 
nich w grudniu i styczniu specjalnego po- 
datku. 


Żydowscy komuniści w Kołomyji. 


Sąd przysięgłych w Kołomyji skazał ży- 
dów Mendla Kislera, Rebekę Wald i Nesię 
Szmercler na karę od 2 do 5 łat więzienia 
z pozbawieniem praw za działalność anty- 
państwową i przynależność do partji komu- 
nistycznej. (r). 


Rozmowa Ribbentrop — Baldwin. . 


Londyn, 27. 3 (PAT) Agencja Reutera 
donosi, że szczegóły wczorajszei porannej 
rozmowy Baldwina z Ribbentropem trzyma- 
ne są w Ścisiej tajemnicy. Koła niemieckie 


Warszawa, 27. 3. (PAT). Pan „Wsslawę | 
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mówią, że rozmowa miała charakter ser- 
deczny. Urzędowo zaprzeczają pogłoskom 
o tem, jakoby Baldwin wręczył Ribbentro- 
powi list do kanclerza Hitlera. Niewątpli- 
wie w rozmowie Baldwin poparł silnie apel 
ministra Edena, aby kontrPropozycje nie- 
mieckie zawierały raczej wnioski umożli- 
wiające „zasypanie Przepaści* pomiędzy 
Francją i Niemcami niż „rozszerzenie pier- 
wotnych propPozycyj kanclerza“. Ribbentrop 
zapewne w sobotę uda się do Niemiec. 


Wstrząsające samobójstwo w gmachu 
Izby Skarbowej w Poznaniu. 


Mieszkaniec Mątew pod Inowrocławiem zabił 
się z powodu niemożności spłacenia zaległych 
podatków. 


Poznań. W wczorajszy czwartek w południe 
rozegrał się w gmachu Izby Skarbowej w Po- 
znaniu wstrząsający dramat, którego ofiarą padł 
50-letni Ignacy Soliński, mieszkaniec Mątew 
pod Inowrocławiem. 

Soliński przybył do Poznania, by załatwić 
w Izbie Skarbowej sprawę swych zaległości 
wobec skarbu państwa. Posiadał on w Mątwach 
hurtownię tytoniu, która została następnie zlik. 
widowana i Soliński został dłużny skarbowi 
państwa 14 tysięcy złotych, Przed dwoma laty 
żona Solińskiego otworzyła restaurację w Mąt- 
wach. Udzielono jej koncesji pod warunkiem, 
że będzie spłacała w ratach dług męża. Ponie- 
waż jednak Solińska nie mogła spłacać długu, 
więc ostatnio przystąpiono do egzekucji, w 
wyniku której obłożono aresztem dwa domy 
SolFńskiego. 

Celem żałatwienia tej sprawy, Soliński udał 
się do Izby Skarbowej w Poznaniu, gdzie od- 
był konferencję, Ponieważ konferencja dała 
wynik ujemny, Soliński po wyjściu na korytarz 
dobył rewolweru i wystrzałem w usta odebrał 
sobie życie. Śmierć nastąpiła na miejscu. 
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W wyprawie po wegiel 
znalazł śmierć. 
Toruń. W nocy z 25 na 26 bm. około go- 


dziry 23-ej zastrzelony został przy torze kole- 


jowym w Stawkach (pow. toruński) Jan Grze- 
szyk, lat 29, zam, na Rudaku, pow. toruński. 
Jak wynikało z przeprowadzonych docho- 
dzeń, Grzeszyk udał się krytycznej nocy w to- 
warzystwie Kazimierza Romanowskiego nad 
tor kolejowy celem dokonania kradzieży węśla 
z przejeżdżających pociągów węglowych. Gdy 
około godz. 23-ej nadszedł pociag, - wówczas 
Grzeszyk z towarzyszami wskoczyli na jeden 
z wagonów i zamierzali wyrzucić węgiel. Na 
ich niesczęście zostali spostrzeżeni przez ha- 
mulcowych tego pociągu Antoniego Witkow- 
skięgo i Jana Kosmalę z drużyny kolejowej z 
Kutna, którzy po oddaniu strzałów ostrzega- 
wczych, gdy złodzieje na nie reagowali ucieczką, 
poczęli mierzyć do nich. Jeden ze strzałów 
był celny i spowodował natychmiastową śmierć 
węglokrada Grzeszyka, Dochodzenia trwają, 


Skazanie defraudanta 
z Młynów Przechowskich. 


Poznań. Jak swego czasu informowaliśmy, 
b, urzędnik Młynów i Tartaków w Przechowię 
pod Świeciem Joachim Szynklewski dopuścił 
się sprzeniewierzenia przez podrobienie czeku 
firmy i pobranie z P. K. O. sumy 18.500 zł. 
Szynklewski stanął wczoraj przed Sądem Okrę. 
gowym w Poznaniu. Defraudant przyznał się 
do winy i stwierdził, że podjęta suma została 
mu skradziona przez przygodną znajomą. 

Sąd skazał Szynłlewskiego na 2 i pół roku 
więzienia, przyczem część kary darowano mu 
na podstawie amnestji. 


_ „DZIENNIK BYDGOSKY”, 


Przed Sądem Okręgowym w Poznaniu to- 


iczyła się rozprawa przeciw Feliksowi Janow- 


skiemu, por. rez, b. komendantowi aśrodka 
pracy -w Chełmnie. Popeinił on cały szereg 
nadużyć na szkodę ośrodka pracy, wystawiając 
czeki bez pokrycia itp. Na rozprawę został 
sprowadzony z więzienia bydgoskiego, gdzie 
odsiaduje inną karę sądową. Janowski ma 
za sobą bogatą przeszłość kryminalną. Obec- 
nie został skazany na i rok więzienia. Na mo- 
cy amnestji obniżono mu karę do 8 miesięcy 
więzienia. 


Ogólnopolski zjazd 


naczelników urzędów skarbowych 

obradował w Grudziądzu. A 
Grudziądz. W sali posiedzeń rady miejskiej 
odbywały się przez dwa dni obrady zjazdu ne- 
czelników urzędów skarbowych z całego woje. 
wództwa pomorskiego. Uroczystego otwarcia 
zjazdu w obecności wiceministra skarbu p. Świ- 
talskiego i inspektora Min. Skarbu p. Grzesko- 
wiaka dokonał prezes Pomorskiej Izby Skarbo- 
wej Stefan Kossjor. W obradach wzięło u. 
dział około 50 naczelników pomorskich urzę- 

dów skarbowych. 


Wielka wystawa dywanów w Be-De-Te 


W niedzielę, dnia 29 marca nastąpi w Be. 
De-Te otwarcie wielkiej wystawy dywanów na 
drugiem i trzeciem piętrze, Najlepsze gatunki 
dywanów krajowych i zagranicznych wystawio- 
ne będą na wystawie, która potrwa dwa ty- 
godnie, Podczas trwania wystawy, ceny na 
dywany zostaną znacznie obniżone. Wstęp 
bez_iatny. Zwracamy uwagę na ogłoszenie, 


Z braku pracy stał się - bandyta. 


Do czego prowadzi bezrobocie? — Młodzieniec skazany 
na 2 lata więzienia. 


(ak) 
czyni bezrobocie, zwłaszcza wśród młodzieży, 
pozbawionej jakiejkolwiek opieki, o stem wy- 
mownie świadczyła wczorajsza rozprawa przed 
trybunałem Sądu Okręgowego w Bydgoszczy 
przeciw 21.letniemu bezrobotnemu Stanisławo- 
wi Sikorze, bez stałego miejsca zamieszkania. 
Młodzieniec nigdy nie był dotąd karany i do. 
póki miał pracę, był człowiekiem uczciwym. 
Ostatnio pracował u rolnika, Jana Mreły w po- 
wiecie wyrzyskim, a później nie mogąc otrzy- 
mać zajęcia, wkraczał na drogę przestępstwa. 
Znalazł się w ekrajnej nędzy. Żebranina nie 
przypadła mu do gustu. Obudziły się w nim 
złe instynkty i młódzieniec, będąc w posiada- 
niu rewolweru, dokonywał napadów bandy- 
ckich. 

awa Mtodzieniec zamieszkał w lesie, nie mogąc 

nigdzie znaleźć noclegu i z lasu udał się na 
szosę, prowadzącą do Mrączy, ażeby dokonać 
napadów rabunkowych na przechodzące szosą 
osoby. 

Pierwszą ofiarą młodego bandyty padł 70- 
letni rolnik Szczepan Koszycarz. Sikora ste- 


Jakie straszne spustoszenie moralne |230 zł. 


Innemu rolnikowi bandyta zrabował 
5 złotych. Sikora w dalszym ciągu próbował 
pod grąźbą zastrzelenia wyłudzić pieniądze 

rolników, jednak znalazł się energiczny rolnik, 
który stawił opór bandycie. Odważnym rolni. 
kiem okazał się 58.letni Karol Bonin z Jurz- 
kowa. Bonin, jadąc z synem furmanką, pod- 
wiózł bandytę na jego życzenie kilka kilo- 
metrów. Później na dalsze życzenie przygod. 
nego pasażera, rolnik zatrzymał wóz. Sikora 
zeszedł z woza i stanąwszy obok konia, wy- 
dobył rewolwer z kieszeni, skierowując go w 
stronę rolnika ij żądając od niego pieniędzy. 
Rolnik nie uląkł się groźby. Z niezwykłym 
spokojem zeszedł z woza i podniósłszy kamień, 


się i uciekł do lasu. 


Sąd skazał go na dwa 


roryzował rewolwerem staruszka i zażądał od | lat pięć. 


niego wydania gotówki. Staruszek wydał mu 


Czeki bez pokrycia. |x 
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— Zniżka na operetkę „Zuzia” na dzić, pią- 
tek 27 bm. Bilety poniżej 60% normalnej ceny 
nabyć można w drogerii „Sanitas“: nl. Śnia. 
deckich 42. Czysty zysk na tele harcerstwa. 
w (5455 


— Drobne kłopoty domowe znikną, jeśli 
zapobiegliwa pani domu zaopatrzy się w kostki 
buljonowe KNORR. Szczególnie zimową porą 
oddają one dobre usługi, śdyż przez wrzucenie 
kostki do wrzącej wody przyrządzić można w 
ułamku minuty wyborny i nieprzesolony buljon. 
Poza tem nadaje się kostka buljonowa KNORR 
doskonale do polepszenia smaku wszelkiego ro- 
dzaju zup, sosów i jarzyn. Również sałatki, 
ryby, makarony, kaszki itp. zyskują znacznie na 
smaku po dodaniu kostek buljonowych KNORR. 
Dlatego też każda przezorna gospodyni, która 
dba o treściwe i smaczne potrawy, posiadać bę- 
dzie stale zapas kostek buljonowych KNORR. 


Cena ich w poręcznem opakowaniu po 3 kostki 


wynosi tylko 20 groszy. 
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Sprawy sokole. 
À PIŁKARZE SOKOŁA L 
Schadzka informacyjna dziś o godz. 20-tej 
w ćwięzni przy uL. Konarskiego. Mecze I i II 
drużyny. 
ERE RE TWE WBC OE OK PECET) 


padano 


Kalendarzyk zebrań Ch. D. 
KOŁO JACECICE. 


Zebranie plenarne odbędzie się w 
sobotę, dnia 28 marca 1936 r. o godz. 
7-mej wiecz. w lokalu p. Orczykowskie- 
go, ul. Saperów 75, 

Referat wygłosi p. redaktor Stanisław 
Nowakowski, Ze względu na interesu. 
jący referat uprasza się o liczny udział 
członków. : ; 

Zarząd. 
* ; 
Koło Ch. D. Wielkie Bartodzieje. 


Zebranie plenarne odbędzie się w sobotę, 
dnia 28 bm, o godz. 19 w lokalu p. Kujawskiego, 
Bardzo interesujący referat wygłosi p. redaktor 
Jan Teska. Poza tem bardzo ważne sprawy. 
O liczny udział prosi zarząd. 


* 
CH. D. KOŁO CZYŻKÓWKO. 


W niedzielę, dnia 29 marca br. o godz. 12,30 
zaraz po ostatniej mszy św. odbędzie się ze- 
branie miesięcznę Ch. D. koła Czyżkówka w 
sali p. Glapy przy ul. Grunwaldzkiej. Przema. 
wiać będzie p. red. Nowakowski. O liczny 
udział członków i gości prosi zarząd. 
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WPROWADZIŁ PARYŻ A TERAZ WARSZAWA. 


DZIĘKI 


D-rowi Alfredowi |eć U RI E 
RAD zojmułe w kosmetyce nowoczesne; 


«łunowisko wybilaie przodujące 


zawierają 
> RAD 1 TO R, będące niewyczerpanem źródłem energji, działają na skórę ożywczo. 


Na tych własnościach polega niebywała skuteczność 
w skład którego wprowadzono RAD i TOR w dawkach ściśle 
KREMU TRO-RADIA przez D-ra Alfreda CURIE przepisanych. 
Szlachetna.osobliwie pod względem biologicznym złożona substancja kremu TAO-RADIA 
rozpuszcza się w Aas karan przez co zawarty w kremie THO-RADIA RAD przedo- 
staje się do głębszych warstw skóry, usuwając szybko i radykalnie wszelkie wady 
skórne, a po dłuższem stosowaniu wygładza zmarszczki i odmładza cerę. 


Pu DER THO-RADIA, jący w swym składzie TOR i RAD odgrywa pierwszorzedną 


rolę w utrzymaniu i zachowaniu świeżości i piękna cery. Idealna miałkość PUDRU 
'THO-RADIA, a co za!em idzie, zdolność doskonałego przylegania do skóry nadaje je: 
nieskazitelną matowość f aksamitność, 


KREM i PUDER THO- RADIA, meranen gastazonym rozglozemi w calym ówięcię. 


KREM THO- RADIA GOLD CREAM THO-RADIA PUDER THO - RADIA 
śesakia fota s 190 Vala EB RZN a 
duża tuba » « „ 2.75 auza Daa Je je » 2.95 


sporządzony na tych samych zasadach co i krem, zawiera- 


duże pudełko » « 2.75 


Żądać w składach aptecznych i perfumerjach. 


; Société SECOR, PARIS 
Gen. Repr. BAKLEY, WARSZAWA, Kopernika 11, tel. 649-39, 649-38. 
Ji TA A a > RE ee a E MAN! 3 


EC rmon YA odpadki 


(5444 


Pianino | 
koncertowe zagrauiczne, 


i kuchenne, z kuchni woj- 
jadalka, sypialka, kanapa, 


średnie pudełko . 1.50 |: 


czowej piły. Chocimska 


14. (5478 sa 
= a 
Sprzedam (5468 < wawa 8 
2 konie robocze i wóz 
2'/, cal. Fordońska 79. 
< Praktykant 


Pianino 
krzyżowe, zagraniczne 
sprzedam. Oferty „75” filja 
Dworcowa. (277 


Jadalnie 
sypialnie, biurka sprzeda, 
zamieni. Stolarnia, Dwor- 
cowa 20. (2874 


Wannę 
emaljowaną sprzedam. 
Kurjer, ul. Parkowa. (2867 


Maszyny 
lewo ramienne, platforma 


energiczny, dobrej rodzi- 
ny, znajomość księgowo- 
ści, skromne wymagania, 
1. IV. majątek 1000 mórg. 
Zgłoszenia „Praktykant” 
filja Dziennika, (2884 


Modniarkę (5458 
z gotówką poszukuję do 
spółki. Oferty Dziennik 
Bydgoski pod „Śpółka”. 


Ekspedjentki 
zaraz potrzebne. Bacon, 
Kujawska 7. 5476 


ciężka i lekka słupkowa, Stłużąca 
sprzedam. Zgłoszenia|potrzebna. Warszawska 5, 
„1955” Dziennik. (5475] m. 1, (2879 
Baczność — Masło! Kowalski 
dadłodajnie, Cukiernie,|czeladnik młody potrze- 
Piekarnie, Restauracje, įbny. Solee Kujawski, 


Hotele, Internaty, Sklepy 
spożywczeBydgoszczy,do- 
starczam dziennie życzo:- 
ne ilości świeżego masła 
mleczarskiego franko dom, 
cena, jakość bez konku- 
rencji. Zgłoszenia Dzien- 
nik „Masło”. (5464 


To- 

ruńska 4, (548: 
Potrzebny 

chłopiec do kóni, do rzeź- 

nika. Wesoła 8. (5474 


Poszukuje (547. 
młodej,zdrowej, niebrzyd- 
kiej gospodyni. Oferty z 


; x skowej, dobra pasza dla Maszynę i hed ria 4 

sko. szafa i szafornier- >So 7 S ASI M fotógrafjami upraszam 

SIRI hN E Het- R benini Dworcowa |świń. Gdańska 121. Tele- | pisania sprzedam. Kuzjer. |skierować do administra- 
mańska 27—7. (2880 l nr. 84 skłąd, (2877 | fon 2245. (2869 I ul. Parkowa. (2866]cji pod „Dobre miejsce”, 


Cena w tej rubryce | wiersz 50 gr. 
NN R 


312 pokojowe: 
komfort. Snia teckich 39/1. 


"314 pokojowe: 


z 5 s = — 


ni: Pigtek 27 marca. ETNI 
Godz, 20,00: Bydgoski Chór Meski. Lekcja. śpie- 
wa u p- Bielawskiego, ul. Szczecińską 1. 
Z powodu występu komplet konieczny. 
— K. S. „Brda”. Schadzka wszystkich piłkarzy 
w lokalu klubowym. — W niedzielę mecz 
* 2 I. drużyną Sokoła I na boisku KPW. 


Z 


Giełda zbożowo - towarowa 


w Bydgoszczy 
Warunki: Handel hurtowy, parytet Bydgoszcz 
łądunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg 


Notowania odbywają się we wszystkie 
dni powszednie. 


Notowania z dnia 26 marca 1936 R. 


cena || Oena. 
transakcyjna  orjeńłaćylna 


Żyto > + © «we: > zł 13,60— 13,80 
Z sę zł SIĘ 
p ? zł 


Usposob. stalsze 
Pszenica eksportową : : zł 
Pszenica standart. » - zł 


19,50— 19,75 
Usposob. spokojne , 


Jęczm. brow., ».»» zł 15,50— 16,00 
Jęezm. jednolity zł 15,25-— 15,50 
zł 


Jęczm. zbiorowy. « - zł 
Jęczm. zimowy » » « » zł 


Usposob. spokojne 


14,75— 15,00 


OWI Goa de zł 14,75— 15,75 
A z RE 
Usposob. spokojne 
Mąka żyt. 550/, wł. worką z 20,50— 21,00 


20,25— 20,50 
| 19,00— 19,50 
15,50— 16,25 


ł 
Mąka żyt, 65%/, wł. worka zł 
Mąka żyt. 55—700/, wł. w. zł 
M. żyt, razow. 950/, wł. w. zł 
M.żyt. pośl. 70%, wł, w. zł 15,25— 16,00 
Mąka żytnia 60%, « » zł 14,25— 15,25 
Mąka żytnia 650/,: » © zł 19,50— 20,00 

Usposob. spokojne 


Mąka psz. I A. wł. w. zł 31,75 33,75 
Mąka psz. I B; wł, w. zł 30,75-— 31,75 
Mąka psz, I ©. wł. w. zł 30,00— 81,00 
Mąka psz I D. wł. w. zł 29,25— 30,25 
Mąka psz IE. wł. w, zł 28,25— 29,25 
Mąka psz. II A. wł. w. zł 26,25— 27,25 
Mąka psz. If B. wł. w. zł 20,75— 26,75 
Mąka psz II C. wł. w. zł 24,75— 25,70 
Mąka psz. II D. wł. w. zł 24,00— 25,00 
Mąka psz. II B. wł. w. zł 22,75— 23,75 
Mąka psz. IIF. wł. w. zł 19,75— 20,25. 
Mąka psz, II G. wł. w. zł 18,75— 19,25. 


Mąka psz., razowa wł. w. zł 21,75— 22,25 


rzucił nim w kierunku bandyty, który przeląkł * Bank Polski płacił w dniu 27, 3, 1935 r. 
ABA ' popiera wj jedn BIELAWY, dolary amerykańskie 5,27 
zdobyi Się na O wagę i wysttzelii na postrach i p G d w $ k E. 1 >+ s r zł 1 
Następńeśo dnia policja aresztowała Miódzieńi. „0d 1 kwietnią obowiązki męża zaułania, dolary „kanadyjskie „ia B,281/4 
3 roznosiciela gazet i inkasenta Koła obejmu- funty „szterlingów + re BB,LÓ 
Sikora tłumaczył się przed sądem, że czy. |ie druh Nowaczyk, Dotychczasowego męża | franki szwajcarskie 172,65 
nów przestępczych dopuszczał się z nędzy. | ZAUfania p. Sobiechowskiego ogqtwołaliśmy 1 | franki francuskie 34,10 
ata więzienia i utratę pd yk ppoweżniania: dorrerien helgi belgijskie 89.50 
raw obywatelskich i- honorowych na przeci przedpiaty za „Dziennik BydROSKI , r Tosi- i «Ti i 
p y sA dwa my zaufaniem darzyć jego następcę, iloreny holenderskie 359;20 
Zarząd Kola. guldeny gdańskie „99,55 
Piętrowy c Poljer Pokój 
dom nowobudowany, ce- ( KUPNA | potrzebny. Marsz. Focha|umeblowany. Dworcowa 
A na 5000, ; nr. 34. (2868]nr. 47—10, (2876 
witta mi a i 
komfortowa, cena 17 000, Każdą © ! Pokój 
wpłata 11000. Sobołow-|ilość beczek śledziowych POSADY osobne wejście. SŚniadec» 
ski, Śniadeckich 52. (2875|jzakupi Państwowa Fabry- POSZUKUJĄ Á kich 53, m. 8. (5474 
nnn | ką Dykt, Bydgoszcz, For- a : 
2 powodu i dońska 110. (5445 Sierota å Pokoj Si 
wyprowadzki sprzedam 2 elki : utrzymanie. efon. Gdań 
łóżka, 1 stół rozciągany,| |. Prase _ (2883|znająca Eea BG ska 62—5. (2872 
4 krzesła, 1 bieliźniarkę,|do fornierowania i płyty ady. "Oferty filja Dzien 
L kanapę, obrazy, 1 ku-|cynkowe kupie _ Oferty nika Sieróta* 
chnię, 1 łożysko do tar-|pod „B.* filja Dziennika. ż y 


(2871 g 
Restauracja (5463 


Je 3 pokojach i kuchni, 
wraz z mieszkaniem, znaj- 
dująra się w parku miej- 
skim, jest od zaraz do 
wydzierżawienia za rocz- 
nym czynszem 600złotych. 
Uroczy park o obsząrze 
30 mórg wraz z restau- 
racją na idealne warunki 
letniskowe. Zgłoszenia do 
dnia 10 IV. b.r. przyjmu- 
je: Zarząd Miejski'w No- 
wemmiieście n/Dr'węcą, 


Ubikację 
na wąrsztaty z obszernem 
podwórzęm, mieszkaniem 


komfort. Sniadeckich 13/1.|7 Inowrocławiu wydzier- 


ED 


"3—4 pokoi 


Dziennik 
(5506 


| 


żawię. Adres 
Bydgoski. 


kuchnią, możliwie ogród- 


kiem, przy tramwaju po: 


nik. 


KCEEDJ 
à wo LNE 


słoneczny, wygodami. Pl.| Wynagrodzeniem, Marcin- . 
Weyssenhoffa 3—5, (2882|kowskiego 8. 


, Angielskiego 
szukuję, czynsz rok zgóry | niemieckiego, francuskie- 
Zgłoszenia „600* Dzien-|go, polskiego, naucza 


(5456|szybko metodą Berlitza, 
b. prof. Załachowska 
— 20 Stycznia 22. (5301 


Młody 


biały szorstkowłosy terrier . 


Bokój (suczka) zbiegł. Oddać za 


(2881 


a a 


SO a A a m z zd A EE 


m t  PONEMSZPPEP ARP JE 


=I=T 


„DZIENNIK BYDGOSKI, sobota, dnia 28 marca 1936 r. 


Dnia 26'bm. zasnął w Bogu, opatrzony Sakramentami św., nasz 
najukochańszy brat i stryj Ś. p. > 


Włacdiysław Guzek 


przeżywszy lat 60,,0 czem donosi w ciężkim smutku pogrążona 


Ełapeli zimens. 


Bydgoszcz, Nakło n. N., Poznań, Wągrowiec, Berlin. 


Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 29 marca o godz. 16-tej 


z kaplicy cmentarza na Jarach. 


lini 


wykonuje 
szybko i tanio 


Drukarnia Bydgoska 
Bydgoszcz, Poznańska 12/14 


oraz krzewy owocowe, 


ZAKŁADY O 


(5443 


Piorwczorzędne drzewka owocowe 


grusze, jabłonie, śliwy, czereśnie, wiśnie itp. 
zdrowe i piękne okazy w najlepszych odmianach 


róże, kłącze, dalje i ce- 


bulki mieczyków polecają w wielkim wyborze 


GRODNICZE 


firmus MB. Miicpzealicepwysisi 
TORUŃ, ULICA WYBICKIEGO 71-73. 


Wejście na wystawę w nie- 
dzielę z ul. Dworcowej 1 


Emska sól źródlana 
Pastylki 
przeciw katarowi, kaszłowi 

chrypce, zaflegmieniu, grypie 

LILE: „ (4009 
EMSOLITH 

Pasta do zębów, zawierająca 

emskie sole żródłane, zapobie- 

ga tworzeniu się kamienia nazę- 

bnego. Do nabycia w aptekach 

i drogerjach. 

Jeneralny przedstawiciel 


H. Borkowski, Gdańsk. 


Egzaminowany 


drogerzysta 


dzielny, doświadczony, 
władający językiem pol- 
skim i niemieckim możli- 
wie z branży iotograficz- 
nej zaraz poszukiwany. 
Oferty z żądaniem wyna- 
grodzenia i z referencja- 
mi pod „545456 do admi- 
nistracji Dziennika Byd- 
goskiego. (5459 


Ceny podczas 


ua 


Zarząd Miejski w Bydgoszczy — Wydział IX. |] 


Oddział Drogowy ogłasza niniejszem 
PRZETARG 
publiczny pisemny na „Warunkach obowiązujących przy 
ubieganiu się o roboty i dostawy miejskie w Bydgoszczy“ 
na wykonanie k 
1. całkowitego przebrukowania ulic — Maksym. Pio- 
trowskiego, Jasnej i Placu Kościeleckich, 
2. regulacji i brukowania ulic — Lotników i Stawowej, 
3. odnowienie powłok szosowych szosy Inowrocław- 
skiej i ul. Spornej, 
4. regulacji i brukowania ul. Północnej. 


Kosztorysy przetargowe i warunki nabyć można w || 


godzinach urzędowych począwszy od 1 kwietnia 1936 r. 


za opłatą 2.— zł w Oddziale Drogowym ul. Jagiellońska || 


nr. 54, gdzie udzielać się będzie również bliższych in- 
formacyj. Oferty należy składać w Registraturze (gmach 
Gazowni) w terminie do 14 kwietnia 1936 r. godz. 12-ej 
o której nastąpi otwarcie ofert. h i, 

Do każdej poszczególnej oferty należy dołączyć kwit 
na złożone w Głównej Kasie Miejskiej wadjum a mia- 
nowicie na wykonanie robót wymienionych w pozycjach 
1. w kwocie 700,— zł, 2. w kwocie 650— i 200,— zł, 
3 w kwocie 300,— i 400,— zł, 4. w kwocie 400,—= zł. 
Zarząd Miejski zastrzega sobie dowolny wybór oferenta, 
względnie nieprzyjęcia żadnej z ofert. 

Bydgoszcz, dnia 26 marca 1936 r. 


Za Prezydenta Miasta: Naczelnik Wydziału IX. 


5487 C) Inż. Ed. Tubielewicz, radca bud. Magistr. 


od dnia 29-go marca do dnia 1Il-go kwietnia włącznie 
w naszym magazynie na drugiem i 


wystawy znacznie zniżone. 


MWOMAMNUMWWOAWOMMIANATANANNAATMUODNIWNU AA 


Otwarcie wystawy w niedziele, 


Gdańska 15 


dnia 29 marca o godzinie 3.30 
wstęp wolny: 


VOOM TOWN 
BYDGOSZCZ 


trzeciem piętrze. 


Wejście na wystawę w nie- 
dzielę z ul. Dworcowej 1 


Przeglądajcie 
garderobę! 
Odzież wiosenną 


czyści chemicznie 
i farbuje (3832 


BARWA 


Kałamajski 


Bydgoszcz 
ulica Gdańska 27. 


kie Bpo ar 


po poludniu. 
ye 


Wózek 
derorikey. Krakowska 3, 
m. 1. 


(2865 


Szkło okienne 
butelki różnych fasonów, 
balony, wytwórnia zam- 
knięć do butelek piwnych 


. Pianino 
krzyżowe na sprzedaż. 
Wiadomość Dziennik Byd- 


i „kde Wielkopolska Boski. ER 

Huta Szkła, Bydgoszcz, Rowery 

Tel. 1325, (2508|nowy i używany tanio. 
K Bernardyńska 1, podwó- 

: afle _ | rze. (5453 

pojenia! króle RA 

skie wykonuje fachowo Sprzedam 

Dworcowa 61. (8815 | rołwóz. Dolina 25. (5450 

EQ SPRZEDAŻE X X . KUPNA ) 
Dem (5292 Nowoczesną 


murowany, piekarnia, za- 
budowania, ogród owoco- 
wy, Solec Kujawski, sprze- 
dam. Cena przystępna 
Wiadomość: Walenty Ba- 
ranowski, Solec Kujawski. 


Restauracje 
przy porcie sprzedam z 
powodu posiadania dwóch. 
Oferty Dziennik Bydgo- 
ski Gdynia pod „2500”. 

5417 


Dom 
sprzedam tanio. Długa 44, 
właścicielka. (5457 


Repertuar kin bydgoskich: 


KRISTAL: „Ilonka*z Fran- 
-ciszką Gaal, premjera 
i nadprogram. 

ADRIA:,„,Nasze sloneczko“ 
z Shirley Temple i nad- 
program. 

APOLLO: „Osaczona“ i 
kol. dodatek p.t. „Dzieci 
w bucie“ oraz nadprogr. 

MARYSIEŃKA: „Mlody 
las“ i nadprogram. 

REWJA: „Pat i Patachon 
jako jazzbandziści* i 
„Wspomnienie miłości* 
z Garrym Cooper 

BAŁTYK: „Bokser i Da- 
ma* i „Turządzi humor*. 


beletrystykę, także bro- 
szurowaną kupię. Oferty z 
podaniem ilości do Dzien- 
nika Bydgoskiego pod 
„5002”. (5002 


Młodszy 


podróżujący potrzebny 
wkrótce, do dobrze zapro- 
wadzonego handlu ma- 
szyn rolniczych, na pensję 
i prowizję. Warunkiem do- 
bre znajomości branżowe, 
oraz język polski i nie- 
miecki. Oferty kierować 
pod „X. 100” do Dzien- 
nika”. (5241 


Boszukuję 
podróżujących na paten- 
towany artykuł codzien- 
nego użytku domowego, 
na wysoką prowizję. Ofer- 
ty proszę do filji Dzien- 
nika pod „L.”. (2860 


Stenotyp's'xa 
w języku poiskim, 
mieckim i francuskim, 
znająca książkowość po- 
szukiwana, uwzlędnione 
będą tylko oferty z odpi- 
sem świadectw i poda- 
niem pensji. Oferty Gdy- 
nia, skrytka pocztowa 
nr. 185, (5467 


nic- | 


Ekspedjentka 
rzeźnicka jako kierow- 
niczka, oraz uczennica 
mogą się zgłosić do Fr. 
Smeji, Toruń, ul. Król. Ja- 
dwigi 24, (5267 


Potrzebna (2863 
pokojowa do restauracji, 
kaucja 100 zł, Hotel Po- 


Kucharka (2858 
samodzielna z dobrem go- 
towaniem, do wszelkich 
prac domowych. Odpis 
świadectw i fotografję 
wysłać: Buczkowski, no- 
tarjusz, Świecie n/W. 


Pomocnik 
krawiecki, podręczna po- 


Uczciwa 
czysta. dobrze gotuje, do 
wszystkiego, poszukuje 
posady. Gdańską 188, mie- 


Chiromant 


ściuszki 4, m. 1, -przyj- 
muje codziennie, daje po- 


szkanie 4. (2864 | rady, określa charakter 
z ręki, pism, daty urodze- 
Dziewczyna nia, fotografji. (5462 


dobremi poleceniami szu- 
ka posady gotowaniem. 
Dziennik pod „Od pierw- 


lonja, Warszawska 17. trzebni. Długa 32, (5455 | szego”, (6442 

——— Wydzierżawię 

T IE: REECE PIE EE CY WORECZEK | skład kolonjalno-żelazny, 
dobrze  prosperujący. 
Roczny obrót przeszło 


MTLLUIY110009209006448009946541004099593000004033106607404809634996133 


Karol Jankowski i Syn 
FABRYKA SUKNA BIELSKO 


Najbliższe Oddziały Sprzedaży Bydgoszcz, ul. Jagiellońska 2 


(naprzeciwko kościoła Klarysek) 


Toruń, Rynek 2 
Chełmno, Rynek 26 


poleca na sezon wiosenny 


malerjaty damskie, męskie i wojskowe 


KOMEEMRTNANEONE BO WAWOWENMIENDSHAOATOADOWANAEALTEAFODA OOOO DO NETA DOOTEOAOAN A ORO AAEAAANANINAAM 


znane ze swej dobroci. 


Fachowa i rzetelna obsługa. 


5449 
S N OT TOWA E T 
Służąca Wyręczycielka 


| zamiejscowa,uczciwa,pra- 


cowita, 20—22 lat, z za- 
miłowaniem do dzieci i 
prac domowych zaraz po- 
trzebna. Zgłoszenia życio- 
rysem Jasiński, Koto- 
mierz. (2857 


Kafiarz 
samodzielny do wyrobu 
kafli oraz pieca potrzebny 
Zgłoszenia pod „A.A. 1000” 
filja. (2855 


Potrzebna (5451 
natychmiast dziewczyna 
z gotowaniem do wszel- 
kich pras domowych. 
Ulańska 16, rzeźnietwo. 


Furmani 
do zwożenia drzewa po- 
trzebni, Tartak Murfań- 
ski, Bydgoszcz, Toruńska 
nr. 95. ż (2362 


pani domu, młoda, uczci- 
wa, religijna, katoliczka, 
potrzebna na prowincję 
od 1 kwietnia br. Zgło- 
szenia do Dziennika Byd- 
goskiego pod „Wyręczy- 
cielka*, (5461 


Fryzjerka (2861 
potrzebna. Swiętojańska 4. 


Raządca 
kawaler lat 41, dowiad- 
czony fachowiec, 15 lat 
praktyki w Poznańskiem 
i na Pomorzu, przyjmie 
posadę od 1 kwietnia lub 
później, samodzielnego 
lub pod ogólną dyspozy- 
cję. Zgłoszenia pod „Ener- 
giczny” do Dziennika Byd- 
goskiego Toruń. 


100,000, zysk zł 9000. Do 
objęcia potrzebne 10—15 || 
tys. zł, Pod „Objęcie“ do 
Dziennika. 


(5416 


Jachowski, Grudziądz, Ko- | Pomorska 3. 


(5460 | deński. 


ETAT UNADEEETTATUTH 


[OT EAKOTOTOETNTN | 4 


KE 


Poszukuję 
1 lub 2 pokoje z kuchnią. 
Zgłoszenia do filji Dzien- 
nika Bydgoskiego -pod 
a320”. (2859 


Ble JE 


_ Chiroemantka (5454 
przepowiada przyszłość i 
przeszłość z kart i ręki, 
odgaduje sny oraz daje 
wszelkie porady. Sowiń- 
skiego 3, w podwórzu. 


Piegi 
liszaje, wągry, krosty usu- 
wa „Cedib”. Słowackiego 1 
Dyplomy: warszawski, 
londyński, paryski, wie- 


(54261 


Pokój 
umeblowany. 20 Stycznia 
14, m. 1. (5432 


4ilub 2 (2835 
dla pana. Gdańska 42, m. 8 
dzwonek, lewa, godz. 6—7. 


Pokój 
(2870 


- Pokój (5123 
elegancki. Śniadeckich 4/5. 


Nawozy Sztuczne 


Kainit 
Sól połasowa 
Tomasyna 
Supertomasyna 
Saletra wapn. 
Siarczan 
amon. 


zboża siewne: 


Owies, Jęczmień 
Wszelkie nasiona 
Pasze treściwe 


poleca (4977 


Rolnik w Bydgoszczy 


- tel. 33-36 * 


Hermana Frankego 19—21. 


a 


WYKSZTAŁCONA, 


— Wewnątrz piramidy zauważyłem na 
ścianach pełno hieroglifów... 
— I nie obawiał się pan tego robaciwa, 


panie profeśorze? 


m z 3 OT z Poz) 5 H > M 
Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł., 


na dalszych stronach 1,00 zł, za milim, 1 łam, 
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 500/, drożej jak w zwykłem dziale. ogłoszeniowym. 
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 250, dopłaty. 
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Rydgosze 


. Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrołogi 20%, zniżki, 
Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu. 
— Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej, 
z. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych. Bank Ludowy. 


„Wydawca, nakładem i czcionkami; Drukarnia B ydgoska Sp. Ake. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny +: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy, 


